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V Krts/owy Zjazd ZMW rozpoczął obrady

Odpowiedzialni za przyszłość

polskiej wsi
WARSZAWA (PAP)

W salach Filharmonii Narodowej w Warszawie rozpoczął się 23 bm. V Krajowy Zjazd
Związku Młodzieży Wiejskiej — ponad milionowej organizacji ideowo-wychowawczej
dziewcząt i chłopców mieszkających i pracujących na wsi. Przez trzy dni ponad 500
delegatów zastanawiać się będzie nad wyborem najbardziej trafnych sposobów, jakimi
ich organizacja realizować ma zadania nakreślone wszystkim młodym Polakom przez
VII Plenum KC PZPR.

W obradach Zjazdu udział bio-

rą: członkowie i zastępcy człon­
ków Biura Politycznego oraz se­
kretarze KC PZPR: Edward Ba-

biuch, Mieczysław Jagielski, Ka­
zimierz Barcikowski, Stanisław

Kania, Jerzy Łukaszewicz. Obe­
cni są także członkowie naczel­
nych władz ZSL z prezesem MK
— Stanisławem Gucwą, kierow­
nicy wielu resortów 1 wiejskich
organizacji społeczno - gospodar­
czych oraz przewodniczący wszy­
stkich bratnich organizacji mło­
dzieżowych.

Obrady otwiera przewodni­
czący ZG ZMW — Tadeusz Ha-

ładaj. Mówi on: „Program, któ­
ry wypracujemy na naszym Zja­
ździe, będzie odpowiedzią mło­
dzieży wiejskiej na zadania po­
stawione przez partię”.

W imieniu KC PZPR 1 osobi­
ście I sekretarza KC — Edwarda

Gierka, wita Zjazd członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC
PZPR — Edward Babiuch.

Wyrazy uznania dla pracy
członków ZMW przekazał nastę­
pnie członek Prezydium, sekre­
tarz NK ZSL — Bronisław Ow-

sianik, który podkreślił, że o

osiągnięciu zaplanowanych ce­
lów, wynikających z programu

budowy „drugiej Polski” zdecy­
duje nie tylko wyższy stopień
mechanizacji rolnictwa czy za­
sadnicze zmiany w technolo­
giach, ale postawa ludzi, którzy
go będą realizować.

Referat programowy przedsta­
wił Tadeusz Haładaj.

Dyskusja plenarna — w któ-
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Omówienie wystąpienia
E. Babiucha i referatu

T. Haładaja - na str. 2
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fstnieją
na świecie gazety, w których ani jeden arty­

kuł nie jest podpisany nazwiskiem i imieniem autora.

Istnieją również na świecie mosty, wieżowce i zwy­
kłe skrzyżowania ulic o których wiadomo, że są autor­
stwa takiego to a takiego inżyniera, czy architekta.

Oglądając naszą telewizją, wiem kto kogo ucharaktery-
zował na bohatera — wiem nawet, która pani której pani
pudrowała zwiędłe piersi... Głoszą o tym plansze końcowe,
a nie zakulisowa plotka.

W żaden jednak sposób nie mogą się dowiedzieć, kto
wybudował przesławne rondo śmierci.

Kilka dni temu na sławnym już (z obrzucania go
błotem) skrzyżowaniu na Matecznym spłonął w jasny
dzień człowiek w samochodzie. Gwałtowny pożar po

zderzeniu się dwóch ciężarówek. W naturalistycznej —

nawet ponad miarę — relacji z tego wypadku, Telewizja
Kraków rzuciła raz jeszcze dwuznaczną aluzję o kolizyj-
ności tego komunikacyjnego rozwiązania.

Powiem wprost: nie znam się na tyle na skrzyżowa­
niach, abym takie aluzje nawet powtarzał. Ale taka su­
gestia, wypowiedziana na tle zdjęcia zwęglonych zwłok
człowieka, jest wyzwaniem, prowokacją dziennikarza pod
adresem autora tego skrzyżowania. To sprawozdanie TV
powinno mieć swój finał — jeśli nie na sali sądowej (za

55 rocznica powstania Armii Radzieckie]

ZIEMIA KRAKOWSKA
W HOŁDZIE BOHATEROM

iRNm.

Dokonaliśmy wiele ■
stać nas na więcej

Treść zawarta w tytule, którą z pełnym przekona­
niem wyrażono na zakończenie wczorajszych obrad

Egzekutywy KW PZPR i prezydiów WRN i RN m.

Krakowa, jest wynikiem głębokich przemyśleń i ana­
liz dokonanych w miesiącu styczniu i lutym br., jak
i wnikliwej dyskusji, w której udział wzięło 17 to­
warzyszy. W obradach, którymi kierował I sekre­
tarz KW JÓZEF KLASA, uczestniczył członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC JAN SZYDLAK
a także członkowie centralnych władz partyjnych
z naszego regionu, dyrektorzy zjednoczeń, kie­
rownicy niektórych wydziałów KW.

MOIM ZDANIEM I
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W r. 1972 region nasz uzys- że dalszą poprawę warunków
kał wysoką dynamikę rozwo- bytowych społeczeństwa. Jest

ju produkcji, zanotowano tak- to głównie zasługa załóg na-

szych zakładów przemysło­
wych, które w ramach dodat­
kowej produkcji dostarczyły
na rynek towary wartości 4,1
mld zł. Także plan inwesty­
cyjny został wykonany lepiej
niż w latach ubiegłych, zaś w

rolnictwie osiągnięto nie no­
towany dotychczas stan iloś­
ciowy trzody chlewnej. Te po­
zytywne przykłady można by
mnożyć, ale nie upajanie się
sukcesami było celem posie­
dzenia. Jak słusznie podnoszo­
no w dyskusji, każdego dzia­
łacza i członka partii powinny
cechować — krytyczne spoj­
rzenie na własną pracę, umie­
jętność dostrzegania hamul­
ców w działalności politycz-

nej i gospodarczej, ciągła dąż-:
ność do zmiany zastałej sy­
tuacji. Ten motyw zresztą
przejawiał się w wypowie­
dziach wszystkich towarzyszy.
W dyskusji zabierali głos w

kolejności: S. Gębala, M. Smu­
ga, W. Drapich, H. Michalski,
J, Pękala, A. Bazan, A. Czyż,
J. Nowotny, B. Kramkowski,
T. Maj, J Steranka, J. Jawor­
ski, J. Rejduch, S. Opałko, A.
Pilch.

Mamy wszelkie warunki ku
temu — mówiono — aby tempo
równania w górę wyraźnie
przyspieszyć. Osiągnąć to moż­
na poprzez wprowadzenie takich
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EE

Anonim - bohater

rewolucji...
obrazę konstruktorów), to przynajmniej na drugi dzień

przed kamerami telewizyjnymi.
Nie wyobrażam sobie silniejszego wyzwania pod adre­

sem konstruktorów, niż to zdjęcie. A jednak nikt nie sta­
nął na drugi dzień w studio telewizyjnym. Nikt nie pró­
bował udowodnić, że skrzyżowanie zbudowane jest we­
dług obowiązujących reguł sztuki inżynierskiej. Nikt nie
zaprotestował przeciwko takim aluzjom, czy oskarżeniom.

Anonimowość, jak widać, doskonała. W tej sytuacji
tylko władza miejska wydaje się być odarta z ano­
nimowości, bo jest po prostu władzą. A przecież nie

władza jakaś tam w ogóle projektowała to skrzyżo­
wanie. Nie kilku urzędników, tylko kilku inżynierów
i specjalistów. Oni powinni się czuć obrażeni i dotknięci.

Dochodzimy do sytuacji absurdalnej. Oto między oby­
watelem a władzą stoi szereg anonimowych ekspertów,
specjalistów, doradców — skrzętnie kryjących swoje pra­
wo do anonimowości. Ludzi, którzy tworzą w warunkach
prawie idealnego braku odpowiedzialności przed opinią
publiczną.

W końcu to OBYWATEL i WŁADZA są anonimowi.
Konkretne skrzyżowanie budowali konkretni ludzie. Gdy­
by ich jednak odnaleźć, zapewne powiedzieliby — mru­
gając w stronę obywatela — że władza uniemożliwiła im
realizację supernowoczesnego pomysłu; do władzy zaś
mrugaliby zapewne drugim okiem — dając do zrozumie­
nia, że to obywatele wymagają zawsze ponad stan.

hciałbym być ekspertem. Nie musiałbym się podpi­
sać imieniem i nazwiskiem. W dobie rewolucji na­
ukowo-technicznej tylko pseudohumaniści i tacy jak

ja pismacy, nie są anonimowi! A szkoda, nic nowego
w końcu nie mają do powiedzenia, co gorzej: powta­
rzają — jak ja — za innymi w kółko to samo. (Jest to

wyższa forma anonimowości!) I choć nikt nie przewróci
się przez ten felieton, ani nie złamie nogi, kreślę się z po­
ważaniem z imienia i nazwiska.

(Inf. wł.) Wczoraj w Krako­
wie punktualnie z wybiciem
godziny 12 na krakowskim
Rynku i pod Barbakanem, roz­
poczęły się uroczystości z oka­
zji 55 rocznicy powstania Ar­
mii Radzieckiej. Przy dźwię­
kach werbli orkiestry wojsko­
wej, przedstawiciele woje­
wódzkiego i krakowskiego ko­
mitetów FJN, Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR, WRZZ, woj­
ska, LOK i społeczeństwa,
złożyli wieńce i wiązanki
kwiatów na' grobach żołnie­
rzy radzieckich na Plantach.
Na uroczystość tę przybyli m.

in. sekretarz KW PZPR A.
Czyż, konsul generalny ZSRR
w Krakowie W. A. Niestiero-
wlcz. Żołnierze 6 PDPD zacią­
gnęli wartę, a kompania hono-

rowa oddała hołd tym, którzy
zginęli w obronie naszego mia­
sta.

Podobne uroczystości odbyły
się przed Grobem Nieznanego
Żołnierza na placu Matejki, na

cmentarzu wojskowym, oraz

pod pomnikiem Wdzięczności
na placu Wolności.

W godzinach popołudnio­
wych w sali Garnizonowego
Klubu Oficerskiego zorganizo­
wano uroczysty koncert, w

którym wzięli udział m. in.
sekretarz KW PZPR K. Trę-
baczkiewicz, prezes WK ZSL
W. Cabaj. Obecny był konsul
generalny ZSRR W. A. Nie-
stierowicz a także
wiciele
Wojsk Radzieckich,
II wojny światowej.

Północnej
przedsta-

Grupy
weterani
(ep)

Mimo pokojowego porozumienia

Incydenty zbrojne w laosie
LONDYN, HANOI (PAP).
Mimo oficjalnie obowiązu­

jącego porozumienia poko­
jowego, w Laosie nadal do­
chodziło w piątek do spora­
dycznych incydentów zbroj­
nych. Według UPI, walki

rozpoczęły się już w trzy go­
dziny po wejściu w życie
porozumienia o wstrzymaniu
ognia. Samoloty królewskich

sił lotniczych rządu z Vien-
tiane kontynuują nadal na­
loty na północną część Lao­
su opanowaną przez
Patet Lao.

Według agencji
powołującej się na

mowane źródła w Waszyng­
tonie, lotnictwo amerykań­
skie wznowiło ograniczone
bombardowania w Laosie,

oddziały

Reutera

poinfor-

(Inf. wł.) Przebywający wczoraj w

Krakowie członek Biura Polityczne­
go, sekretarz KC PZPR Jan Szydlak,
wziął udział w posiedzeniu kierow­
nictwa Społecznego Komitetu Budo-

.wy Pomnika Lenina. W czasie po­
siedzenia omówiono stan przygoto­
wań do odsłonięcia pomnika Wodza
Rewolucji w Nowej Hucie. Prace są
poważnie zaawansowane. W miejscu
gdzie stanąć ma monumentalna rzeź­
ba projektu rektora ASP Mariana

współpracę

Koniecznego — u zbiegu nowohuc­
kiej Alei Róż i placu Centralnego,
pod bokiem największego metalur­
gicznego kombinatu w Polsce — do­
biegają końca roboty związane z

przestrzennym zagospodarowaniem
pomnika, zaś sam pomnik ma być
gotowy, według wykonawców, w

ostatnich dniach marca. Odsłonię­
cie pomnika stanowić będzie cen­
tralny punkt obchodów Dni Leni­
nowskich.

• » * ramach porozumienia mlędzypartyj-
l/\l nego między PZPR a SED przeby-
“ V wała w Lipsku na zaproszenie tam­
tejszego Komitetu Okręgowego SED — de­
legacja Komitetu Wojewódzkiego PZPR w

Krakowie, pod przewodnictwem I sekreta­
rza KW — Józefa Klasy.

W skład delegacji wchodzili ponadto:
członek Egzekutywy KW PZPR Jan Mi-
łowski, I sekretarz KD PZPR Kraków-
Krowodrza Roman Sady, sekretarz WRZZ
Maria Wojciechowska, zastępca kierowni­
ka Wydziału Organizacyjnego KW Bole­
sław Grzesiak.

3-dniowa wizyta krakowskiej delegacji
miała charakter bardzo roboczy. Nasza de­
legacja spotkała się dwukrotnie z członka-
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Poznać myśli I uczucia, zgłębić opinię I nastroje, wiedzieć wszystko, co

myślą o nas jest rzeczą niezwykle interesującą niemal dla każdego człowieka.

Któż w końcu nie chciałby poznać opinii bliźnich o sobie. A już w wypadku
instytucji, zwłaszcza gazety, badanie tzw. opinii publicznej jest warunkiem nie­
odzownym, jeśli ma się ambicje wyrażania jej uczuć i poglądów, ambicje prze­
mawiania niejako W imieniu społeczeństwa. To zresztą nie tylko to. Gazeta

uczy i bawi, dostarcza informacji i komentuje zjawiska, przekazuje zadania,
gani, chwali - słowem współuczestniczy w kształtowaniu opinii publicznej.

Ankieta, pt. „Co myślisz o nas?" — ogło­
szona na łamach „GAZETY KRAKOWSKIEJ”
w czerwcu 1972 roku miała właśnie na celu
sondaż opinii publicznej. Poznanie jej poglą­
dów na sposób redagowania „Gazety”, na po­
dejmowane przez nią tematy, słowem miała
odpowiedzieć na pytanie, czy „Gazeta” jest
Interesująca, którym problemom powinna po­
święcać więcej uwagi, jakie rubryki czytane
są najchętniej, którzy autorzy cieszą się naj­
większym wzięciem, a także, kim są nasi
Czytelnicy, z jakich środowisk się rekrutują,
i^kl jest ich wiek, zawód ltp.

inni

Oczywiście należy zastrzec, że takie bada­
nia nie mają charakteru w pełni reprezenta­
tywnego, nie odpowiadają bowiem propor­
cjom zatrudnienia ludzi w różnych zawodach,
proporcjom typowego dla regionu wieku
społeczeństwa itp. Na ankietę odpowiadają
bowiem tylko ci Czytelnicy, którzy mają na

to ochotę. Mimo tych zastrzeżeń wszystkie
redakcje przeprowadzają tego typu badania,
gdyż są one obok listów i spotkań z czytel­
nikami jedyną, stosunkowo szybką 1 łatwą
metodą zorientowania się w opinii czytelni­
ków o „Gazecie”. Badania socjologiczne, w

pełni reprezentatywne są oczywiście prze-'
prowadzane, ale znacznie rzadziej, są też bar­
dziej czasochłonne i kosztowne. Niemniej
zdecydowaliśmy się na nie, by lepiej speł­
niać swą rolę wobec Czytelników i dlatego
w najbliższym czasie zamieścimy specjalną
wkładkę, będącą zaczątkiem takich właśnie
już naukowych badań. I tyle tytułem
wstępu.

I. Kto odpowiedział na naszq

ankietę?
Przede wszystkim uczniowie — 29,2 proc.,

następnie robotnicy — 27,4 proc., wreszcie
pracownicy umysłowi — 26,9 proc. Pozostałe
grupy społeczne odpowiedziały na ankietę w

niewielkim stopniu (3,7 proc, to rolnicy, 2,8
proc, to studenci). Gdyby tę część ankiety
traktować jako próbę charakterystyki w ogó­
le naszych czytelników, to okazałoby się, że

jesteśmy ulubioną gazetą uczennic (!), które
stanowiły 42,8 proc, odpowiadających na an­
kietę kobiet. Wśród mężczyzn natomiast
przeważają robotnicy. Większość odpowiada­
jących na ankietę mieszka poza Krakowem,
przy czym proporcje układają się tu zgodnie
ze statystyką GUS-u obrazującą strukturę
demograficzną regionu krakowskiego

Jeśli chodzi o wiek respondentów (takim
bowiem terminem określa się ludzi odpowia­
dających na ankietę) to dominują dwie gru­
py:do18lat—33,7proc,iod30do64lat—
30,8 proc. Zaskakująco mało respondentów
rekrutowało się z osób w wieku emerytalnym
— 7,1 proc.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Z KRADU

Ponad 100 ofiar

izraelskiej zbrodni

Trumny ze zwłokami ponad
IM osób, które zginęły w ka­
tastrofie samolotu libijskiego
zestrzelonego przez myśliwce
izraelskie, zostały przekazane
władzom egipskim. Zbiorowy
pogrzeb ofiar odbędzie się
prawdopodobnie w Kairze.

Zbrodnia Izraelska Wywołuje
padał wiele protestów na

lym świeci«.

■
Depesza

H. Jabłońskiego
W związku z pirackim

Strzeleniem przez lotnictwo
Izraelskie pasażerskiego samo­
lotu libijskiego, przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Ja­
błoński wystosował do prze­
wodniczącego Rady Rewolucyj­
nej Arabskiej Republiki Li­
bijskiej pułkownika Kadhafle-

go depesze z wyrazami współ­
czucia 1 głębokiego oburzenia.

ca-

x«-

M. Immonnen

przybył do Polski

Na zaproszenie NK ZSL M
bm. przybył do Polski sekre­
tarz generalny Partii Centrum

Finlandii — Mlkko Immonnen.
Gościa ■fińskiego przyjął pre­
zes NK ZSL Stanisław Gucwa.

Narada
w Prokuraturze

Generalnej
W Prokuraturze Generalnej

w Warszawie odbyła się nara­
da poświęcona rozszerzeniu u-

dzialu prokuratur polskich w

ściganiu sprawców zbrodni hit­
lerowskich.

Krytycznie oceniono prze­
wlekłość ścigania przestępców
hitlerowskich w NRF. W ub.
roku odbyło się tam tylko 10

procesów przeciwko 29 oskar­
żonym, spośród których jedy­
nie 2 zbrodniarzy zostało ska­
zanych na dożywocie. Jeden —

na 15 lat, a 10 zostało unie­
winnionych.

J. Mitręga zakończy!
rozmowy w Moskwie

23 bm. zakończyły się w Mo-
ikwle dwudniowe rozmowy
wicepremiera, ministra gór­
nictwa 1 energetyki — Jana Mi­
tręgi z ministrem przemysłu
węglowego ZSRR — Borysem
Bratczenką.

Podpisano umowę, która wy­
tycza kierunki i formy współ­
działania między instytucjami
naukowymi, biurami projekto­
wymi i zakładami konstruk­
cyjnymi podległymi obu resor­
tom.
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Konsultacje polityczne s

w sprawie
Wietnamu PId. £

Minister spraw zagranicznych £
TRR RWP pani Nguyen Thl S

Blnh 1 minister spraw zagra- ~

nicznych administracji sajgoń-
■klej Tran Van Lam w czasie

piątkowego spotkania w Pa­
ryżu uzgodnili, że w okresie
od 5 do 9 marca br. rozpoczną
•lę między stronami południo­
wo wietnamskimi konsultacjo
polityczne.
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NA MAPIE POGODY: Pol­
ska znajduje się w zatoce ni­
żowej i pogoda na obszarze
Polski południowej będzie
miała charakter zmienny.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Na ogół duże zachmurzenie z

okresowymi rozpogodzeniami.
Miejscami opady śniegu i de­
szczu ze śniegiem, przeważ­
nie o charakterze przelot­
nym. Temperatura maksy­
malna podczas dnia
4 st. powyżej zera, a

balu 0 st. Najniższi
odminus3st.do0
Podtatrzu do minus

Wiatry umiarkowane, okre­
sami dość silne i porywiste.

PROGNOZA DLA GÓR:
Do niedzieli zachmurzenie
przeważnie duże z przejaś­
nieniami, okresami opady
Śniegu wysoko w górach, a

deszczu w dolinach i na Pod­
halu.

KOMUNIKAT ŚNIEGOWY:
Tatry: Kasprowy Wierch
115, Myślenickie Turnie 110,
Morskie Oko 96, Hala Kon-
dratowa 90, Hala Gąsienico­
wa 70, Dolina Chochołowska
62, Zazadnia 54, Łysa Polana
50, Bukowina 35, Zakopane,
33, Kuźnice 31, Witów 25,
Białka Tatrzańska 18, Beskid
Śląski: Stecówka 83, Skrzy-
czne 68, Klimczok 53, Szczyrk
43, Istebna 40, Wisła 26, Bie­
szczady: Cisną 23, Lutowiska
21, Dwernik 21, Lesko 13,
Myczkowce 11 cm.

BIOMET: W rejonach wy­
stępowania opadów i silnych
wiatrów wystąpią objawy
pogorszonego samopoczucia i

obniżonej sprawności działa­
nia. Warunki drogowe: W

strefie opadów niebezpie­
czeństwo poślizgu i ograni­
czenie widzialności, nocą w

rejonach podgórskich oblo­
dzenia.

(orł)
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Obrady V Krajowego Zjazdu ZMW

Wystąpienie E. Babiucha (DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1)

nas na więcej Uroczystości w CSRS

Serdeozne pozdrowienia I

życzenia owocnych obrad

przekazał w imieniu KC
PZPR uczestnikom V Zjazdu
ZMW członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, sekretarz KC
— Edward Babiuch. Wyraził
on przekonanie, że młodzi wy­
pracują ambitny program dzia­
łania, którego realizacja służyć
będzie osiąganiu ogólnonarodo­
wych celów.

Mówca podkreślił, to ZMW

będący integralnym członem

młodzieży polskiej głęboko za­
korzenił się — dzięki aktywnej
postawie setek tysięcy swoich
członków — w życiu wsi, oo

stwarza możliwość podjęcia no­
wych, bardziej ambitnych za­
dań ideowo-wychowawczych 1

społeczno-gospodarczych na mia­
rę pokolenia współbudowni-
ozyoh „drugiej Polski”.

E. Babiuch omówił następnie
najważniejsze zadania stojące
przed członkami Związku Mło­
dzieży Wiejskiej. Wśród nich

(Omówienie)

szczególnie ważne miejsce po­
winno zajmować akcentowanie

potrzeby przemian w świado­
mości młodzieży wiejskiej, u-

powszechnianie wzorów postaw,
dla których synonimem nowo­
czesności jest głęboka wiedza I

kwalifikacje zawodowe — jako
niezbędne czynniki przekształ­
cania warsztatu pracy młodego
rolnika zgodnie z wymagania­
mi czasu i z interesem społecz­
nym. Zadaniem ZMW musi być
szukanie odpowiedzi na pyta­
nie, Jaki powinien być współ­
czesny rolnik, Jakie powinien
mieć on przygotowanie zawodowe

itp. Ważnym celem działalnoś­
ci ZMW musi być także współ­
udział w tworzeniu, rozwijaniu
i umacnianiu socjalistycznych
gospodarstw 1 przedsiębiorstw
rolnych. Ambicją kół ZMW w

uspołecznionym sektorze rol­
nictwa powinno być dążenie
aby gospodarstwa państwowe

1 spółdzielnie produkcyjne sta-

indywi-

teł, łe

odpowie-
przysz-

wały się wzorowymi przedsię­
biorstwami rolnymi. Szerzej niż

dotychczas — powiedział sekre­
tarz KC PZPR — trzeba rozwi­
jać różnorodne formy kontak­
tów’ 1 współpracy młodzieży
pracującej w sektorze uspołecz­
nionym z młodzieżą zatrudnio­
ną w gospodarstwach
dualnych.

Mówca podkreślił
kształtowanie poczucia
dzialności za własną
łość, przyszłość wsi i rolnictwa,
za dziś i jutro całej socjalis­
tycznej Ojczyzny polega na jed­
ności praw i obowiązków, na

przestrzeganiu dyscypliny spo­
łecznej przez każdego członka

organizacji.
Kończąc swoje wystąpienie E.

Babi uch podkreślił, że partia z

uznaniem powitała wyrażane
przez członków ZMW dążenie
do pełniejszego zespolenia wy­
siłków całej młodzieży polskiej
i utworzenia Federacji
tycznych Związków
ży Polskiej.

Socjalis-
Młodzie-

Referat T. Haladaj a

Spotykamy się na Zjeździć —

powiedział na wstępie T. Ha­
ładaj — w ważnym okresie,

gdy naród nasz ze wzmożoną e-

nergią, czerpiąc zapał i pasję
działania z dalekowzrocznych
uchwał VI Zjazdu Partii, reali­
zuje doniosły etap dynamiczne­
go rozwoju kraju.

Jesteśmy socjalistyczną organi­
zacją młodego pokolenia wsi
działającą pod ideowym i poli­
tycznym kierownictwem PZPR
oraz ZSL. Jednoczymy ponad
milion młodych, śmiałych i am­
bitnych ludzi, realizując cele so­
cjalistycznego wychowania po­
przez pracę, świadome, zorgani­
zowane, społeczne działanie. To­
warzyszy nam przekonanie, że
rzetelnie pracująo i sumiennie
ucząc się, doskonaląc swe war­
sztaty pracy, czyniąc życie na

wsi lżejsze i ciekawsze — dobrze

służymy socjalistycznej Ojczy­
źnie.

Przedstawiająo społeczne I

produkcyjne inicjatywy młodzie­
ży T. Haładaj powiedział m. in.:
Praca w rolnictwie i na rzecz

wsi stała się bardziej opłacalna
i przynosi zarazem większą sa­
tysfakcję. Ta zmiana, otwierają­
ca nowe możliwości szybszego 1

bardziej racjonalnego rozwoju
wsi i jej gospodarki, jest wyni­
kiem nowej polityki partii.

Wyrażając przekonanie, że wie­
le przedsięwzięć ZMW dobrze

Pierwszy
dzień obrad

(Omówienie)

służy rozwojowi produkcji rolnej
i przyspiesza postęp na wsi,
mówca skoncentrował się
na osiągnięciach młodych,
dzielnie gospodarujących
ków.

Podkreślił, że są oni i

będą prawdziwymi nowatorami
w produkcji rolnej, rolnikami z

zamiłowania i świadomego wy­
boru.

T. Haładaj przedstawił następ­
nie te kierunki pracy ZMW, któ­
re służą wprowadzaniu do co­
dziennej praktyki rolnictwa no­
wych sposobów organizacji pra­
cy — współdziałania zespołowe­
go, kooperacji produkcyjnej i

specjalizacji.
Prezentując działania kół

ZMW służące stałemu podnosze­
niu kwalifikacji ogólnych i za­
wodowych młodzieży, T. Hała­
daj skoncentrował się przede
wszystkim na poważnych zada­
niach, jakie w tej dziedzinie cze­
kają Związek. Mówił m. in. o

doskonaleniu form samokształce­
nia młodzieży wiejskiej, o po­
trzebie tworzenia dobrego kii-1

matu dla wszystkich działań o- i

światowych na wsi.

O udziale młodzieży wiejskiej
w rozwoju życia kulturalnego
swego środowiska mówca powie­
dział m. in.:

Rozbudzone aspiracje kultural-

! (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
! rej zabierało głoś kilkunastu
■ mówców — była debatą nad
! ws-zystkimi — wielkimi i małymi
i problemami współczesnej wsi.
■ Opierając się na dotychczaso-
! wych doświadczeniach ZMW, de-

; legaci mówili o tym, jak więcej
I i lepiej produkować ma nasze

rolnictwo; co robić, aby praca
rolnika była nie tylko efektyw­
na, ale zarazem i lżejsza, jak
rozwiązywać problemy, które

powolą mieszkańcom wsi żyć do­
statniej i wygodniej.

Poszukując sposobów większe­
go oddziaływania młodzieży 1 Jej
organizacji na rozwój społeczno-
ekonomiczny wsi podkreślano, że

jedną z najistotniejszych spraw
są kwalifikacje ogólne 1 zawodo­
we. 1

Serdeczne pozdrowienia od ca- I

łej młodzieży pracującej 1 mie- I

szkającej w mieście przekazał u-

czestnikom obrad — przewodni­
czący ZG ZMS — Bogdan Wali­
górski.

W pierwszym dniu obrad V

Zjazdu ZMW delegacje młodzie­
żowe z całego kraju złożyły
wieńce 1 wiązanki kwiatów w

miejscach pamięci narodowej.
Młodzież oddała hołd pamięci

Mikołaja Kopernika, . składając
wieńce i wiązanki kwiatów u

stóp jego warszawskiego pomni­
ka.

NFOZ — Krakowskie

w czołówce

(INF. WŁ.) Na konto krakow­
skie Narodowego Funduszu O-

chrony Zdrowia w ciągu 6 ty­
godni od powołania Wojewódz­
kiego Komitetu Funduszu wpły­
nęło 21.350 tys. zł. Blisko drugie
tyle przekazano z konta SFBSil.
Jak podkreślił w wystąpieniu na

posiedzeniu Prezydium WK
NFOZ sekretarz Komitetu Kra­
jowego TADEUSZ WYSOCKI

region nasz znajduje się w ści­
słej czołówce ofiarodawców.

Akcja deklarowania wpłat
przebiega dobrze a większość za­
łóg już wpłaca na konto NFOZ
zadeklarowane sumy. Średnio
wysokość deklaracji sięga 0,4
proc, płac miesięcznych pracow­
ników’.

Prezydium przyjęło do wiado­
mości przewidywany plan wpły­
wów na rzecz NFOZ zamykają­
cy się sumą 113 min zł. (Wydaje
się, że plan ten zostanie znacznie

przekroczony). Rozpatrzyło rów­
nież

duje
min
dów
rozpoczętych czynem społecznym
lub dzięki inicjatywie mieszkań-

projekt wydatków. Przewi-
się m. in. przeznaczenie 60
zł na dofinansowanie bu-

wiejskich ośrodków zdrowia

nakłada-

m. in.
samo-

rolnl-

nadal

ne wiejskiej młodzieży
ją na naszą organizację obowią­
zek prowadzenia takich inicja­
tyw, które będą zaspokajały
istniejące zainteresowania mło­
dzieży oraz rozwijały i pobudza­
ły nowe. „Człowiek gospodarny
— człowiekiem kulturalnym” —

to hasło naszych działań w dzie­
dzinie kultury.

Program naszego działania —

powiedział w zakończeniu T.

Haładaj wzbogacamy obecnie o

nowe treści i zadania. Płyną one

z uchwał PZPR i postępu życia.
Chcemy je lepiej realizować w

całym ruchu młodzieżowym,
wspólnymi siłami wszystkich
młodych Polaków.

Temu celowi dobrze winno

służyć powołanie Federacji So­
cjalistycznych Związków Mło­
dzieży Folskiej.

Poddaliśmy w okresie przed-
zjazdowym propozycję uzupeł­
nienia nazwy naszej organizacji,
potwierdzającej główny cel na­
szego działania — socjalistyczne
wychowanie młodzieży, uwypu­
klającej członkowstwo w federa­
cji. Poprzez przyjęcie nazwy
„Związek Socjalistycznej Mło­
dzieży Wiejskiej” pragniemy
podkreślić olbrzymi dorobek kil-

kumilionowej rzeszy byłych I o-

becnych działaczy i członków
ZMW i nie mniej porywające za­
dania naszej
przyszłość.

organizacji na

Krakowskie akcenty
(Red. H. Cyganik przekazuje z Warszawy)

Kiedy przekazuję niniejszą informację, trwa zjazdowa
dyskusja. Przed chwilą głos zabrał reprezentant woj.
krakowskiego, przewodniczący Zarządu Woj. ZMW Kazi­

mierz Długosz. Był to głos zaiste wyważony, odważny i mą­
dry.

W ostatnich latach podjęto szereg decyzji w sprawach wsi
w sferze gospodarczej, warunkujących szybki i widoczny ro­
zwój ekonomiczny. Ale równocześnie zaniedbano sfery du­
chowe, ideowe, ludzkie. I tak: rosną dysproporcje między
postępem ekonomicznym a przeobrażeniami postaw, świato­
poglądu, kultury człowieka. Nadal pogłębia się i rośnie prze­
dział między czołówką wsi nowoczesnej i cywilizowanej a

grupą wsi rzuconych na peryferie.
Nie będzie nowoczesnej wsi bez nowoczesnej oświaty i kul­

tury, bez zrównania wsi z miastem w zakresie dostępu do
dóbr kulturalnych. „Kultura na wsi nie może być luksusem".
Nawet socjologowie nie chcą dostrzegać problemów wsi prze­
liczając jedynie statystyki, w których autorstwo wsi jest zni­
kome.

Kolejnym problemem poruszanym przez Kazika była spra­
wa wiedzy — i tej zawodowej i tej ideowej. Młodzież wiej­
ska ma moralny i polityczny obowiązek samowychowania się
w atmosferze umiłowania wiedzy. Bo „nie zbudujemy socja­
lizmu z niedouczonym człowiekiem". Generalnym zmianom
musi ulec poziom, pozycja i funkcja szkoły wiejskiej. W sfe­
rze ideowej należy bardziej uczłowieczyć tę najpiękniejszą
ludzką naukę jaką jest marksizm. Mówić o jej treściach bez
patosu, sloganów i streszczeń.

Poza głosem Długosza było w pierwszym dniu Krajowego
Zjazdu ZMW wiele innych sympatycznych akcentów kra­
kowskich. W przerwach obrad, w czasie śpiewania chó­

ralnych pieśni w drodze do hotelu — wszędzie towarzyszą
nam skoczne „krakowiaki” kapeli z Zielonek i siarczyste nut­
ki „Juhasów" z Czarnego Dunajca. W Prezydium zjazdu za­
siada trójka delegatów z Krakowa Kazimierz Długosz, Tere-
sa Nowak z Wyciążów i Halina Krzywdzianka red. naczelny

1 „Zarzewia". Trzeba przyznać, bez przechwałek i auto-

komplementów, ii grupa krakowskich ZMW-owców prezen­
tuje się na Zjaździe znakomicie. Zgodnie z zasadą: jako w

pracy, tako i te tworzeniu, myśleniu i zabawie.

my tl!

ców, zwłaszcza tych, które po­
winny zostać ukończone w bieżą­
cym roku.

Są to ośrodki zdrowia w

Rzezawie w pow. bocheńskim,
Odrowążu, Rabie Wyżnej, i Ja­
błonce w pow. nowotarskim, Al­
werni, Myślachowicach, w pow.
chrzanowskim, Bystrej Podha­
lańskiej w pow. suskim, Między­
brodziu Bialskim w powiecie ży­
wieckim i w Lanckoronie w

pow. wadowickim. (ag)

Piosenka !qczy narody

(Inf. wł.) Środowiskowe elimi­
nacje do IV Ogólnopolskiego Fe­
stiwalu Piosenki Studentów Za­
granicznych przebiegały
znakiem doskonałej zabawy.

Najlepszymi spośród kilku­
dziesięciu wykonawców, śpiewa-

Dod

IRAKÓW

jących piosenki własne 1 w języ­
ku polskim, okazali się przed­
stawiciele Grecji — („Grecka
Ludowa Kapela Partyzancka"),
Węgier, Sudanu, USA, ZSRR i

Brazylii.

,.Kopernik
w literaturze"

(tb)

wy-(Inf. wł.) Taki tytuł nosi
stawa zorganizowana w salach

Miejskiej Biblioteki Publicznej.
Twórcy ekspozycji obok przed­

stawienia prac beletrystycznych
poświęconych wielkiemu astro­
nomowi prezentują także zdjęcia
miast związanych z jego bio­
grafią, ryciny osób mu współ­
czesnych lub bliskich jego idei,
fotokopie fragmentów prozy i

poezji, programy i afisze sztuk

teatralnych. (k-b)

metod zarządzania, które będą
wynikiem dynamizującym pro­
dukcję każdym zakładzie

pracy, które w sposób automa­
tyczny będą mobilizowały nie

tylko kierownictwa zakładów,
ale całe załogi do usprawniania
procesów technologicznych 1 wy­
krywania wszelkich rezerw.

Aby ten system zarządzania stał

się faktem, nie wystarczy tylko
opracowanie teoretycznych zało­
żeń. Muszą być spełnione dwa

podstawowe warunki: nowoczes­
ne, sprawne działanie poszcze­
gólnych dyrekcji oraz poznanie
i przyswojenie sobie nowych
metod zarządzania przez całe

załogi. Jest to niezbędny 1 ko­
nieczny warunek. Stary, nieod­
powiedzialny sposób myślenia
jaki przejawiają niektóre

lektywy
czające
dewizy:
czy się
będzie”,

nam

a na-

ludzi
funk-

tych zakładach — 1 ich
z ni-

przy-

ko-

kierownicze, ograni-
się. do wyznawania

„Czy się plan wykona,
nie wykona, jakoś tam

nie może już mieć racji
bytu. Zbyt łatwo — mówiono •w

dyskusji — przychodziło
rozgrzeszanie nieudolności
wet lenistwa, niektórych
piastujących kierownicze

cje. Wnioskowano, by informa­
cje
kierownictwach — które

czym nieuzasadnionych
czyn nie wykonały planu, poda­
wać do publicznej wiadomości
na łamach prasy. Nie może być
tak, by wysiłek jednych, był
marnotrawiony przez innych. W
materiałach przygotowanych na

Egzekutywę, a także w wypo­
wiedziach niektórych towarzy­
szy, podawano również inne,
tym razem pozytywne przykła­
dy. Ileż to razy, także na ła­
mach „Gazety” przychodziło
nam krytykować przedsiębior­
stwa budowlane. Obecnie też je­
szcze występują niedomogi. Ale
z satyfakcją można odnotować,
że olbrzymi wysiłek, jaki podję­
ły zjednoczenia i poszczególne
załogi budowlane, dają już wi­
doczne efekty.

Podstawową sprawą jest jednak
zapewnienie dobrego klimatu w

miejscu pracy. Jeśli przykłado­
wo Huta im. Lenina dała w ze­
szłym roku 861 min zł dodatko­
wej produkcji, to można tego
było dokonać w korzystnym kli­
macie społeczno-politycznym
wytworzonym głównie przez
harmonijne współdziałanie dy­
rekcji, KF PZPR i związków za­
wodowych.

Nowoczesność w myśleniu 1
działaniu — podkreślano — mu­
si znajdować odbicie w ścisłym
powiązaniu nauki z życiem spo­
łeczno-gospodarczym. Aktualnie

wytwarza się sytuacja, w której
mechanizmy tego związku za­
czynają niejako działać samo­
czynnie. * Idzięi.O,„toWi lb,T„ taką
praktyka stała się zjawiskiem
powszechnym.

W trakcie
także o

tom naszego regionu do­
kucza i utrudnia codzienne ży­
cie: o słabo rozwiniętych usłu­
gach, o nie najlepiej funkcjonu­
jącym handlu, o niedoskonało-
ściach w pracy wielu urzędów i

instytucji, czy wreszcie o niena-

dążającym za potrzebami budo­
wnictwie miszkaniowym. Chcąc
poprawić sytuację w Krakowie i

województwie, niezbędna jest w

wielu dziedzinach pomoc władz

centralnych. Niemniej, wiele

niedomogów można wyelimino­
wać bez większych nakładów.

W naszym regionie, opierając
się chociażby o przebieg kampa-
ni sprawozdawczo-wyborczej w

partii, mamy dobry klimat.

Krytycyzm połączony z indywi­
dualną odpowiedzialnością za lo­
sy swojego zakładu pracy, kraju
— tak najzwięźlej można okre­
ślić tendencje, które zaczynają
się coraz bardziej utrwalać. Jed­
ność spraw produkcji, bytu i

wychowania, to naczelne zada­
nie, które Egzekutywa KW u-

znała za nić przewodnią swoje­
go działania w bieżącym roku.

W czasie obrad głos zabrał
również członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC

PZPR Jan Szydlak. Na wstępie
wyraził zadowolenie z faktu, iż

dyskusja w sposób bardzo wni­
kliwy ustosunkowała się do wie­
lu zjawisk, że konsekwentnie a-

nalizowała przyczyny opóźniają­
ce nasz rozwój. Krakowska or­
ganizacja partyjna musi zmie­
rzać do uzyskania odpowiedzi na

podstawowe pytanie: czy do­
tychczasowe wyniki uznać moż­
na za zadowalające, gdzie tkwią
hamulce i jak je usunąć. Rok
bieżący — stwierdził sekretarz
KC — ma nader istotne znacze­
nie dla rezultatu całej 5-latki.
Od tego zależy określenie dal­
szego perspektywicznego kie­
runku rozwoju kraju. Dokona
tego, opierając się na uzyska­
nych rezultatach Krajowa Kon­
ferencja Partyjna przewidziana
na jesień br. Dzisiaj można o-

kreślić — co przyznać muszą na­
wet najtoięksi sceptycy — iż u-

chwała VI Zjazdu była jedynie
słuszna i źe jest konsekwentnie
realizowana. Wiele zjawisk wy­
maga jednak bardzo wnikliwe­
go rozpatrzenia. Ale dlatego, że
mamy sukcesy, stać nas na kry­
tycyzm. O ile w roku 1971 i 1972
zagospodarowywaliśmy te pro­
ste, widoczne rezerwy, o tyle o-

becnie takie działanie już nie

wystarcza. Trzeba sięgać głę­
biej. Na czoło wysuwają się dwa

podstawowe zadania: uspra­
wnienie zarządzania gospodarką
oraz zmiana, unowocześnienie
procesu inwestycyjnego.

J. Szydlak w swoim wystąpie­
niu dużo uwagi poświęcił spra­
wom ludzi pracy, stwierdzając,
że sprawą nadrzędną w pracy
pejrtii jest i będzie człowiek. Se­
kretarz KC bardzo pozytywnie
ocenił prawidłowe widzenie te-

obrad mówiono

tym, co mieszkań-
go zagadnienia przez wojewódz­
ką instancję partyjną w Kra­
kowie. W naszym życiu spo­
łecznym — mówił J. Szydlak —

dalej jeszcze funkcjonują stare,
niedobre obyczaje, które trudno
się przezwycięża. Ile to jeszcze
organizuje się posiedzeń, narad,
które nie dają żadnego efektu?
Nie stworzyliśmy jeszcze do­
tychczas systemu bieżącej kon­
troli. Gdy taki' system dobrze o-

panujemy, wówczas poszczegól­
nych dyrekcji pod koniec roku
nie będą zaskakiwały fakty
przekroczeń funduszu płac, nad­
miernych rezerw itd. Przed
wszystkimi instancjami i orga­
nizacjami partyjnymi, stawiamy
więc
stylu
nego

Wielki wiec
w Pradze

zadania usprawnienia ich

pracy, skierowanie głów-
wysiłku na pracę z ludźmi.

niesłusznie traktuje

Mówiąc o problemie dyscy­
pliny społeczne], J. Szy­
dlak zwrócił uwagę, że

termin ten

się jednostronnie. W pojęciu „dy­
scyplina” mieści się nie tylko o-

bowiązek dobrej pracy szerego­
wego pracownika, ale także do­
bra organizacja pracy, rytmicz­
ne zaopatrzenie, jednym słowem
— sprawna praca poszczegól­
nych kierownictw. W tworzeniu

dyscypliny coraz większego zna­
czenia właśnie nabiera przykład
ze strony kierownictw zakładu.
Nie można mówić o dyscyplinie
bez troski o kulturę stanowiska

pracy. Tam gdzie człowiek pra­
cuje, muszą być maksymalnie
dobre, wygodne warunki pracy,
właściwy stosunek przełożonych
do podwładnych. O tempie roz­
woju, jak uczy doświadczenie,
decyduje wydajność pracy. Ma­
my wyższą dynamikę we wzro­
ście zatrudnienia, we wzroście

płac, zaś mniejszy udział w wy­
dajności pracy. Postęp nas goni,
kto nie będzie wprowadzał inno­
wacji technicznych i organiza­
cyjnych, ten pozostanie w

Towarzysz J. Szydlak
sunkował się
lu innych
ruszonych w

wojewódzkiej
nej wytrwałości i konsekwencji
w realizowaniu . trudnych, ale

ambitnych zadań roku bieżące­
go.

PRAGA (PAP)
W piątek odbył się w Pra­

dze wiec poświęcony 25 rocz­
nicy lutowego zwycięstwa
mas pracujących Czechosło­
wacji nad reakcją. Wiec od­
był się w obecności sekreta­
rza generalnego KC KPCz
G. Husaka, prezydenta CSRS
L. Svobodv, premiera CSRS
L. Sztrougala.

W wiecu uczestniczył se­
kretarz generalny KC KPZR
L. Breżniew. W czasie wiecu
G. Husak i L. Breżniew wy­
głosili przemówienia.

Na Zamku Praskim odbyła
się uroczystość wręczenia L.
Breżniewowi „Orderu Białe­
go Lwa” Pierwszej Klasy. To

najwyższe odznaczenie cze­
chosłowackie nadane zostało
L. Breżniewowi za wielkie

zasługi w rozwoju czechosło-

wacko-radzieckiej przyjaźni
oraz z okazji 25 rocznicy lu­
towego zwycięstw’a narodu

czechosłowackiego.

Posiedzenie
Prezydium Rządu

WARSZAWA (PAP)
informuje rzecznik prą-

rządu — 23 bm. Prezy-
Rządu rozpatrzyło kom-

Lipsk i Kraków

zacieśniają współpracę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

I mi Sekretariatu Komitetu Okrę-
I gowego SED w Lipsku, odbyła
| szereg spotkań m. in. w Okręgo-
l wej Szkole Partyjnej i Zakła­

dzie Kształcenia KO SED, w

Komitecie Uczelnianym Uniwer­
sytetu im. K . Marksa. Zwiedzi­
ła Kombinat Chemiczny w Bóh-

len, który wznoszą m. in. budo­
wlani ze Szczecina. W progra­
mie wizyty znalazło się też tro­
chę czasu na zwiedzanie Lipska
oraz Drezna.

Plonem wizyty było ustalenie

programu współpracy między o-

kręgiem lipskim a wojewódz­
twem krakowskim na rok bie­
żący i na lata 1973—1975. Wza­
jemne kontakty mają przed to­
bą dobrą perspektywę.

Istnieje potrzeba nawiązania
ściślejszych kontaktów między
poszczególnymi organizacjami,
instytucjami, uczelniami. Temu
celowi służyć będą wymiany
partyjnych grup roboczych, lek­
torów, specjalistów. Ściślejsza
współpraca nawiązana zostanie

między WRN w Krakowie a Ra­
dą Okręgu w Lipsku, RN
m. Krakowa a MRN Lipska,
między związkami zawodowymi
obu miast, ZW ZMS a Komitetem

Okręgowym FDJ. Bezpośredni
kontakt nawlążą organizacje

i partyjne dużych zakładów pra­
cy, m. in. Zakładów Chemicz­
nych w Oświęcimiu z zakładami

„Orbitaplast” w Eilenburgu, Za­
kłady „Famo” w Krakowie z

Kombinatem „GISAG” w Lip­
sku, a także organizacje tury­
styczne, związki twórcze Kra­
kowa i Lipska. Mówiono też o

rozszerzeniu współpracy między
gazetami partyjnymi obu miast:

„Leipziger Volkszeitung” a na­
szą „Gazetą Krakowską”, współ­
pracy, która pomyślnie rozwija
się już od wielu lat.

„Nasza delegacja — powie­
dział reporterowi „Gazety” I se­
kretarz KW J. Klasa — spotka­
ła się w Lipsku z niezwykle
serdecznym przyjęciem. Gospo­
darze wykazali duże zaintereso­
wanie współpracą
krakowskim, a

plan działania
wspólnym dziełem. Myślę,
wizyta przyniosła obopólne ko­
rzyści. Nasi gospodarze mają
sporo, ciekawych osiągnięć, któ­
re będziemy mogli wykorzystać
w naszej codziennej pracy. Zbli­
żająca się wizyta I sekretarza
Komitetu Okręgowego SED w

Lipsku HORSTA SCHUMANNA
w Krakowie przyczyni się do

nawiązania ściślejszych kontak­
tów”. (ans)

z regionem
opracowany

jest naszym
że

tyle,
usto-

wie-

po-
życząc

także do

problemów
dyskusji,
instancji partyj-

obrad głos
i wyraża­

jąc pogląd, iż dyskusja ob-

wszystkie najistotniejsze

Na zakończenie ot

zabrał Józef Klasa

jęła
problemy naszego regionu. Speł­
niony został główny cel narady.
Wskazano na to co hamuje i

przeszkadza. Obecnie musimy
wszyscy skoncentrować się na

głównych kierunkach działania,
dążąc do tego, by region krako­
wski przyspieszył dynamikę
swojego rozwoju. Jest to realne,
a zależy od postawy wszystkich
ludzi pracy, w tym głównie od

funkcjonowania ogniw partii, od

władzy terenowej, od pracy po­
szczególnych kierownictw zakła­
dów i instytucji.

(Zb. R.)

Jak
sowy
dium

pieksowy program rozwoju o-

chrony zdrowia i opieki spo­
łecznej do 1990 r. Program zO-i

stał opracowany przez Minister­
stwo Zdrowia i Opieki Społecz­
nej, zgodnie z zaleceniami Biu-
ra Politycznego KC PZPR, w

oparciu o wytyczne zawarte w

uchwale VI Zjazdu Partii.

Dokument formułuje zadania;
które mają na celu:

— zapewnienie ogółowi lud­
ności opieki zdrowotnej, odpo­
wiadającej współczesnemu poJ
ziarnowi wiedzy medycznej, za­
równo jeśli chodzi o profilakty­
kę i lecznictwo, jak i o rehabi­
litację ;

— wydatną poprawę stanu sa­
nitarnego, zwłaszcza w dziedzi­
nie higieny komunalnej, ‘żyw­
ności i żywienia oraz pracy 1

nauczania;
— stałe podnoszenie poziomu

ochrony zdrowia pracowników
zakładów produkcyjnych w

mieście i na wsi oraz młodzie­
ży;

— systematyczne podnoszenie
kultury zdrowotnej społeczeń­
stwa;

— ochronę środowiska natu­
ralnego, przede wszystkim przed
zanieczyszczeniami powietrza,
wody i gleby oraz zakłócający­
mi równowagę biologiczną.

• SPORT • SPORT • SPORT

J. Bachleda i E. Glabiszówna
mistrzami Polski w dwuboju alpejskim

Jan Bachleda zwycięstwem w

dwuboju alpejskim w tegorocz­
nych mistrzostwach Polski raz

jeszcze potwierdził, że jego zwy­
cięstwo nad starszym bratem —

Andrzejem w Pucharze Beski­
dów nie było dziełem przypadku.
W piątkowym slalomie gigan­
cie Jan Bachleda pojechał zna­
komicie, wygrywając z Andrze­
jem 0,09 sek. Jeszcze na pół­
metku minimalnie lepszy czas

miał Andrzej, ale końcówka

młodszego Bachledy była wręcz

imponująca i w rezultacie on

wygrał tę konkurencję i dwubój
alpejski.

Wśród kobiet — Elżbieta Gla-
biszówna po raz drugi wygra­
ła z zeszłoroczną mistrzynią
Polski — Marią Królówną, a

przyjemną niespodziankę spra­
wiła również mistrzyni Polski

juniorek — Kramówna, która w

gigancie wywalczyła trzecią lo­
katę.

Wyniki: slalom gigant kobiet
— 1. E . Glabiszówna (SN PTT)
— 127,75, 2. M. Królówa (Wisła
Gwardia Zakopane) — 129,93, 3. '

J. Kramowa (MKN Bielsko) —

130,92, 4. J. Jaroszówna (Wisła
Gwardia) — 132,69, 5. H. Cukier-
da (Śnieżka Karpacz) — 132,70,
6. A . Grzegrzółka (AZS Zakopa­
ne) — 132,97.

Slalom gigant mężczyzn —

1. J. Bachleda (SN PTT) —

116,23, 2. A. Bachleda (Start Za­
kopane) — 136,32, 3. Burzykow-
ski (WKS Zakopane) — 136,74,
4. Kaim (WKS Zakopane) —

137,89, 5. Dudys (MKN Bielsko)
— 138,28, 6. Ciaptak-Gąsienica
(AZS Zakopane) — 138,93.

Dwubój alpejski: kobiety — 1.
Glabiszówna — 0 pkt., 2. Kró-
lówna — 24,02, 3. Cukierda —

52,07, 4. Kramówna — 57,60, 5.

Tymińska (BBTS) — 85,12, 6.
Olchawa (WKS Zakopane) —

92,60.
Mężczyźni: 1. J. Bachleda —

0 pkt., 2. Ćwikło (WKS Zakopa­
ne) — 50,45, 3. Ciaptak-Gąsieni- ;
ca — 50,47, 4. Łukaszczyk (WKS
Zakopane) — 70,90, 5. Dudys —

71,15, 6. Zwijacz (Wisła Gwar­
dia) — 75,45.

Dzieci specjalnej troski

(Inf. wł.) Mamy w naszym wo­
jewództwie ponad 13 tys. dzieci
w wieku szkolnym upośledzo­
nych umysłowo i fizycznie, nie­
dostosowanych społecznie, wy­
magających specjalnych warun­
ków i metod wychowania 1 na­
uczania. Niestety w zakładach
1 szkołach kształcenia specjalne­
go znalazło w tym roku szkol­
nym miejsce tylko 8,2 tys. po­
trzebujących.

O stanie obecnym i perspekty­
wach tego pionu szkolnictwa dy­
skutowano na wczorajszej Kon­
ferencji Wojewódzkiej Kształce­
nia Specjalnego. W obecnej pię­
ciolatce przybędzie kilka powia­
towych szkół specjalnych z in­
ternatami, a w szkołach gmin­
nych mają być utworzone osob­
ne klasy dla dzieci opóźnionych.
Klasy specjalne mają również

powstać w zasadniczych szkołach

zawodowych, (eba)

najgościnniejsze 1 najlepiej przy­
gotowane do sezonu zimowego
1972—73 miejscowości turystycz­
no-wypoczynkowe w naszym
regionie.

W grupie miejscowości o zna­
czeniu międzynarodowym pierw­

szeństwo przypadło Zakopane­
mu przed Krynicą i Poroninem.
Natomiast w grupie miejscowoś­
ci o znaczeniu ogólnopolskim
zwyciężyła Bukowina Tatrzań­
ska przed Piwniczną, Kosarzys-
kami 1 Zawoją, (p)

Na drogach
znowu ślisko

sposób
komunikacje. Na

wystąpiła gołoledź,
niektórych trasach

Gościnność

uhonorowana

wł.) Oglośzono wynikiInf.

tradycyjnego Jul konkurzu pa

(Inf. wł.) Aura nadal kapry­
si. Wczoraj na terenie ca­
łego województwa padał obfity
śnieg, co w zasadniczy
utrudniało

jezdniach
toteż na

PKS zanotowano spóźnienia au­
tobusów. Ślizgawica nawala się
kierowcom we znaki, zwłaszcza
na trasach lokalnych i drogach
przelotowych w obrębie nie­
których miast powiatowych
oraj osiedli, (p)

Rozgrywki ekstraklasy hoke­
jowej weszły w decydującą,
najbardziej emocjonującą fazę.
Teraz bowiem rozstrzygają się
sprawy drużyn „wielkich” i

„małych”, losy mistrzostwa i

spadku.
Podhale w Nowym Targu po­

dejmuje ŁKS 1 staje przed ko­
lejną szansą wywalczenia tytu­
łu mistrza Polski.

„Szarotki” ostatnio są w du­
żym „gazie” i wydaje zię rze­
czą wprost nieprawdopodobną
by dały sobie wydrzeć w ostat­
niej chwili tę wielką szansę. Ży­
czy im tego zarówno cały Nowy
Targ jak i wszyscy sympatycy
hokeja naszego regionu. Nie-

mniej nie będzie to sprawa za

łatwa. ŁKS „natchniony” per­
spektywą wywalczenia tytułu
wicemistrzowskiego nie zamie­
rza tanio sprzedać swej skóry...

Inne, mniej przyjemne, emo­
cje czekają miłośników hokeja
w Krynicy. KTH walczy z

GKS-em o prolongatę ligowego
bytu. „Katecheci” po ostatnim
sukcesie w Toruniu odzyskali
wiarę we własne siły i do tych
decydujących o ich losie spot­
kań przygotowali się szczegól­
nie starannie. Przystąpią też do
nich z dużą wiarą i wolą zwy­
cięstwa. A jak wiadomo nie­
złomna wiara we własne siły i
możliwości to połowa sukcesu...

■■■unRnraMninMsiMKe"*

’orażka siatkarek Wisły

Nadspodziewanie łatwo siat­
karki Płomienia Milowice po­
konały krakowską Wisłę w

pierwszym meczu rozgrywek
finału „B” w siatkówce kobiet
w stosunku 3:0.

Krakowianki jedynie w dru­
gim secie starały się nawiązać
równorzędną walkę z przeciw­
nikami. W zwycięskiej drużynie
najlepiej zagrały Aszkiełowicz i

Schiller, wśród pokonanych —

Potwc i Zając, I

Sekretarzowi Komitetu Po­
wiatowego PZPR w Nowym

Sączu

Tow. Mieczysławowi
SMOLENIOWI

w Imieniu Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej
w Nowym Sączu wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu Śmierci Matki
skład*

KAZIMIERZ WĘGLARSKI
przewodniczący Prezydium
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Konrad Strzelewicz

WSPÓŁCZESNOŚĆ
i PRZEMYSŁ

F

Tarnów słynie z zabytków, z pięknego ratusza i renesansowych pomników
znajdujących się w katedrze pobudowanej około 1400 r. Jednym z naj­
znakomitszych obywateli miasta byl Józef Bem, bohater polskich i euro­

pejskich ruchów wolnościowych, któremu C. K. Norwid poświęcił wspaniały poe­
mat szeroko obecnie spopularyzowany przez Niemena. Te bedeackerowe splen­
dory, przydające miastu blasku, współczesność wzbogaciła o charakterystyczny
dla powojennej epoki akcent industrialny. Obecnie z wolna zaczyna się przyj­
mować i utrwalać nowa formuła regionu, uzewnętrzniona w nieoficjalnej, lecz

adekwatnej nazwie — Tarnowski Okręg Przemysłowy.

Kilkanaście dużych zakładów przemysłowych skoncentrowanych w mieście i powiecie
tworzy dynamiczny ośrodek przemysłu chemicznego, metalowego, rolno-spożywczego i ma­
teriałów budowlanych. Tu działa największy potentat chemii regionu krakowskiego, Zakła­
dy Azotowe, które zatrudniają przeszło 14 tys. ludzi. Zakłady Mechaniczne „Ponar — Tar­
nów” czy Fabryka Silników Elektrycznych „Tamel” znane są z doskonałej produkcji nie
tylko w kraju, ale i za granicą. W Woli Rzędzińskiej działa najnowocześniejsza w kraju
cegielnia, w której ciężka praca przy produkcji ceramiki budowlanej została zmechanizo­
wana, piece opalane są gazem, a teren wokół pieców można było estetycznie uporządkować
1 obsadzić kwiatami.

D umą tarnowian, działaczy partyjnych i gospodarczych
jest Zakład Spółdzielni Inwalidów „Tarnospin”, w któ­
rym pracę znalazło 700 ludzi pokrzywdzonych przez los.

Praca tam daje prawdziwą satysfakcję, jest wysoce zmecha­
nizowana, a proces produkcji kontroluje się przez telewizję
pi'żómysłbwą. Efektownie się prezentujący kompleks budyn­
ków zawiera m. in. pomieszczenia z wodotryskami, akwaria,
ozdobne wiatraczki sprzężone z głośnikami nadającymi relak­
sową muzykę itp Z zakładu w Komitecie Powiatowym wszy­
scy. są dumni i szczycą się nim widząc tu przykład rozwiązań,
w duchu socjalistycznego humanizmu, rozwiązań, które stop­
niowo będą się stawać udziałem większości zakładów pracy
w Polsce.

Tarnowskie od lat stanowi jeden wielki plac budowy. Śred­
nio co. roku przerabia się tu na budowach przemysłowych,
mieszkaniowych i komunalnych ponad 1,1 mld zł. W ubie­
głym roku na 3 miesiące przed terminem wybudowano wiel­
ka chłodnię składową, oddano do eksploatacji nowoczesny
zakład mleczarski, wybudowano dwie hale produkcyjne,
dwje duże bazy magazynowe. Nie zapomniano jednak i o in­
westycjach ułatwiających ludziom życie, które czynią je lżej­
szym i bardziej godziwym: dla 850 rodzin wybudowano mie­
szkania, społeczeństwu oddano wielką halę sportowo-wido­
wiskową, zakończono generalny remont teatru, otwarto no­
woczesny pawilon meblowy, wybudowano dwa baseny o wy­
miarach olimpijskich, dwie przyszkolne hale sportowe itp.
W tym roku najważniejszymi budowami będą inwestycje pod <

patronatem Komitetu Centralnego: budowa bazy hodowlanej.g
w Ładnej i rozbudowa Zakładów Mięsnych.

Mocno natomiast krytykowaną przez społeczeństwo Tarnowa

Inwestycją jest budowa dworca PKS. Z ukończeniem prac Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego nr 2

spóźniło się już o cały rok. Nazbyt odległy wydaje się również

mieszkańcom termin -rozpoczęcia budowy szpitala, który został

wstawiony do planu dopiero na rok 1975. Nie jest jednak wy­
kluczone, że roboty uda się już rozpocząć w roku przyszłym. Sy­
tuacja jest bowiem alarmująca, gdyż rocznie około 3 tys. pacjen­
tów nie zostaje przyjętych z powodu braku miejsc w małym,
poąustriackim szpitalu.

rozwiązano kilka podstawowych
w swoim działaniu obniżały auto-

w pracy podstawowych organiza-

Prócz blasków w dziedzinie osiągnięć produkcyjnych ma

jednak powiat i miasto swoje cienie w sferze stosunków
między ludźmi. Np. od lat nie zmniejsza się ilość skarg

i zażaleń napływających do „Gazety” z Tarnowskiego. Pod
tym, względem powiat niezmiennie znajduje się na pierwszym
miejscu w województwie. Badając tę sprawę bliżej, stwierdzi­
liśmy, że komisja skarg i wniosków KP odbyła 9 posiedzeń
i rozpatrzyła 262 skargi, w tym 46 anonimów.

„Pozwoliło to instancji powiatowej — napisano z oczywistą
przesadą w sprawozdaniu na konferencję — podejmować kon­
kretne działanie dla likwidacji źródeł występowania ujemnych
zjawisk i zapobiegania konfliktom na różnych odcinkach życia
społeczno-gospodarczego”.

„Największa liczba spraw dotyczy stosunków międzyludzkich,
tworzenia się grup kumoterskich faworyzujących jednych, a

krzywdzących drugich, zwłaszcza tych, którzy podejmują kry­
tykę".

„Decyzją .Egzekutywy KP

organizacji partyjnych, które

rytet partii w środowisku”.

„Poważnym mankamentem

cji partyjnych był fakt niedostatecznego podejmowania proble­
matyki ideologicznej i wychowawczej".

To ostatnie stwierdzenie dotyka istoty nie tylko tarnowskiego
problemu. Łatwiej przyjąć i zaakceptować jako słuszne stwier­
dzenie iż instancje winny skoncentrować się na inspiracji i kon­
troli, trudniej zaś przychodzi w natłoku codziennych spraw, w

sytuacjach, w których instytucje i administracja funkcjonują jesz­
cze często w sposób niedoskonały, unikać podejmowania decyzji
administracyjnych. Jest to jednak problem niezmiernie istotny,
gdyż od jego rozwiązania zależy czy instytucje i organizacje par­
tyjne w sposób wystarczający będą mogły poświęcić uwagę spra­
wom ideowo-wychowawczym.

Cenną cechą Tarnowskiego jest budowanie wielu ważnych
i niezbędnych obiektów siłami własnymi; systemem gos­
podarczym i z pomocą społeczeństwa. Lista takich inwe­

stycji jest wcale pokaźna. Tak na przykład powstały szkoły
w Żukowicach Starych, w Pławnej, w Zbylitowskiej Górze,
w Mikołajowicach. Jednak tak powstają nie tylko szkoły. W
drodze powrotnej specjalnie zajechaliśmy nad Dunajec, aby
popatrzeć na jeden z takich obiektów: na piękny i nowoczes­
ny most wybudowany kosztem 32 min zł, całkowicie poza
planem państwowym. Inwestycja nie była podyktowana ja­
kimiś szczególnymi względami gospodarczymi i usprawniła
jedynie komunikację lokalną

Ale budowa kosztownego mostu, spinającego, niczym symbol
naszych czasów, brzegi rolniczego powiatu i przemysłowego mia­
sta, spotkała się z żywym i powszechnym uznaniem tysięcy lu­
dzi, jako że droga do miasta i zakładów pracy została skrócona
o 22 km. Komitet Powiatowy, który wziął na siebie trud prze­
prowadzenia inwestycji siłami powiatu, mocno się musiał przy­
kładać, aby w.WRN-ie ominąć konkurentów cierpliwie wyczeku­
jących w kolejce po mosty, pokonać tysiące przeszkód i na włas­
nym terenie oraz w resorcie chemii wygospodarować potrzebne
kwoty.

— Na tej inwestycji przede wszystkim skorzystali ludzie
w naszym powiecie — powiedział Eugeniusz Michoń, I se­
kretarz Komitetu Powiatowego.

W zaniedbanym i niedoinwestowanym mieście przystąpio­
no wreszcie do wyburzania ruder, zbudowano kolektor, oczy­
ści się Wątok, zbuduje rondo, zamknie arterię przelotową
przez os. Lwowskie i Słoneczne. Łączny koszt robót unowo­
cześniających miasto i przydających mu urody wyniesie 300
min zł. Rozbudowując przemysł długo zapominało się tu bo­
wiem, że miasto stanowi perłę polskiego Renesansu, znajduje
się na szlaku krajowych i zagranicznych wycieczek, musi
więc swe zabytki pokryte zacną patyną wieków prezentować
okazale, estetycznie — i nowocześnie.

j-r- OMNATY wawelskie

tętniące przez cały rok
fl życiem, przez które rocz­

nie przechodzi ponad 1,1
min turystów — stoją zamknięte
na cztery spusty. Powód - zu­
pełnie prozaiczny: na Wawelu

przeprowadza się obecnie gene­
ralne porządki Kurz, pyl, sa­
dza me oszczędzają także kom­
nat wawelskich, raz do roku

idą więc w ruch elektroluksy,
miotły (tak. tak — jest to jak
na razie niezawodny sprzęt do
odkurzania ścian, nortali) Oczy­
wiście odhywa się to pod czuj­
nym okiem fachowców-konser­
watorów. którzy równocześnie
dokonują przeglądu całego we­
wnętrznego wystroju komnat

(mebli, arrasów, obrazów, rzeźb
itp.j.

Na ll piętrze w tzw. sali „Pod
Zodiakiem" kilka pracownic u-

wija się przy czyszczeniu arra­
sów. Odkurzanie odbywa się
przy pomocy najzwyklejszego
elektroluksu, tyle tylko, iż robi

się to przez siatkę nylonową,
aby przypadkiem nie uszkodzić
bezcennej tkaniny.

Schodzimy na l piętro do po­
mieszczeń, gdzie na czas gene­
ralnych. porządków przeniosła
się Pracownia Konserwacji Tka­
nin. Na kilkunastometrowym
stole leży jeden z największych
wawelskich arrasów
arki" z serii „Potop"
welu mamy obecnie 136 arra­
sów). „Sukcesywnie — wyjaśnia
pracowniczka pracowni K.
SKOZŁB — dokonujemy

WIELKIE
„Budowa
(na In­

wawelskie

PORZĄDKI
dliwymi pyłami. Sadza, a zwła­
szcza związki siarki szkodzą'ma­
lowidłom, rzeźbom (zwłaszcza ż
wapnia), tkaninom „Wystarczy
zawerniksować obraz - mówi
R. Kozłowski — przyjść po kil­
ku tygodniach, przejechać białą
flanelą — aby przekonać się o

zakresie zanieczyszczeń. My
konserwatorzy zawsze z niepoko­
jem - .poglądamy 1V niebo, od­
dychamy z ulgą kiedy wiati nie

wieje od Nowej Huty...”
Lada dzień zamek otworzy

swoje komnaty Ale to nie ko­
niec generalnych porządków na

Wawelu. Konserwatorzy prze­
niosą się do zbrojowni.
Tekst: ANDRZEJ STANOWSKI

Zdjęcia: WACŁAW KLAG
glądu wszystkich arrasów,
czym taki przegląd polega? Nie

jest to generalna konserwacja,
gdyż na to potrzeba lat, ale tzw.

konserwacja uzupełniająca. Jest
to praca bardzo pracochłonna i

żmudna, a jednocześnie
gająca dużej precyzji".

— Zdjęcie ze ściany
przysparza chyba dużo
— pytam.

— „Do tej • pory był to

istotnie poważny problem, arras

wisial na drewnianych listwach
i każdorazowe jego zdjęcie wy-

magalo skomplikowanych zabie­
gów. Obecnie nasi konserwato­
rzy z pracowni metalowej wy­
myślili proste urządzenie: zakła­
da się listwy metalowe, do któ­
rych przy pomocy haczyków
przymocowuje się tkaniny. Wy­
starczy potem tylko pociągnąć
za sznurek. haczyki odczepiają
się i arras spada na ziemię."

II' czasie naszej reporterskiej
wędrówki po komnatach wawel­
skich, nie zastaliśmy już przy
pracy drugiego zespołu konser­
watorów z Pracowni Konserwa­
cji Zabytków. Malarstwa. Rzeź­
by i Rzemiosła Artystycznego.
Zespół ten odkurzał wszystkie
obrazy, rzeźby, ceramiki i za­
kończył już prace. Kierownik

tego zespołu R. KOZŁOWSKI

podobnie zresztą jak K. Pisko-
zub — zwrócił uwagę na jeden
fakt: Wawelowi i jego bezcen­
nym eksponatom coraz bardziej
zagraża zanieczyszczenie szko-

arrasu

kłopotu

Komitet Powiatowy w Tarnowie działa na terenie
dwu miast i 104 wsi. Tarnów ma 95 tys. mieszkańców,
powiat — 108 tys. Organizacja partyjna liczy 11,5 tys.
członków.

wyma-

problematyki wiejskiej, ochrony Środowiska, protokolaryzmu, który na pewno wymaga dal-
zcigadnień gospodarczych i ideologicznych.

N

Na powiatową konferencję partyjną, która obraduje
w dniu dzisiejszym wybrano 199 delegatów, w tym 84
robotników, 18 rolników, 96 pracowników umysłowych,
16 członków ZMS, 10 ZMW, 1 rencistę. Wśród delega­
tów jest 15 kobiet. Od ich głosów zależy najbliższa
przyszłość powiatu i kształt miasta, które niebawem
powita w swoich murach 100-tysięcznego obywatela.

Bii
.....

W Tarnowie zatrudnionych jest 55 tys. ludzi, w tym
33 tys. pracuje w kilkunastu dużych zakładach. W po­
wiecie znajduje się 23 tys. gospodarstw rolnych. W u-

biegłym roku wartość produkcji wyniosła 12,5 mld zł,
tj. 12 proc, produkcji regionu krakowskiego. W tym
czasie handel sprzedał towarów za 2,5 mld zł (wzrost
o 110 proc, w stosunku do 1971 r.), a na książeczkach
PKO mieszkańcy umieścili 707 min zł, w tym na ksią­
żeczkach samochodowych — 118 min.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

asi Czytelnicy — takim bowiem ter­
minem możemy nazywać responden­
tów, gdyż prawie wszyscy określili się
jako “Stali czytelnicy „Gazety Kra­
kowskiej”* kupują „Gazetę” na ogół
codziennie w kiosku „Ruchu” i aż 17,2

proc, (w Krakowie 19,4) napotyka na trudno­
ści w jej otrzymaniu Tym zapewne należy
tłumaczyć m. in. fakt, iż pojedynczy egzemlarz
„Gazety” czytany jest na ogół przez więcej
niż jedną osobę; w Krakowie i innych mia­
stach najczęściej przez 3 osoby, zaś na wsi
przez 5 i więcej osób (35,4 proc.). Tak więc
nasz nakład jest w praktyce znacznie większy
niż to formalnie wygląda, ilość respondentów
określających się bowiem jako wyłączni czy­
telnicy poszczególnego egzemplarza „Gazety”
wynosi ogółem zaledwie 13,1 proc.

Przedstawiamy . tę statystykę, 'w pierwszej
kolejności pozwała ona bowiem na zoriento­
wanie się w stopniu, reprezentatywności na­
szej ankiety. Przejdźmy teraz do jej treści.

zagadnień gospodarczych i ideologicznych. szego ograniczenia. Podobna sytuacja jest z

W dość zgodnej opinii kobiet i mężczyzn zagadnieniami gospodarczymi. Natomiast nie-
obszerniejszego traktowania w „Gazecie” wy- wytłumaczalne są postulaty ograniczenia pro-
magają: po pierwsze — sprawy młodzieżowe,
a po wtóre — zagadnienia wychowawcze. Do­
piero potem, na trzecim miejscu, mężczyźni
postulują większą ilość miejsca dla sportu, a

kobiety dla zagadnień kulturalnych. Możemy
z pewną satysfakcją powiedzieć, że wychodzi­
my tym potrzebom naprzeciw: poczynając od
2 kwietnia „Gazeta” trzy razy w tygodniu
ukazywać się będzie w zwiększonej objętości
1 w związku z tym problemowi sportu poświę­
cimy znacznie więcej uwagi, a wydanie śro­
dowe już teraz wskazuje na szczególne zain-

blematyki sportowej i to usytuowane, na wy­
sokim czwartym miejscu, a więc przy popar­
ciu mężczyzn.

Jedno z kolejnych pytań ankiety dotyczyło
proporcji ilościowych materiałów zamieszcza­
nych w „Gazecie” z zagranicy, z kraju, z Kra­
kowa, i z własnego regionu. Jeśli informację
z zagranicy czytelnicy w przeważającej więk­
szości uznali za dostateczną, to już z kraju aż
34,2 proc, uznało, iż publikujemy zbyt dużo.
Natomiast zgodnie mieszkańcy Krakowa i
mieszkańcy pozostałych miast, a także wsi do­

WYNIKI REDAKCYJNEJ ANKIETY

III. Gdybym byl

Naczelnym „Gazety"...

akcji „20 mld” zobowiązania wynosiły początkowo 300
min zł, ostateczny zaś wysiłek załóg przyniósł efekt w

postaci produkcji dodatkowej o wartości 610 min.
W tym roku, pomimo, że zadania planowe zostały podwyż­
szone o 10 proc., załogi złożyły już deklaracje dostarczenia
dodatkowej produkcji za 250 min zł.

Są przy tym również konkretne oferty dla miasta: TPBO poza

planem wybuduje pawilon handlowy przy ul. Lwowskiej i do­
kona rozbudowy Szkoły im. Konarskiego. „Chemobudowa” pod­
jęła się oddania pawilonu handlowego przy Zakładach Mechani­
cznych. a MPRB wybuduje cocktail-bar. Organizacja powiatowa
zastrzegła sobie przy tym, aby produkcja dodatkowa tarnowskich

zakładów pracy — w pierwszym rzędzie znalazła się na rynku
w Tarnowie.

Z tzw. czarnej statystyki wynika, że na terenie mia­
sta i powiatu popełnianych jest 6 przestępstw dziennie,
40 proc, przestępstw popełnianych jest przez nieletnich,
sprawcy przestępstw gospodarczych narazili gospodar­
kę na straty w wysokości 2 min zł, pasożytniczy tryb
życia w 1971 r. prowadziło 157 osób, w r. ub. — 213, zaś
w wypadkach drogowych zginęły 33 osoby.

li. Co interesuje
naszych Czytelników?

Przede wszystkim zagadnienia międzynaro­
dowe (70,4 proc.), co oznacza, że nasi czytelnicy
dalecy się od zaściankowości i interesują się
biegiem, wydarzeń na świecie. Na drugim
miejscu znalazła się problematyka sportowa
(60,5 proc.). Zadecydowali o tym przede wszy­
stkim mężczyźni, którzy stanowili ponad 2/3
osób odpowiadających na ankietę, ale co

ciekawe również kobiety umieściły problema­
tykę sportową na wysokim, bo 5 W kolejności
miejscu swoich zainteresowań. Z dalszych za­
gadnień szczególnym zainteresowaniem cie­
szy się problematyka młodzieżowa (54,9 proc.),
kulturalna (54,7 proc.) i wychowawcza (48,6
proc.). O wysokiej pozycji problematyki mło­
dzieżowej zadecydowała zapewne duża grupa
młodych respondentów, natomiast problema­
tyką wychowawczą interesują się głównie ko­
biety. Oznacza to, że na nich ciąży w coraz

większym stopniu odpowiedzialność za kształt
rodziny. Mężczyźni natomiast szczególnie cenią
sobie problematykę techniczną i naukową.

Czytelnicy wysunęli wobec nas garść kryty­
cznych uwag, za jakość publikacji dotyczących

7

teresowanie problematyką młodzieżową, wy­
chowawczą i kulturalną.

Dość zastanawiające są rezultaty odpowiedzi
na pytanie: Jakim zagadnieniom należy
w „Gazecie" poświęcić więcej uwagi?”

Otóż na pierwszym miejscu znajdują się za­
gadnienia międzynarodowe, które w poprzed­
nim pytaniu Czytelnicy uznali za najbardziej
ich interesujące. Ta sprzeczność jest najpraw­
dopodobniej pozorna i skłania nas do prze­
myślenia sposobu, w jaki podajemy zagadnie­
nia międzynarodowe, gdyż najwidoczniej
szwankuje tu forma. Podobnie jest z zagad­
nieniami partyjnymi, których czytelnicy w

równym procencie domagają się zwiększenia
jak i zmniejszenia. Widać ciąży tu sposób pre­
zentowania problematyki partyjnej, nadmiar

Dość zastana
na pytanie:

magają się wzrostu tekstów poświęconych
środowiskom, w których mieszkają, np. aż
41,9 proc, mieszkańców Krakowa uważa, że

piszemy o stolicy regionu zbyt mało. Ale po­
gląd ten podziela tylko 26,8 proc, mieszkań­
ców wsi, którzy dla odmiany aż w 66 proc,
uważają, że to ich powiatowi czy nawet wsi
powinno się poświęcić więcej miejsca. Trudno
tu zresztą o pełną interpretację. Czy np. dział
sportu ma więcej pisać o Unii-Oświęcim, a

mniej o Górniku-Zabrze, zaś dział partyjny
więcej o pracach Egzekutywy KP. a mniej o

tematyce podejmowanej przez Biuro Politycz­
ne KC PZPR? Takie są bowiem w praktyce
konsekwencje postawy naszych respondentów
i przyznajemy, że jako redakcja obawiamy się
trochę tego prowincjonalizmu, który nic do­
brego nie wnosi.

dość zabawne, ale na pytanie: „Jakie
zmiany wprowadziłbyś będąc Redaktorem Na- .

czelnym „Gazety”? odpowiedziało kilka proc,
czytelników i to dość wymijająco No cóż, wi­
dać nasi czytelnicy mają lepsze perspektywy.
Wśród rubryk natomiast o charakterze mniej
lub bardziej stałym największą popularnością
cieszą się „kryminały”, redagowane pod wi­
nietą „Ppłk Żak opowiada”. Na drugim miej­
scu jest humor — dotyczy to wydań sobotnio-
niedzielnych „Gazety” a na trzecim felieton
red. Macieja Szumowskiego pt. „Moim zda­
niem”. Na kolejnych miejscach znajdują się
recenzje telewizyjne i filmowe. Widać nasi
czytelnicy należą do zwolenników tych muz

współczesności. Kolejne miejsce zajmuje esej
światopoglądowy pióra red. W. Mercika.

Nie sprawdziły się w opinii czytelników ta­
kie rubryki jak „Licznik/mianownik”, recen­
zje muzyczne, „Starty i falstarty”.

Spośród dziennikarzy „Gazety” Czytelnicy
najwyżej cenią sobie pióra red red.: Jacka
Żukowskiego, Izy Marcisz, Ewy Owsiany, Wie­
sława Mercika, Doroty Terakowskiej. Jerzego
Bobera, Leszka Polonego, Brunona Rajcy, Ol­
gierda Jędrzejczyka i Stefana Ciepłego. Tak
wygląda pierwsza dziesiątka, z której red. Iza
Marcisz przeszła przed trzema miesiącami do
„Trybuny Ludu”.

Z ocen szczególnie nas satysfakcjonujących
przytoczenia wymaga opinia czytelników o

skuteczności krytyki prasowej na łamach „Ga­
zety”. Aż 40 proc, wartościuje ją jako dobrą,
zaś 48 proc, uważa za dostateczną. Tylko 7,9
proc, uznało-ją za niedostateczną (4,1 proc, nie
zajęło w tej kwestii stanowiska).

Przedstawione w dość pobieżnym z konie­
czności skrócie wyniki ankiety przy wszy­
stkich zastrzeżeniach zgłoszonych na wstę­

pie są dla nas cennym materiałem pozwalają­
cym lepiej poznać potrzeby i zainteresowania ,

Czytelników i dlatego tym, którzy znaleźli |

czas,-by wypełnić ankietę, tą drogą serdecznie
dziękujemy.

REDAKCJA
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s
zkoła to żelazny temat rozmów w rodzinnym
czy towarzyskim gronie. Patrzymy na nią na

ogół przez pryzmat osobistych wspomnień lub

kłopotów własnych dzieci. Jakże często cen­
tralną postacią takich pogawędek bywa nau­

czyciel... matematyki. Nie zawsze mówi się o nim w

ciepłych słowach. Mało: spośród wszystkich nauczy­
cieli, na głowy matematyków pada w takich rozmo­
wach najwięcej gromów za szkolne niepowodzenia
naszych milusińskich. Niekoniecznie słusznie. W każ­
dym razie matematyka (czy w ogóle przedmioty ścisłe)
zdaje się sprawiać młodzieży więcej trudności niż ję­
zyk polski, historia czy geografia.

Dlaczego?-Wiele zależy na pewno od zdolności i zaintere­
sowań samego dziecka. Zdarza się jednak i tak, że wina leży
istotnie po stronie nauczyciela. Zwłaszcza, gdy miast wytłu­
maczyć problem i nauczyć matematycznego rozumowania,
każę „wkuwać” na pamięć formuły i definicje. Są tacy! W
jednej ze szkół nauczyciel wymagał od swoich podopiecznych
wyrecytowania z pamięci trzech stron podręcznika geometrii,
podając jako hasło wywoławcze... numer rozdziału.

Nauczanie matematyki jest niewątpliwie sztuką. Ale
nie tylko sztuką. Stało się ono już przedmiotem badań nau­
kowych. W naszym kraju prowadzi je np. zakład dydaktyki
matematyki krakowskiej WSP, kierowany przez prof. ZOFIĘ
KRYGOWSKĄ. Mogłoby się wydawać, że sprawa sprowadza
się do wymyślenia skutecznych i obowiązujących raz na 1

WIZYTÓWKI

KRAKOWSKIEJ NAUKI

uczyć ma tematyk i?
Leszek Polony

zawsze metod wkładania naszym dzieciom do głowy pewni­
ków, definicji i twierdzeń. Tymczasem nic podobnego. Ma­
tematyka nieustannie rozwija się, wkracza do najróżnorod­
niejszych dziedzin ludzkiej wiedzy i życia społecznego. Dia­
metralnie zmieniają się też nasze pojęcia o jej istocie. Dla
przeciętnego śmiertelnika jest to po prostu nauka o liczbach
czy figurach geometrycznych. Ale to zupełnie archaiczne
pojmowanie tej dyscypliny. Dziś mówimy, iż przedmiotem
matematyki są bardzo ogólne struktury. „Co to ma

■wspólnego z życiem, to przecież czysta abstrakcja!” — odpo­
wie niejeden czytelnik. Otóż właśnie. Im większy stopień ab­
strakcji, uogólnienia matematycznych praw, tym większa ich
praktyczna użyteczność. Właśnie wtedy mogą być bowiem
wszędzie stosowane.

O pedagogicznych przesądach

Zawitałem do Instytutu Matematyki WSP w chwili, gdy
w gabinecie prof. Krygowskiej — dyrektora Instytutu —

trwała jeszcze konsultacja nad podręcznikiem matematyki
dla dzieci z drugiej klasy. Debata toczyła się nad ślicznymi,
kolorowymi rysunkami, które ozdobią karty tej książki.
Przemawiając żywiej do wyobraźni dziecka kolorową sym­
boliką, pozwolą mu przyswoić sobie pierwotne jeszcze i bar­
dzo naiwne pojęcie zbioru czy relacji. W rozmowne uczest­
niczy plastyk. Plastyka wkroczyła szerokim frontem do na­
uczania matematyki. Oglądam podręczniki zagraniczne —

atrakcyjnością swej szaty graficznej przypominają zgoła ilu­
strowane książeczki dla przedszkolaków. Z tym, że kryją
w sobie bardzo poważne treści, nie zaś bajeczki o Jasiu
i Małgosi czy też sapiącej lokomotywie.

„Ostatnie doświadczenia — mówi prof. Zofia Krygowska -r-

przekonały nas. że ulegaliśmy dotąd wielu przesądom psy­
chologicznym i dydaktycznym. Uważaliśmy np., iż zdolność
dzieci do abstrakcyjnego myślenia jest bardzo ograniczona.
W rezultacie wprowadzaliśmy pewne matematyczne treści
i matematyczny język o wiele za późno. Koronny przykład
to rachunek prawdopodobieństwa. Zaczynamy go uczyć do­
piero w ostatniej klasie liceum. Rezultat? Duże trudności
i opory, bardzo słabe wyniki. W innych krajach myślenie
probabilistyczne i statystyczne wprowadza się już od pierw­
szej klasy szkoły podstawowej. To rewolucyjna zasada
współczesnej dydaktyki: im coś trudniejszego, tym wcześniej
trzeba zacząć tego uczyć. Oczywiście nie można uczyć dziecka
w pierwszej klasie tak. jak tuż przed maturą. Jest to długa
droga, w trakcie której następuje konsekwentne, planowane
powracanie do tych samych zagadnień, podnoszenie poziomu
abstrakcji, stopniowa formalizacja. Otóż zaczątkiem tej for­
malizacji są właśnie owe cudownie kolorowe, symboliczne
rysunki, grafy 5 schematy, symbolika dziecinna, ale od po­
czątku dostos na do abstrakcyjnego charakteru matema­
tyki, stylu jej v. .yka”.

da epoka ma swój uniwersalny język matematyczny,' któ­
rego trzeba uczyć — czyli właśnie ową koncepcję wyboru
i układu treści matematycznych. Co innego uważa za naj­
bardziej podstawowe i istotne. Starożytni Grecy myśleli
kategoriami geometrycznymi, - dziś matematycy myślą ra­
czej algebraicznie.

Tyle o bardziej teoretycznej stronie pracy dydaktyka ma- .

tematyki. Pozostaję jeszcze sfera bezpośrednio związana z

praktyką szkolną. A więc eksperymentowanie nowocze­
snych metod i środków nauczania (także i technicznych),
poznawanie przyczyn trudności. naszych dzieci i sposobu
ich usuwania. Tu przychodzi w sukurs psychologia i socjo­
logia. Jak ważnym momentem jest zaś wniknięcie w psy­
chikę dziecka przekonuje mnie wzruszająca historia opo­
wiedziana przez prof. Krygowską. Oto mały Jaś z pierw­
szej klasy błędnie przedstawia na schemacie pewną rela­
cję w zbiorze. Może nie rozumie symbolicznego języka?
Nie! Zagadnięty o przyczynę błędu wyznaje, że po prostu
•wprowadzi! do rysunku dodatkowy punkt, oznaczający...
mamę, której zabrakło w gronie wskazanych osób. Mama
jest przecież największa i stąd cały ambaras

Treść sugeruje metody
„Przez długi czas toczyła się walka o nazwę tej dyscypli­

ny — mówi prof. Krygowska. — Najpierw istniała ona ja­
ko metodyka nauczania matematyki i była traktowana, jako
wewnętrzna dyscyplina pedagogiczna. To oderwało naucza­
nie przedmiotu od rozwoju samej nauki. Tymczasem nie
można modernizować metod w oderwaniu od treści. W no­
wym ujęciu dydaktyka matematyki jest dyscypliną grani­
czną: czerpie-inspiracje, z analizy- samej .matematyki i jej
metodologii. Równocześnie jest związana .ściśle z pedago­
giką oraz psychologią i socjologią. Ostatnio pojawiają się
nowe problemy w związku z rożwojem informatyki”.

Nie jest to zatem specjalizacja łatwa i efektowna. Kadry
naukowej brakuje. Ośrodek krakowskiej WSP pracuje in­
tensywnie nad jej rozwojem. Prowadzi studia podyplomo­
we, studia doktoranckie, kieruje przewodami doktorskimi
w WSP i na uniwersyteckich wydziałach matematyki. Do
Krakowa przyjeżdżają stażyści z innych

’

krajów, także
i my rozwijamy kontakty międzynarodowe. Nasi matema­
tycy uczestniczą w pracach międzynarodowych komisji,
współpracują z redakcjami czasopism zagranicznych, z wy­
dawnictwem UNECCO „Tendances nouuelles de 1’enseigne-
ment des mathematiąues”. Dwukrotnie już zorganizowano
w Krakowie międzynarodowe zjazdy. W ostatnim uczestni­
czyło, poza nauczycielami dydaktykami polskimi, 150 nau­
kowców z wszystkich krajów Europy, z Kanady, Brazylii
i Afryki.

Halina Gugałowa

REALNY

kształt
MARZEN

Marzenia o lepszym, piękniejszym, szczęśliwszym życiu towa­
rzyszą każdemu z nas, towarzyszyły całym grupom społecznym
na przestrzeni dziejów. Czy marzenia mogg się spełniać, zależy
to od tego, czy są realne. O społeczeństwie szczęśliwym, takim,
w którym wszystko dzieje się jak w bajce marzyli socjaliści utopij­
ni. Tworzyli nawet obraz takiego społeczeństwa, a swojq wizję
przelewali na karty książek. Ale to były marzenia, które nie mogły
się spełniać, bo były nierealne, nie oparte o analizę, o praktykę
życia społecznego. Pierwszymi, którzy dali wizję świata realnego,
pierwszymi, którzy odpowiedzieli w sposób realny na marzenia
ludzkości o lepszym, szczęśliwym społeczeństwie, byli Marks i En­
gels.

Ich niewielka książeczka zatytułowa­
na Manifest Komunistycznej Partii, o-

biegła — wkrótce po ukazaniu się —

świat. Po raz. pierwszy została wydru­
kowana w lutym 1848 roku i prawie na­
tychmiast przetłumaczona na kilkana­
ście języków. Zawierał Manifest sfor­
mułowane po raz pierwszy naukowo
podstawowe założenia społeczeństwa o-

partego nie o zasady wyzysku człowieka
przez człowieka, ale zasady równości
społecznej Dawał analizę dotychczaso­
wego rozwoju społeczeństw, a tak­
że ustosunkowywał się krytycznie do
wszystkich dotychczas głoszonych teorii
i programów socjalistycznych.

MANIFEST Komunistyczny po raz

pierwszy w sposób wyraźny używa po­
jęcia klas społecznych. „Historia wszel­
kiego społeczeństwa dotychczasowego
jest historią walk klasowych".

9 „Wszelkie ruchy dotychczasowe by­
ły ruchami mniejszości lub w interesie
mniejszości. Ruch proletariacki jest sa­
modzielnym ruchem olbrzymiej więk­
szości w interesie olbrzymiej większo­
ści”.

9 „Proletariusze nie mają nic do stra­
cenia prócz swych kajdan. Do zdobycia
mają cały świat”.

Manifest Komunistyczny określał

więc, że proletariat może zdobyć władzę
drogą rewolucji. Tą siłą, która zdolna
jest poprowadzić proletariat, przewo­
dzić mu w jego dążeniach i-w jego wal­
ce, są komuniści, którzy staną na jego stibie.niź to, z którym mieli do czynienia
czele. - ■'jego twórcy oparli na racjonalnych,

Od teorii do praktyki

Z tej wypowiedzi wyłania się już pierwsze zadanie badaw­
cze tej młodej jeszcze dyscypliny naukowej, jaką stanowi dy­
daktyka matematyki. Sprowadza się ono do wyboru i usta­
lenia struktury matematycznych treści w nauczaniu
szkolnym. Pozornie mogłoby się wydawać, że jest to spra­
wa prosta i dawno wymyślona: należy np. zaczynać zawsze

od dodawania dwóch jabłuszek do dwóch jabłuszek. Naukę
algebry wprowadzać zaś najwcześniej w siódmej, powiedz­
my, klasie. Tymczasem: po pierwsze matematyka stale się
rozwija i obowiązkiem dydaktyka jest analizować ów po­
stęp, zastanawiać, się co z nowych osiągnięć ludzkiego umy­
słu można i trzeba wprowadzać do szkoły. Po drugie: każ-

Z
miany w nauczaniu matematyki — powiedziała na

zakończenie naszej romowy prof. Krygowska —

odzwierciedlają przeobrażenia w myśleniu czło­
wieka naszych czasów, zarazem na owo myślenie
oddziaływują. Wybitny współczesny matematyk ra­
dziecki W. B. Gnebenko powiedział: najważniejszym

zadaniem szkoły jest dziś kształcenie myślenia, bardzo ści­
słego i logicznego, bo tego wymagać będzie od człowieka
era komputerów.

W sumie więc chodzi o to, aby matematyka kojarzyła się
naszym dzieciom nie z udręką wkuwania na pamięć, lecz
była przygodą młodego umysłu. By nie mę­
czyła, lecz rozwijała intelektualnie, uczyła cierpliwego po­
konywania trudności, dróg dochodzenia do prawdy.

- Stefan Maciejewski

DO BIAŁEGOSTOKU z Krakowa tylko
latem kursuje bezpośredni pociąg. Zimą
trzeba najpierw dojechać do Warszawy

i stąd jak strzeli! na północny wschód.

Trzy godziny pośpiesznym i już jesteśmy w

stolicy ziemi białostockiej.

Wstyd się przyznać, ale dopiero niedawno po
raz pierwszy odwiedziłem Białystok. Za to cały­
mi latami wysłuchiwałem jaka to prowincjonal­
na mieścina: jedna ulica i całe kolonie niemal

wiejskich domków oraz setki ruder, wśród któ­
rych toczy się życie ospałe, nudne, zaściankowe.

B. Jie wierzcie nigdy opowieściom domoro-
słych globtroterów. Chociaż, obiektywnie
rzecz ujmując, w opiniach o Białymstoku

sporo było prawdy. Piszę „było”, bo obecnie owa

prawda należy już do historii. Ostatnie dziesię­
ciolecie zmieniło nie do poznania — jak mi fak­
tami udowadniali miejscowi — oblicze tego mia­
sta. Faktycznie. Parterowe, drewniane domki (na
obrzeżach miasta jest ich jeszcze sporo, i dodam,
że nie rażą, a raczej dodają specyficznego kolo­
rytu architektonicznego) podchodzące ongiś pod
śródmieście, rudery dawnych rękodzielni, zajaz­
dów i manufaktur — zostały przez buldożery
zrównane z ziemią. Na uzyskanych terenach, jak
grzyby po deszczu wyrosły przestrzenne ulice i
nowe osiedla.

Z zabudową śródmieścia nie spieszono się
specjalnie. I dobrze się stało, bo dziś jak znalazł
jest miejsce na duży, nowoczesny dom towarowy,
„orbisowski” hotel i szereg innych obiektów uży­
teczności publicznej. Już obecnie wznoszone są
mury szkoły muzyczno-baletowej, robi się wy­
kopy pod hotel, dom towarowy, ośrodek telewi-

naukowych przesłankach, że ich widze­
nie kierunku rozwoju świata było pra­
widłowe Wprawdzie nie stało się to od
razu po ukazaniu się Manifestu Komu­
nistycznego, choć Europę ogarniały wte­
dy wstrząsy, utrwalała się dojrzałość
klasowa i świadomość narodowa. — rok
1848 znamy z historii pod nazwą Wiosny
Ludów Miała także udział w tym wiel­
kim ruchu Polska, miał także i Kra­
ków. Przypomnijmy. że w .1846 roku,
wybuchło Powstanie Krakowskie, że po­
wstała wówczas Rzeczpospolita Krako­
wska.

TWÓRCY Manifestu Komunistyczne­
go Karol Marks i Fryderyk Engels ży­
wo interesowali się tym, co się dzieje w

Europie, i w Polsce Engels w swoich
publikacjach stano! po stronie uciskane­
go narodu polskiego, wypowiadając się
przeciw zaborcom i stwierdził, że nie
może być wolny naród, który uciska in­
ne narody Apelował więc do komuni­
stów niemieckich, aby poparli słuszne
dażenia narodowowyzwoleńcze Polaków.
Manifest Komunistyczny po raz pierw- .

szy podnosi:. podkreśla bardzo wyraźnie
sprawę proletariackiego internacjonali­
zmu. Zdanie napisane w Manifeście
„Proletariusze wszystkich krajów łącz­
cie się" stało się hasłem, i do dziś dnia
widnieje na stronach tytułowych wszy­
stkich pism partii komunistycznych.

Sam Manifest stał s'ię najważniejszą
deklaracją programową ruchu robotni­
czego na całym święcie Jego tezy, jego
główne myśli, rozwinięte przez Leni­
na legły u podstaw pierwszego państwa
socjalistycznego — Związku Radziec­
kiego.

Marksizm stał się faktem, stał się na­
uką, podstawą wyjściową budowy spo­
łeczeństw socjalistycznych.

Na 125 rocznicę ukazania się Manifestu Komunistycznego — Zakłady Graficzne w Lip­
sku przygotowały 5 tys. egzemplarzy tego dzieła w oryginalnym wydaniu pierwo­

wzoru.

HISTORIA dowiodła, że zawarte w

Manifeście Komunistycznym tezy były
słuszne, że marzenia o innym s.połeczeń-

MIJA WŁAŚNIE 125 LAT od ukaza­
nia się Manifestu Nie ma dziś na świś­
cie kraju, nie ma języka, na który nie
byłby przetłumaczony, Nie.jpa komuni­
sty, który nie znałby jegó'treści.
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nie myśleć nie tylko budowie domów mieszkal­
nych, lecz i o zapleczu handlowo-usługowym.

NAUKA
bliżej s

WYCIECZKA

do

STOLICY

białostockiej
KRAIN Y

zyjno-radiowy, stawia się fundamenty hali trido-

wiskowej na 5 tys. miejsc. W planach na naj­
bliższe lata znajdują się nowe kina, ośrodki
zdrowia, żłobki, przedszkola, restauracje, sklepy,
kawiarnie oraz nowe dzielnice, jak chociażby już
częściowo zbudowane osiedle Sienkiewicza. Dru­
karze krakowscy — i nie tylko oni — mogą Bia-
łemustokowi pozazdrościć nowoczesnych zakła­
dów graficznych, które oprócz prasy wydawać
będą rocznie ok. 800 tytułów książek.

Plany perspektywiczne przewidują, że przy­
szłościowy Białystok będzie blisko pół mi­
lionowym miastem. Trzeba zatem Już obec­

Występują tu bowiem kłopoty z bazą nocle­
gową i wyżywienia zbiorowego. Na dobrą spra­
wę poza „Kryształem” nie ma jako tako przy­
zwoitego hotelu. Baza gastronomiczna (restaura­
cje, kawiarnie) liczy 72 placówki, a liczba miejsc
konsumpcyjnych na tysiąc mieszkańców wyno­
si 24,3. Rok obecny nieznacznie sytuację poprawi.
Popularny bar „Słoneczny" w wyniku moderni­
zacji uzyska dodatkowo 119 miejsc konsumpcyj­
nych. Zapadła też decyzja o adaptacji na zakład
gastronomiczny tzw. domku Napoleona, czyli
zabytkowej komory celnej na Wysokim Stoczku.

eatr im. Al. Węgierki (dwie sceny), Pań­
stwowy Teatr Lalek, osiem kin, dość czę­
sto organizowane przez miejscową „Estra­

dę” imprezy artystyczne, Muzeum Okręgowe z

interesującą ekspozycją etnograficzną i archeolo­
giczną, Muzeum Ruchu Rewolucyjnego, z bardzo
udaną i ciekawie zaprojektowaną wystawą dzie­
jów białostockiego ruchu oporu, wreszcie kluby
studenckie, świetlice, przyzakładowe domy kul­
tury — na ogół zaspokajają potrzeby 170-tysięcz-
nej społeczności białostockiej. Co wcale nie ozna­
cza, że życie kulturalne tego miasta toczy się
zbyt wartko. Przeciwnie, przydałby mu się jakiś
dynamizujący kulturę zastrzyk.

Tymczasem miasto chlubi się swą czystością,
nowoczesnością architektury, urodą zabytkowych
budowli (żeby wspomnieć tylko o perle późnego
polskiego baroku: magnackiej rezydencji Bra-
nickich, mieszczącej dziś Akademię Medyczną,
czy o barokowym ratuszu, dziś Muzeum), pięk­
nymi parkami.

TT 7 ładze partyjne i administracyjne ziemi
1/Ł' białostockiej świadome tą bolączek swej

stolicy. Wszystkich zaległości nie da się
nadrobić w ciągu roku. Jak dużo jednak można
zrobić w stosunkowo krótkim czasie, poświad­
cza dzień dzisiejszy Białegostoku, miasta, które
jeszcze przed kilku laty było rzeczywiście za­
niedbaną prowincjonalną mieściną.

Jednym z najpoważniej­
szych problemów, z jakimi
boryka się współczesny
sport, jest kwestia obiek­
tywności oceny podczas sę­
dziowania zawodów w spor­
tach tzw. niewymiernych.
Zalicza się do nich m. in.

gimnastyka artystyczna, jaz­
da figurowa na lodzie, wszy­
stkie konkurencje, w któ­
rych przyznaje się noty za

styl, biorąc pod uwagę ele­
gancję wykonania, stopień
wytrenowania czy lekkośł
ruchu.

Właśnie temu wycinkowe­
mu zagadnieniu — badaniu
lekkości ruchu — poświęca­
ją swe ostatnie badania pra­
cownicy naukowi Pracowni
Biomechaniki Akademii Wy­
chowania Fizycznego.

Chodzi w tych badaniach
o to, aby ten element spor­
towego wyczynu, który sę­
dziowie i widzowie oceniają
subiektywnie sprowadzić do

danych wymiernych. A więc
odpowiedzieć na pytanie co

to jest lekkość ruchu, od

szego ona zależy i który z

zawodników jest pod tym
względem lepszy.

W eksperymencie wzięły
udział reprezentujące wyso­
ką klasę sportową — mis­
trzynie Polski w gimnasty­
ce artystycznej, zawodnicz­
ki poznańskiego „Energety­
ka”.

Każda z nich, połączona za

pomocą akcelerometrów ze

specjalną aparaturą wykona­
ła ten sam zestaw ćwiczeń.
Na taśmie papieru Wychodzą­
cego z maszyny ukazywał
się w tym czasie zapis po­
dobny do zapisu kardiogram­
om, a określający poziom
siły u zawodniczek, w róż­
nych stawach, zależność mię­
dzy siłą a prędkością ruchu
— jednym słowem określa­
jący lekkość ruchu.

Każde ćwiczenie zareje­
strowane było na taśmie tllk
mowej, co również służyń
będzie celom porównaw­
czym.

Warto dodać, że prace
prowadzone przez bielań­
skich naukowców pod kie­
runkiem doc. dra hab. K,
Fidelusa, są w tym zakresie

pionierskie w skali europej­
skiej. (mb)

Zdjęcia CAF — Matuszewski
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Nelly Zachajkiewicz

ZNAKOMITYM punktem wyjścia do roz­
mowy ze znanym scenografem i rysowni­
kiem, absolwentem krakowskiej ASP, ucz­
niem Andrzeja Stopki i Karola Frycza —

Kazimierzem Wiśniakiem były refleksje z

wernisażu jego wystawy w Muzeum Sztuki
Teatralnej.

Wszystkie jednak argumenty przemawiające za

celowością urządzania tego typu ekspozycji —

sam twórca zbija z tropu: scenografia wyjęta z

teatru przeątaje być żywa. Na jej wartość składa
się bowiem szereg innych wartości. Oderwanym
projektom, scenograficznym brakuje światła,
przestrzeni, tekstu ruchu. Brakuje nawet pu­
bliczności...

— Ktoś zresztą nawet trafnie kiedyś powiedział,
że wystawa starych dekoracji i kostiumów to jak­
by życie pozagrobowe scenografii. A jednak projek­
ty Pana są także pewną formą wypowiedzi pla­
stycznej, co szczególnie ostro uwydatnia się w przy­
padku projektów nie zrealizowanych, nie spraw­
dzonych na scenie, które zresztą wyraźnie ciążą ku
dramatowi poetyckiemu, określając dość jednoznacz­
nie poetycką wizję teatru.

— Na pewno, choć przechyliłem się ostatnio w

stronę realizmu. Elementy poetyckie pojawiają
się u mnie jeszcze, ale na nieco innej zasadzie niż
poprzednio. Przy zdecydowanym nacisku na

szczegół niema] naturalistyczny można działać
poetycko. Gromadząc wiele zwykłych elementów,
potęgując brzydotę można uzyskać nową jakość,
bardzo często właśnie nastrój poetycki.

— Ma Pan więc yępływ na kształt teatru?
— Mówiło się. kiedyś o hegemonii scenografii,

ale ja uważam, że nie był to dobry, znak dla te­
atru. Czasem doprowadza to do nadmiaru efek­
tów wzrokowych.. Barokowość koncepcji sceno­
graficznych gubi literaturę dramatyczną, zwła­
szcza gdy scenograf nagromadzi zbyt wiele re­
busów i rzeczy niezrozumiałych. Efekty . takie
najpierw szokują, a potem nużą. Mówię to
•wbrew scenografom, którzy tę hegemonię uznają. __ __ _

Przyjmując, że teatr jest zbiorem różnych war- . krakowskich. Te drzwi odkópiowane i powiększone
przeniosłem dokładnie na scenę niemiecką, gdzie
realizowałem spektakl Swinarskiego. U nas nie ma

tradycji grania w mieście, na ulicy, tak jak w in­
nych krajach. Teatr jest wówczas prowokacją. Im

bardziej tłum przeszkadza, tym lepiej.
I zbyteczna jest wówczas wielka maszyneria,

efekty wizualne i akustyczne. Z dobrodziejstw te­
chniki w teatrze niechętnie zresztą korzystam. U-
ważam nawet, że w Teatrze Wielkim nadmiar tej
techniki wręcz przeszkadza.

— Czy przekonania te nie przesądzają przypad­
kiem o wierności Pana
w czasach studenckich
m. in. z Polańskim?

— Decyduje o tym
teatru. Dzieło filmowe stanowi zawsze tę samą
wartość. A każde przedstawienie jest codziennie
inne, daje nową wartość. I przez to teatr jest ży­
wy. Następuje tu pomieszanie fikcji teatralnej z

życiem prywatnym człowieka. I to jest chyba
najbardziej fascynujące dla twórcy, który w tea­
trze ma szczególną szansę sprawdzenia swojego
widzenia świata.

tości uważam, iż idealny spektakl to taki, w któ­
rym nie dostrzega się ani ręki dramaturga ani
ręki reżysera czy scenografa. Odbiera się go
wówczas jako zwartą całość. Tego typu teatr robi
u nas Skuszanka, Krasowski, Jarocki i Świnar-
ski.

— Konsekwentnie więc, będąc współtwórcą spek­
taklu, nie narzuca Pan swojej wizji świata?

— Zdarza się, że czasem narzucę swoją wizję, ale
Jeśli reżyser gdzieś tam podobnie widzi. Idealnie

jest pracować stale z tym samym zespołem. Wszys­
cy są otwarci, nie ma tajemnic, wiadomo czego się
od kogo oczekuje. O wiele łatwiej zachowhe jedno­
litość przedstawienia w sytuacji kiedy reżyser zna

mój styl, a ja znam jego metodę.
— Powróćmy do owych nie zrealizowanych pro­

jektów. Czy nie są one przypadkiem tą strefą Pana
wyobraźni, która nie chce się podporządkować cu­
dzej?

— Projekty nie zrealizowane? A więc to, co

chciałbym albo chciałem robić. Są to jednak raczej
moje wypowiedzi plastyczne, żeby nie powiedzieć
ilustracje do dramatów, pod których wrażeniem po­
zostawałem. W ten sposób plastycznie przetwarzam
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Olgierd Jędrzejczyk
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przede wszystkim magia

Muzykolodzy Andrzej Chodkowski i Władysław Malinowski od­
naleźli w kilku bibliotekach w północnych Włoszech wiele zin­
wentaryzowanych utworów muzyków polskich. Są to głównie
kompozycje z końca XVIII i pierwszej połowy XIX w., częściowo
dotychczas nieznane. Są wśród nich utwory Janusza Ilińskiego,
Feliksa Janiewicza, Franciszka Mireckiego, Stanisława Ossow­
skiego i Stanisława Serwaczyńskiego.

I

powieść

carum libri ęuatuor” („Lechiada, czyli królów i rzeczy polskich
ksiąg cztery”) — był czeski poeta Wacław Klemens Za-
bracky vel Zebraeenus (ok. 1589—1636), występujący też pod przy­
domkiem „Z Libe Hory”. Praca ta ukazała się po raz pierwszy
drukiem w 1972 r. w edycji „Humanistica Iovaniensia” (wydaw­
nictwo uniwersytetu w Louvain-Leuven w Belgii).

Zebracky-Zebracenus, wykładowca w kilku szkołach czeskich,
po bitwie pod Białą Górą, zmuszony był w 1620 r. opuścić ojczy­
znę jako protestant i stronnik obranego królem Czech palatyna
Fryderyka. Schronił się do Polski,
i Gdańsku.

względem Teatru, mimo iż
„robił” Pan szkolne filmy

W tygodniku „Narodna Kultura”
wadzony przez pisarza bułgarskiego Wieżo Iwanowa z Janem
Swiderskim, na temat polskiej sztuki teatralnej. Autor podkre­
śla, że J. Świderski jest jednym z najwybitniejszych aktorów
polskich.

XVII-WIECZNY CZESKI POETA O POLSCE,
Doc. dr Jerzy Starnawski z Uniwersytetu Łódzkiego odkrył w

zbiorach Bibliotheęue National w Paryżu rękopis nieznanego
i nigdzie nie publikowanego poematu łacińskiego, napisanego z

okazji wstąpienia na tron polski Władysława IV Wazy. Autorem
eposu, który nosi tytuł „Lechiades sjve regum rerumąue poloni-

KRYTYKA LONDYŃSKA
O WITOLDZIE LUTOSŁAWSKIM

W superlatywach ocenia prasa londyńska koncert Witolda Lu­
tosławskiego, który poprowadził orkiestrę London Sinfonietta.
Recenzenci podkreślają sukces artysty, zarówno dyrygenta jak i

kompozytora. Program, poświęcony w całości utworom Lutoslaw-

skiego, stanowił przegląd jego dorobku od 1958 r. do chwili obec­
nej. Krytyk dziennika „Daily Telegraph” zalicza polskiego kom­
pozytora do czołówki współczesnych twórców na świecie.

OCALIC OD ZAPOMNIENIA...

...piękne stare zegary noszące ślady sztuki ludowej Moraw, chce
Józef Wyszków, zegarmistrz z zawodu i rzeźbiarz z zamiłowania.
We wsiach morawskich zbiera on stare zegary bogato zdobione
drewnianymi ornamentami, naprawia je i doprowadza do po­
rządku. Zegary te zdobią później sale wielu muzeów regional­
nych w całym kraju. Według starych wzorów pan Józef wyrabia
także nowe zegary, które znajdują wielu nabywców. Ponadto
J. Wyszkowa pasjonują także stare ludowe rzeźby i płaskorzeźby,
(patrz zdjęcia).

pewne wartości estetyczne czy intelektualne,
dobnie zresztą przystępuję do opracowania projek­
tów na użytek teatru. Pierwszą fazę projektowania
pozostawiam wyłącznie dla siebie. Po przeczytaniu
staram się wyciągnąć jakiś jeden element, który
będzie dominował w dekoracji. Później następują
poprawki uwzględniające wielkość sceny, odpowie­
dnie proporcje. Trzeba także liczyć się z pewnymi
ograniczeniami. Nigdy np. nie nadużywam koloru

. Jest to zbyteczne, a nawet przeszkadza w odbiorze.
I dziwię się, jeśli scenograf używa całej palety,
skoro w teatrze można operować światłem.

— A jak traktuje Pan didaskalia, w których dra­
maturg bardzo często sugeruje jakieś widzenie sce­
niczne?

— Jeśli nawet szanuję didaskalia, to nie zaw­
sze się z nimi zgadzam. Staram się zaproponować
zawsze swoje widzenie, pamiętając o tym, by nie
popaść w sprzeczność z tekstem, a także by nie

było ono powtórzeniem treści przekazanych przez-
autora, reżysera i aktora.

— Współpracował Pan z Wrocławskim Teatrem
Pantomimy Tomaszewskiego. Czy ten typ teatru

odpowiadał Pańskiej wyobraźni?
— Nawet bardzo. Tam można pozwolić sobie bez

ryzyka na pewną dekoracyjność, bo w teatrze, który
nie posługuje się tekstem jest przyzwolenie na efekt
wizualny. Poza tym scenograf nie musi tam być
tak ściśle związany z realiami, które są często krę­
pujące. Pewien typ teatru poetyckiego reprezentu­
je też Skuszanka W jej teatrze poezję można odna­
leźć W podtekstach Te przedstawienia są „czyste”
inscenizacyjnie do tego stopnia, że odczuwa się
wręcz brak dysonansu. Czasem w takim idealnym
przedstawieniu aż prosi się, żeby ten ład został za­
kłócony, zbrutalizowany.

— Czy kwestionowanie owego ładu oznacza, że
odwrócił się Pan ostatnio od propozycji teatru poe­
tyckiego? Będzie to może zbyt odległe skojarzenie,
ale owa harmonia najbardziej chyba przejawia się
w operetce, której Pan także „służył” swoimi pomy­
słami. Czyżby więc jakaś niekonsekwencja?

— Wprost przeciwnie. Ostatnio przygotowuję
dla operetki warszawskiej „Życie Paryskie”.
Chcę wystawić operetkę, z której wszelka sztam­
pa zostanie zdjęta — ten blichtr, błyskotki i ceki­
ny. Mam zamiar po prostu pokazać realistycznie
wycinek zabawnego życia. Wojciech Młynarski
zrobił zresztą dobry przekład. Sięgając do libret­
ta wyeliminował późniejsze naleciałości.

— A prócz tego czemu poświęca Pan swój czas?
— Trochę maluję, choć praca w teatrze nie­

wielki pozostawia margines. Przygotowujemy z

Jarockim w krakowskiej PWST „Króla Ubu”.
Wymagać to będzie dosłownego przewrotu w tea­
trze szkolnym, który dysponuje sceną tradycyj­
ną. Zrezygnujemy bowiem ze sceny pudełkowej,
co zresztą dla scenografa stwarza duże możliwo­
ści.

— Czy Istnieje jakiś teatr w Pańskiej wyobraźni
najbardziej odpowiadający Pana wizji teatralnej? .

— Kraków to miasto ciągle nie odkryte. Dla mnie I

jest nieustannym źródłem inspiracji, inwencji twór­
czych. Wystarczy, że wejdę tu na podwórko, zoba­
czę jakiś szczegół i mam już gotowy pomysł sceni­
czny. Czasem potrafię coś wiernie skopiować i za­
stosować w teatrze Można by tu na niejednym
podwórku wystawiać i Becketta i Szekspira i Ione­
sco. W „Ryszardzie III" całą scenografię oparłem na

okutych żelaznych drzwiach typowych dla bram I

F
ALA SPRAWOZDAŃ z filmowego
„Wesela" jest zrozumiała, tak samo

jak zrozumiała jest analiza wierności
samego filmu wobec dramatu. Wajda
powiedział, że dzieło to jest bardzo
filmotue. Poprzestańmy więc na tym

wyznaniu reżysera i przyjrzyjmy się bliżej
owej relacji dramat — obraz filmowy.

„Wesele” Stanisława Wyspiańskiego napi­
sane „techniką szopkową” pozwala na wszel­
kie dowolności w następstwach scen. Wajda
poczyna sobie tutaj dość swobodnie. Ale
przecież niczegd z dzieła literackiego nie
uszczknął Wprost przeciwnie Podkreślił eks­
presję, wymowę ideową wielu obrazów, któ­
re zjawiają się przed widzem Co dalej —

przedłużył niejako tę wymowę przez pomy­
sły idealnie pasujące do nastroju samego
dzieła W sposób idealny wykorzystał wła­
śnie całą formalną nośność filmu Przeważa­
jąca część filmu Wajdy dzieje się w ogłusza­
jącym krzyku weselnym Wydaje mi się, że
rtawet'przy 'zastosowaniu najlepszych wzma­
cniaczy scena teatralna nie mogłaby oddać
tej pełnej ekspresji chłopskiego wesela w

Bronowicach Świetna znawczyni wielkiego
dramatu Wyspiańskiego powiedziała mi po
premierze w Teatrze im. Słowackiego, że
autor dbał o symbole, że jego dzieło jak gdy­
by przypominało tylko wielkość tra­
gicznych problemów, jakie rozwiązać musial
sam na własny rachunek naród polski. Tym­
czasem „Wesele” jest genialną jednością
symbolów i naturalistycznych opisów, eks­
presyjnych scen tańca, wrzasku. Chochoł
kryje tajemnicę, 'Czepiec wywrzaskuje ją.
Rachel jest zjawą.. ze świata literatury, jej
ojciec kłóci się z księdzem o karczmowe, z

chłopami o długi. W „Weselu" padają słowa
„Botticelli”, „Ojczyzna", „Sprawa”, obok sło­
wa „gówno", „pierdnął". To właśnie świadczy
o ekspresyjnym krzyku Wyspiańskiego. I to

pokazać może tylko w pełni film.
Jest jeszcze i inny dowód na wierność

Wajdy wobec oryginału, na wierność Kijow­
skiego wobec osób-zjaw i wobec uczestników
samego wesela. W filmie zjawy filmowane
są na innym planie, przed widzami zjawia
się, jakby popiersie Stańczyka, tors Szeli, za­
mglone Widmo i Branicki. W ten sposób re­
żyser oddziela świat nierzeczywistych zjaw
od fotografowanych ostro, kolorowo postaci
rzeczywistych. Tę dwoistość światów „Wese­
la” w pełni można dopiero wypowiedzieć

filmem. W tekście jest to powiedziane wy­
raźnie, jest to napisane. Na scenę musi wkro­
czyć zjawa. Na ekranie bliższa jest ona ory­

ginałowi, ponieważ film pozwala ukazać ją
nagle, jak gdyby wywołaną z zaświatów, ja­
ko emanację zamroczonego umysłu.

Podobnie dzieje się zresztą i w innym wy­
padku. Cała Polska fascynowała się filmową,
telewizyjną wersją „Chłopów" reżyserowa­
nych przez Rybkowskiego, który równocze­
śnie wespół z Kosińskim jest autorem scena­
riusza. Chcę przypomnieć scenę z telewizyj­
nych „Chłopów", gdy kamera pokazuje naj­
pierw „babską" stronę kościoła w czasie na­
bożeństwa wielkanocnego, a potem , stronę
„chłopską"’ Nie ma tam chłopów, siedzą w -■
więzieniu, zamknięci za walkę o swe prawa
do lasu W oryginale, w powieści powiedzia­
ne to jest mniej więcej w ten sposób, że ko­
biety patrząc na ławki kolatorskie widzą
mieszkańców sąsiednich wsi, mężów i braci,
dziadków i zięciów — ale nie swoich. 1 tutaj
okazuje się, że film trafił „w dziesiątkę”.
Kontrast między pustymi i pełnymi ławkami
oddaje, dzięki takiemu ujęciu tej części po­
wieści, istotę sprawy, konfliktu.

Tak wiele i tak często mówiło się z okazji
różnych premier kinowych, że scenopisarze
i reżyserzy odchodzą od oryginałów. Widać
pretensje krytyki zrobiły swoje. Zobaczymy
teraz jak wykorzystają istotę pierwowzoru
reżyserzy „Potopu”, „W pustyni i w puszczy”,
„Sanatorium pod klepsydrą” Swoją drogą
„literacki festiwal filmu polskiego" zatacza
coraz szersze kręgi i jak na razie nie widać
końca tego festiwalu.

R
zecz dzieje się we włoskiej Padwie. Sztukę
napisał angielski dramaturg. Reżyserował
spektakl Francuz z pochodzenia, teatr zaś

wystawiajgey tę komedię ma swojq siedzibę
w Kanadzie. Ponadto, nazwa owej miejsco­

wości kanadyjskiej odpowiada wiernie nazwie słynne­
go miejsca urodzin Szekspira — Stratfordowi. A wresz­
cie wszystko to, zebrane w całość artystyczno-organi-
zacyjną, zostało zaprezentowane na polskiej scenie

podczas gościnnych występów „The Stratford National
Theatre of Gonada" - w Krakowie.

O teatrze kanadyjskim w ogóle wiemy stosunkowo niewie­
le. Światli w piśmie globtroterzy wprowadzają nas (poprzez
tekst programu) przy okazji tej pierwszej wizyty z kanadyj­
skiego Stratfordu, w dzieje - zarówno powstania samej pla­
cówki scenicznej, jak i w pobieżny zarys historii rozwoju tea­
tru w Kanadzie. Przyjdzie więc uwierzyć im na słowo), a

skonfrontować jedynie wyrywkowo opinie na temat ich fascy­
nacji Szekspirem - z gościnnie przedstawionymi spektakla­
mi: Poskromieniem złośnicy oraz Królem Learem.

Pomiędzy autentycznym Stratfordem nad Avonem a jego od­
powiednikiem kanadyjskim (również położonym nad rzeką Aron)
mieści się spora odległość, liczona w kilometrach. Odległość tę
pokonywali przecież wybitni reżyserzy i aktorzy z angielskiego
Stratfordu niejednokrotnie, aby przyjść z pomocą swym grubo
młodszym, imiennikom w Kanadzie. Czy znaczy to, że sztuki
szekspirowskie, jakim zgodnie z tradycją stratfordzką poświęca­
ją przede wszystkim uwagę kanadyjscy entuzjaści talentu mi­
strza Williama, są równie angielskie lub tylko przepojone tzw.

europejskim widzeniem teatru jednego z najznakomitszych au­
torów dramatu światowego?

Powiedzmy od razu, że właściwie nie to jest ważne czy ten
i ów utwór Szekspira będzie bardziej angielski, europej­
ski albo pozaeuropejski — ale ważnym staje się tu tylko

fakt, o ile ogólniejsze sprawy zawarte w tekstach twórcy te­
atru The Globe uzyskają brzmienie ponadczasowe i ponad-
lokalne na skutek ich interpretacji scenicznej. Oczywiście,
liczą się wzory i tradycje, zrozumienie „ducha” szekspirow­
skiej mechaniki świata oraz odniesień poszczególnych sprę­
żyn, kółek i trybików tej mechaniki do różnych warunków
społecznych, obyczajowych, kulturalnych pod niemal każdą
szerokością geograficzną.

Byłoby źle i nudno, gdyby wszędzie panował jeden schemat

wystawiania sztuk Szekspira. I w ogóle klasyków — jeśli ogra­
niczymy się tylko do nazwisk oraz arcydzieł dramaturgii świa­
towej. Naturalnie, zrozumienie klimatu dzieła, specyfiki narodo­
wej, tłumaczeń z języka oryginału na język odbiorców itp. — ma

swoje znaczenie. Toteż Szekspir po angielsku, Molier po francu­
sku, Czechow po rosyjsku, Goethe po niemiecku a Mickiewicz
po polsku — wszyscy oni zachowują pewne odrębności i koloryt
narodowy na ojczystych scenach. Niektórych utworów nie da się
po prostu oderwać od psychicznych właściwości widowni, dla
której uszu skojarzenia tekstowe i swoisty nastrój, wywołany
muzyką języka niosą coś więcej, aniżeli sama konstrukcja fabu­
larna czy uniwersalne prawdy moralne, filozoficzne, ideowe.

Jerzy Bober

TEATR MIĘDZY
dwoma Stratfordami
Tym niemniej gramy Szekspira, Moliera, Czechowa, Goethego

interpretując ich dramaturgię nie tylko jako „odkrycia” czegoś,
co aktualnie można przymierzyć do sytuacji współczesnych, ale
konfrontując myśli przewodnie obcych pisarzy z mentalnością
i sferą wyobrażeń polskiego odbiorcy. Co, rzecz jasna, nie po­
winno fałszować intencji autora, ani jego dzieła. A, że nie zaw­
sze tak bywa, tym gorzej dla fałszerzy i dla dramaturgów.
Wówczas bowiem nie jest to np. Szekspir po polsku, lecz scena­
riusz na motywach z Szekspira, zabawa cudzą twórczością.

Wracajmy jednak do teatru kanadyjskiego i do jego wi­
zyty krakowskiej. W dwóch zaprezentowanych spek­
taklach pokazali goście zza Oceanu dwa warianty sty­

listyczne teatru szekspirowskiego. Komediowe Poskromienie
złośnicy mniej przypominało model Stratfordu z Wysp Brytyj­
skich, bardziej kokietowało włoszczyzną przyrządzoną według
prawideł kuchni francuskiej. Tragedia Leara mieściła się już
tw konwencji angielskiej, ale naturalizm scen drugiej części

przedstawienia, stylizowany pod teatr okrucieństwa — był
tylko jego imitacją.

Nie chciałbym się tu wymądrzać powtarzając, że posiedliśmy
tajemnice recept na „prawdziwego" Szekspira i dlatego wSzyst-
ko, co wymyka się naszym odczuciom — tradycyjnym oraz

współcześnie awangardowym na tym polu — skłonni jesteśmy
traktować jako interpretacje gorsze. A z czystego snobizmu przy-
znajemy np. P. Brookowi jedyne prawo do karmienia nas —

jeśli idzie o zagranicę — wzorcowym ujęciem dzieł jego wielkie­
go rodaka ze Stratfordu.

Wydaje się jednak, że Brook istotnie reprezentuje w reży­
serii najwyższe wartości autentycznego Szekspira, a więc an­

gielskiego — tak, jak Planchon komediowe ujęcia francuskie­
go, zaś Swinarski z Jarockim polskiego Szekspira. Czy ozna­
cza to, że trudno nam dogodzić innymi inscenizacjami z tego
kręgu? Bałbym się odpowiadać tu w imieniu jakiejkolwiek
zbiorowości. Mogę tylko zabierać głos na podstawie własnych
doświadczeń i porównań obejrzanych przedstawień.

Śmiem przecież twierdzić, że mamy całkiem dobre tradycje
i teraźniejszość spojrzeń inscenizatorów na dramaty szekspirow­
skie; że oprócz Swinarskiego i Jarockiego, ponadprzeciętne roz­
wiązania reżyserskie można było dostrzec w inscenizacjach Ma­
ciejewskiego, Hubnera, Hanuszkiewicza, Zamków, Skuszanki,
Renego i in. Nazwiska te wymieniam przykładowo, na podsta­
wie najbliższych mi skojarzeń z wybitniejszymi spektaklami
ostatniego, kilkuletniego okresu. Chcę przez to powiedzieć, że
kształt polskiego Szekspira na scenach jest i wielostronny, i upo­
ważniający do bardziej krytycznych ocen właśnie przy okazji
zetknięć z teatrami odwiedzającymi nasz kraj,

Jeśli zatem nie wszystko mi się podobało w ujęciach Poskro­
mienia złośnicy kanadyjskich gości, to nie zamierzam
uogólniać osądu, że ich interpretacja jest mniej interesują­

ca od naszych. Odnoszę wrażenie po prostu, iż w tej konkret­
nej sztuce za dużo było powierzchownej wesołości, drobnych
gagów i tricków, które przysłoniły istotę komedii: przemianę
złośnicy w normalnego człowieka, w kobietę — której niena­
wiść do otoczenia na skutek przetargów domowo-matrymo-
nialnych odebrała ciepło kobiecości. W spektaklu Jeana Gas-
cona bohaterka widowiska zbyt mechanicznie odchodziła od
postawy „złośnicy”, (zresztą, chyba nią nie była na scenie). Mo­
że to również wina nie najlepiej obsadzonej roli jej zalotnika
i przyszłego męża, Petruchia? Może wina naśladownictwa
stylu francuskiej farsy, zmieszanej z wioską komedią delTarte
— co w sumie dało kilka zabawnych obrazków obyczajowych,
pozbawionych jednak głębi satyrycznej w głównym nurcie
komediowym? Bo i kostiumy były efektowne (Desmond Hee-
ley) i kilka co najmniej zręcznych chwytów reżyserskich (kon­
cert dzwonków, burza, maski, pobielane twarze), i jarmarczny
nastrój amatorskiego teatrzyku (co przypominało trochę kli­
mat Hubnerowskiej inscenizacji — tyle, że tam współczesne
akcesoria podwajały zabawę) i kilka ról zamaszystych (Bapty­
sta — Jack Creley, Gremio — William Needles, Hortensjusz
— Robin Gammell, Lucencjusz — Barry Mac Gregor, Bianca
— Carole Shelley). Czy można więc powiedzieć, że zobaczyli­
śmy „kanadyjskiego” Szekspira — jeśli odrzuciłoby się, war­
stwa po warstwie, wpływy francuskie, włoskie i angielskie?,
Tu ogarniają mnie wątpliwości.

Niewątpliwie ciekawiej zaprezentował David William Kró­
la Leara — jako rozwinięcie gorzko-ironicznego dramatu,
którego ton (o potrzebie mądrego przekazywania władzy

odpowiednim następcom) zabrzmiał szczególnie współcześnie.
Gorzej już wypadły aluzje do współczesnych cierpień Oświę­
cimia, Ulsteru, Bangla Desz — o czym wspomina reżyser w

słowie wstępnym drukowanego programu. Drastyczne prze­
niesienia tych wizji do scen tortur, bez dystansu i umowno­
ści, raczej osłabiały siłę wrażeń; były osadzone w spektaklu
sztucznie, z nadużywaniem „bebechowego” naturalizmu.
Aktorsko zabłysnął tu wręcz świetny William Hutt. Jego kre­
ację warto było zobaczyć! Ciekawie też zarysowały sylwetki
Kordelii — Elizabeth Shephard, Goneryli — Pat Galloway
i Regany — Carole Shelley.

W Królu Learze widać już było próbę ukazania Szekspira
po kanadyjsku, ale z dobrej szkoły brytyjskiego Stratfordu.
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3000 KM Marian Janicki

BRAZYLIA

Transamazonia — to wielka autostrada Brazylii; ma wyjść z

portu Recife, przeskoczyć cztery rzeki szersze niż Missisipi, prze­
bić. Się przez najbardziej dzikie obszary Ameryki Południowej,
dotrzeć aż do granicy Peru »„Transamazonia" — to życie- —

głosi hasło rządu brazylijskiego Czy rzeczywiście życie? To py­
tanie zadają sobie uczeni nie tylko w Brazylii.

W konfrontacji z faktami

Część autostrady, długości ok. 3000 km, przetnie dżunglę
Amazonii. Razem z dwiema drogami, które skrzyżują się z głó­
wną arterią, będzie to 5000 km dróg wśród dziewiczego,, tropi­
kalnego lasu. Ma to stworzyć podstawę do przemysłowo-rolni­
czego zagospodarowania 50 proc, terytorium Brazylii, zamiesz­
kałego przez zaledwie 5 proc, ogółu ludności.

Z każdej strony nowych dróg powstaną 10-kilometrowej szero­
kości pasy wykarczowanej ziemi, na której rząd będzie zasiedlał

najbiedniejszych chłopów. Już dziś 100-hektarowe parcele przydzie­
lono dla 5080 rodzin. Przewiduje się osadzenie na tych ziemiach 100

tysięcy rodzin, zorganizowanych w 100 kooperatywach. Cały ten

projekt, tak na pozór wspaniały, budzi jednak poważne zastrzeże­
nia specjalistów od rolnictwa w krajach słabo rozwiniętych. Stwier­
dzają oni, że przedsięwzięcie to nie ma nic wspólnego z reformą
rolną. Po prostu usiłuje się skolonizować tereny niezbędne dla ochro­
ny dróg przed ponowną inwazją dżungli. Są to — dodajmy — tereny
oddalone o setki kilometrów od rynków zbytu produktów rolni­
czych. Są to tereny, skazujące osiedlonych na pracę w warunkach

eiągłego zagrożenia chorobami tropikalnymi. Lecz — co najgorsze —

w sposób zasadniczy kwestionowane są rolnicze efekty tej niezwy­
kle, uciążliwej, pionierskiej roboty.

Otóż wbrew rozpowszechnionym poglądom, wielu brazylijskich
specjalistów uważa, iż co najmniej 80 proc, gleb — które po­
rasta dżungla — należy do najbiedniejszych w całym kraju. Wy­
stępowanie zaś bujnej roślinności jest wynikiem szczególnego, od
tysiącleci utrwalonego układu. Zwarta kopula dżungli chroni gle­
bę przed palącym słońcem i gwałtownymi ulewami.

prawę, staną się — po upływie niedługiego czasu — 'zupełnie.ja­
łowe. Powołują się przy tym na doświadczenia sprzed 10 lat, kie­
dy to wykarczowano szmat dżungli wzdłuż rzeki Xingu pod
uprawę pszenicy, ryżu i manioku. Pierwsze zbiory były rzeczy­
wiście świetne. Ale po upływie trzech lat, ziemia — wysuszo­
na słońcem, rozmyta tropikalnymi deszczami — nic już nie ro­
dziła.

Najbardziej jednak zainteresowane likwidowaniem dżungli są
międzynarodowe towarzystwa, eksploatujące bogactwa mineral­
ne Przed kilku laty geologowie U. S. Steel Company odkry­
li w dżungli złoża rudy żelaza Amerykańskie towarzystwa rzu­
ciły się na nowe tereny. Znaleziono też złoża boksytu, magnezu,
miedzi, cyny, a także uranu. W tej sytuacji można z łatwością
przewidzieć, że karczowanie dżungli przybierze charakter naj­
bardziej rabunkowy, nie liczący się z niczym i nikim. „Przy 0-

kazji” nastąpi więc dalsze wyniszczanie Indian, wyrucanych z

terenów, na których żyją.

Kiedy wykarczuje się dżunglę
zniknie ochrona przed słońcem i natychmiast rozpocznie się

proces erozji gruntu. Jak wynika z szacunków Instytutu Badaw­
czego Amazonii, hektar gleby lasu tropikalnego traci rocznie —

wskutek erozji — nie więcej niż jeden kilogram ziemi: ten sam

hektar, ogołocony z drzew, będzie tracił 20--30 ton ziemi. Agro­
nomowie Instytutu przepowiadają, że parcele — oddane pod u-

Na skalę nie tylko brazylijską

Transamazonia, która może stać się początkiem końca nie­
przebytej dotąd dżungli, będzie dziełem brazylijskim. Ale skutki

tych działań — jak podkreśla wielu

wybiegną poza Brazylię.
Lasy tropikalne utrzymują ziemię w

zaporą dla wiatrów, magazynują wodę
sezony suszy. Stopniowe zanikanie

nych wprowadzi istotne zmiany w istniejącym klimacie. Lasy po­
chłaniają dwutlenek węgla, a nasycają powietrze tlenem. Dżungla
Amazonii jest z tego względu niezbędna — tym bardziej, że cywili­
zacja techniczna wprowadza do atmosfery coraz większe ilości dwu­
tlenku węgla. Wyniszczenie tej dżungli należałoby więc traktować

jako problem o znaczeniu światowym.
Jest to jednak problem niezwykle skomplikowany, jeżeli roz­

patruje się go pod kątem uprawnień poszczególnych państw —

w dobie, kiedy ochrona środowiska nie stała się jeszcze dzie­
dziną harmonijnej współpracy międzynarodowej Świadczy o

tym przebieg dyskusji na zeszłorocznej Międzynarodowej Kon­
ferencji Ochrony Środowiska w Sztokholmie. Przedstawiciel

Brazylii oświadczył wówczas, że nikt nie może wtrącać się do

tego, co jego kraj czyni ze swymi bogactwami naturalnymi.
Sytuacja staje się alarmująca, bowiem los Amazonii nie jest

wyjątkiem. W Ameryce Południowej, w Azji i Afryce — ginie
coraz więcei lasów tropikalnych. Giną,
dokładnie ic., wartość.

T* rzed tygodniem przedstawiłem rela-
■ cję MARIANA BIENIA z przebiegu

I etapu tegorocznego Rajdu Monte
Carlo. Dziś dalszy ciąg jego relacji.

MARIAN OPOWIADA: „Za nami najcięższa dro. -

ga dojazdowa, jaką kiedykolwiek jechałem do Mon­
te.Carlo. Udajemy' się na zasłużony chyba odpoczy­
nek. Smorawiński, Mucha i ja doprowadziliśmy wó-

żjj do Monte beż spóźnień. Mieszkamy wraz z kie-
rownictwem polskiej ekipy, z obsługą serwisów —

W hotelu ..Olimpia" w centrum M.onaćo. .Cały po­
niedziałek będziemy mogli wypoczywać. We wtorek
ó 9,10 wystartujemy do U etapu. .Na. razie,zajmuje­
my z Januszem Wdjtyną 86 miejsce '‘ii klasyfika­
cji.' Bardzo dobrze jedzie się ńa'm rażeni,-lNię tra­
cimy więc optymizmu, choć dopiero pojutrze NA­
PRAWDĘ ZACZNIE SIĘ RAJD. , :

Wojciech Pykosz

42 RAJD MONTE CARLO (II)

N

’

We wtorek w dobrych nastrojach. ruszamy na

■trasę'II etapu. Przed nami blisko 1.800 km jazdy,
8 odcinków specjalnych, z których najkrótszy ma

20 knl, a najdłuższy■— 46. Trzeba być bardzo czuj­
nym' -na policyjne pułapki na „luźnych" fragmen­
tach trasy; prowadzących przez zabudowane tereny.

■-Nie -wolno tum przekroczyć szybkości o 10 proc,
większej niż '60 km/' godz., pod rygorem doliczenia
dodatkowych minut karnych. Dwa OS-y będziemy

'

jechać za dnia. I oto już po przejechaniu pierwsze­
go odcinka specjalnego,1 na PKC (punkt kontroli
czasu — -przyp; IV. P.) usytuowanym 30 km dalej,

-stwierdzam, że żadne wozy już za mną nie jadą.
To jeden ze Szwedów, startujący minutę później,

■rozbił się; stanął na dachu i zablokował trasę. Or-
■ganiżator- zarządza dla następnych maszyn 30-mi-

ową-neutralizację czasu.

. 4 DRUGIM ÓSME, podczas ostrej jazdy pod
górę nagle stwierdzam, że wóz zaczyna słab­
nąć. Na szczęście szybko się orientuję, że to

defekt mechanicznej■pompy benzynoiaej. Mam jed­
nak zamontowaną w wozie awaryjną pompę elek-

■tnyczną, uruchamianą specjalnym przyciskiem we­
wnątrz kabiny. Wóz znowu zaczyna ciągnąć i OS

kończę bez konieczności zatrzymywania się — tra­
cąc jednak cenne sekundy. IV chwilę później ser-

, w.ii fabryczny sprawnie wymienia mi pompę. Mi-
■jam Montelimare, trzeba zmienić opony na bardziej

„kolczaste". Nie mam możliwości konsultacji, decy­
duję się na. 320 kolców w każdej. Obecnie nfc juz

■nie wiem o losach kolegów, teraz nas wypuszczają
wg numerów startowych, wylosowałem przed raj-
dem najwyższy. więc jadę ostatni. Około 5 po po­
łudniu zapada zmrok, zbliżamy się do newralgicz-

'

nej w rajdzie pętli Bourzet — Val de Bains-Moulig-
■non (dł. 160 km, 2 ode. spec.) . Tam zacznie się do-
■piero decydująca, trudna walka. Dotychczas wcale

nie było zbyt-ciężko — nie za dużo śniegu, miejsca­
mi trochę lodu, w dodatku — dzień. No i melduje­
my się wreszcie w Bourzet. A tu —. cały rajd za-

. trzymany, znów półgodzinna neutralizacja czasu,

pługi śnieżne przecierają trasę. Oj, będzie ładna za-
- bawal Naradzamy się z Ryśkiem Nowickim, co ro­

bić? Jeden OS — 40 km — po śniegu i lodzie, na­
stępny — 36 km — prawie po suchym. Całość pętli

'

w takim czasie, że spóźnienie jest wkalkulowane w

zanim człowiek poznał

uczonych i specjalistów —■

mm

IIIIIIIIII1IIII1IIIIIIIIII!

określonej temperaturze, są
w sezonach deszczowych na

olbrzymich połaci zadrzewio-

straty, tylko jakie? Koledzy zmienili ogumienie,
wzięli po 500 kolców. Ja jadę 40 minut po nich i

nie naradzę się już z nimi w żadnej sprawie do
końca rajdu. Decyduję się nie zmieniać gum, po-

jadę przez całą pętlę na tych, które mam już zało­
żone. Po pierwszym odcinku musialbym dokonywać
zmiany kosztem własnego czasu, który i tak prze­
kroczę.

Okazuje się, że w mojej sytuacji zrobiłem bardzo
dobrze. Na całej 160-kilometrowej pętli spóźniłem
się 9 minut. To moje pierwsze i ostatnie spóźnienie
na II etapie. Do Bourzet — po trzech odcinkach

specjalnych tego etapu, dojeżdżam na 55 miejscu.
Następnie 3 odcinki trasy, wyznaczone punktami
kontroli czasu, udaje mi się przejechać na „zero".
Ale teraz już mocno ryzykuję, jadę tak szybko, jak
tylko ja i „fiat" potrafimy i jakoś przyjeżdżam
na punkty kontroli „na styk", w ostatnich sekun­
dach. W sumie mam najmniejsze spóźnienie ze

wszystkich Polaków, ale w klasyfikacji niewiele mi
to daje. Koledzy byli szybsi na OS-ach (silnik BMW

Smorawińskiego ma ok. 200 KM, „fiata" Muchy —

125 KM, mój — ok. 105 KM), pozostawała mi więc
tylko jazda na jak najmniejsze spóźnienia na tra­
sie. Do Moulignon przyjeżdżam zupełnie nieświa­
dom incydentu z tzw. „lawiną", który wyelimino­
wał za mną z rajdu ok. 140 załóg, a odbił się głoś­
nym echem to całym sportowym świecie.

WSPOMNIAŁEM JUŻ, że w Bourzet rajd za­
trzymano na pół godziny dla przetarcia tra­
sy pługami. Wyżłobiły one 2-metrowy tunel,

a raczej śnieżne koryto, i wtedy ruszyła na trasę
czołówka rajdu. Ja, z moim. 81 numerem starto­
wym, jechałem około godzinę po niej. Widziałem w

pewnym miejscu dziurę wybitą w ścianie tunelu.
Dowiedziałem się później, że zrobił ją sławny
Szwed Waldegaard swym „fiatem 124 spyder", wy­
latując z trasy. Wyspinalem się wreszcie na 1.400 m

n.p.fn., gdzie rozciąga się kilkukilometrowy płasko­
wyż;.; Dopiero później, następuje zjazd w dół. Na

śnieżnym płaskowyżu tradycyjnie już w rajdach
wieję „cholerny" wiatr niosący tumany śniegu, po­
wodując z każdą minutą tworzenie się coraz więk­
szych zasp. Śnieg, niesiony przez huraganoiae pod­
muchy, poicoduje po prostu zasypywanie wyżłobio­
nego przez pługi tunelu. W tym roku ledwie się
przez te zaspy przepchałem, nie patrzyłem.

'

już na­
wet, z jaką szybkością jadę, „modląc się” w duchu,
aby tylko przejechać przez śnjeg sięgający po bur­
ty ..fiata". Czas naprawdę nic mnie totedy nie ob­
chodził. Kiedy -przejechałem płaskowyż, zacząłem
wierzyć, że rzeczywiście skończę ten rajd. Najbar­
dziej zresztą bałem się tego odcinka — pisałeś o

tym to artykule przed rajdem. Przecież to-. tutaj
właśnie w ub. roku utworzył się ten sławny korek,
w. którym utknęły wozy od, 60 do 120 numeru. Też
tam wtedy stałem swoim, „porsche", jakiś wóz za­
blokował trasę, ale na czas ruszyłem i zdołałem

później odrobić tę stratę. Reszta wozów — stojąca
dłużej — przekroczyła dopuszczalny limit czasu. IV

tym roku czekający na odblokoiąanie trasy nie
mieli absolutnie żadnej szansy. (Regulamin wpro-

■wadził innowację: w ub. r. mając np. 24 min. ogól­
nego spóźnienia, można było'nd któryś PKC'przy­
jechać o 4 min. wcześniej, niwelując sumę spóźnień
do 20 min. IV tym roku wcześniejszy wjazd pc^ao-
dowałpodwójnąkarę.Itak np. za. 4 wcżeśńiej-
s-e minuty dopisywano 8 min. spóźnienia — przyp.
W.P.) . Trudno, mogło to spotkać każdego ze star­
tujących, zadecydował łut szczęścia przy losowaniu

kolejności numerów. Regulamin stawia sprawę jas­
no — jeśli siły przyrody uniemoźliwą dalszą jazdę
— nie może to stanowić poiąodu do uwzględnienia
protestu. A mit o lawinie powstał dość schematy­
cznie. Któraś agencja podała taką wiadomość .swego
korespondenta, inne ją powtórzyły — I poszła w .

świat sensacja o lawinie, która przecież nie tniatiz
s^^d zejść na płaskowyżu.

ALE
WRACAJMY DO RAJDU. Wspomniałem,

że: do ,Moulignon przyjechałem nic nie' wie­
dząc o „katastrofie" reszty jadących za m.ną -

konkurentów. Cieszymy śię z Januszem jak dzieci
z przebrnięcia śnieżnych zasp. Wnjtyna prowadzi
wóz do następnego PKC w St. Jean Royers. Tu ser­
wis zmienia nam aumy (znów 320 kolców). Przejeż­
dżamy kolejny OS i nocą wjeżdżamy do Grenoble.

„Łapię"'w tum mieście niestety kolejne, 5 minut
snóźnieńia. To kara policyjna za niezatrzymanie
sie na skrzyżowaniu przy znaku „stop". Po prostu
widząc komnletnie puste skrzyżowanie, w środku

głuchej nocii, mocno wyhamowałem i pojecha­
łem dalej. Trudno mówić o pechu, trzeba się było
jednak zatrzymać.

Przyjeżdżamy do Uriage. Mamy tu duży serwis —

2 bordowe wozy z ładnymi napisami POLSKI FIAT

COMBI; Te wozy także robią reklamę — przecież
Włosi takiej wersji modelu 125 w ogóle nie produ­
kują. Dokonujemy przeglądu wozu, lejemy pełny
bak paliwa. Warto tu może wspomnieć, że w cza­
sie rajdu zaopatrujemy, się' ’w"benzynę we właS-

• nym sejwi-ie,
' ale ponadto tańkuiemy też: paliwo

w przydrożnych'stacjach, tam gdzie nie ma żadnej
kolejki. Czyńimfi tak zawsze, gdy zachodzi' niebez­
pieczeństwo, że nie „dociągniemy" do serwisu.

„Fiat" to warunkach ostrej, rajdowej eksploatacji,
„buksujący" kołami przy każdym, dużym, przyspie­
szeniu, a takich jest, tysiące — pali 18—20 l na trasie,
a nawet do 35 1/100 km na wyścigowych odcinkach
specjalnych. . ( C.D . ZA TYDZIEŃ)

ZSRR
w obiektywie

Bogumiła
Opioły

rzece

Syrda-
BUDOWA zapory na

Czirczik (prawy dopływ
rii). Rzeka ta przepływa przez

przemysłowe tereny Uzb. SRR.

W obwodzie taszkienckim leży
nad nią nowoczesne miasto (o
tej samej nazwie) powstałe w r.

1932 w związku z budową sy­
stemu elektrowni wodnych Zna­
ne jest ono z przemysłu elektro­
technicznego, spożywczego,

szynowego i skórzanego.

IV HAMBURGU pra­
cuje 6 tysięcy prostytutek.
Przy przeiiętnym hono­
rarium wynoszącym 30

marek, obrót dzienny wy­
nosi przeszło milion.
Przeszło 380 min marek

wydaje się w samym tyl­
ko Hamburgu na prosty­
tucję, (...) Takie same licz

by można odnieść do in

nych miast. Wynika stąd,
że prostytucja w Republi­
ce Federalnej, to miliar­
dowy interes (...) Popyt
rodzi podaż. Ideologia
wolnej gospodarki rynko­
wej sprowadza również
miłość do towaru”.

cji filmowej z potrzebną a-

paraturą. Urządzono gabi
nety języków obcych z fo-
notekami, magnetofonami
— dla prowadzenia nauk:
grupowej oraz indywidua!
nej. Hale maszyn do pisa
nia i cały kompleks urzą
dzeń wewnętrznej telęw'zj'
— stoją do dyspozycji wy­
kładowców i studentów, W

związku z tvm dokonuje sit

już obecnie

technicznego
pracowników
aby od września ów gabi
net uniwersytecki móg’
podjąć normalną pracę, od

powiadającą warunkom

postępu . nauki i techniki

naszych czasów.

ledwie 2 godzin. Już obec­
nie przeprowadza się próby
w tym zakresie, żeby unik­
nąć niemiłych zaskoczeń

jesieni, kiedy Uniwersytet
zacznie pracować pełną pa­
rą.

I jeszcze jedno. Przepro­
wadzka na taką skalę ozna­
cza nie tylko przeniesienie
się do nowych budynków
jasnych i nowocześnie wy­
posażonych pracowni z roz­
budowanym zapleczem so­
cjalnym — ale stwarza rów­
nież i najnowocześniejsze
warunki uczenia się oraz

nauczania W salach wykła­
dowych zainstalowano m.

in. czterometrowe tablice
ścienne i ekrany do projek-

MATER przeżywa historyczneIPSKA ALMA
chwile. Najstarszy z uniwersytetów NRD,
założony przed 564 laty, obchodzi dwu­
dziestą rocznicę nadania mu imienia Ka­
rola Marksa. Jednocześnie w tym roku na­

stąpi przekazanie do użytku naukowcom i stu­
dentom największego w Republice oraz w dzie­
jach szkolnictwa wyższego NRD — kompleksu
uczelnianego.

L
Na miejscu zniszczonego

podczas ii wojny światowej
historycznego obiektu:

głównego budynku Uni­
wersytetu Lipskiego — do­
kładnie w samym środku
miasta targów, w obrębie
dzisiejszego Placu Karola
Marksa — wznosi się o-

gromny zespół budowli u-

niwerśyteckich. W skład

tego giganta wchodzą: bu­
dynek główny o śzdściu

kondygnacjach; niemal już
wykończony sześciopiętro-
wiec „seminaryjny”, kom­
pleks stołówkowy z 1200

miejscami w jadalni, 31-

piętrowy wysokościowiec
mieszczący wszystkie wy­
działy Uniwersytetu oraz

znajdujące się w budow:e
pomieszczenia sal wykła­
dowych z przybudówką bi­
blioteki uniwersyteckiej.

W ten sposób nowy Uni­
wersytet Lipski staje się
dominantą budowlaną nie

tylko miasta, ale również
poprzez wymiary wieżow­
ca, sięgające 140 m — bę­
dzie najwyższym gmachem
NRD. Pomieści on z począt­
kiem nowego roku akade­
mickiego' wszystkie wy­
działy oraz instytuty' u-

czelni, do tej pory rozpro-
. -szone po całym mieście.

Prawie 2000 pracowników
naukowych i administra­
cyjnych wraz z 6000 stu­
dentów podejmie tu zaję­
cia już . we wrześniu. Sama

tylko koncentracja w. jed­
nym — i to centralnym —

punkcie miasta 8000 ludzi,
■nastręcza sporo problemów.

Radą Miejską, a także i U-
czelniana — zmuszone były
stworzyć specjalne grupy
robocze, których, zadanie
polegało na gruntownym
przemyśleniu związanych
ze sprawą przeprowadzki
uniwersytetu. zagadnień,

jak np. przygotowanie oraz

przestawienie komunikacji
miejskiej na wzmożony
ruch podczas określonych
godzin, zaprojektowanie no­
wych możliwości parkingu
pojazdów motorowych,
uwzględnienie zwiększonej
aprowizacji sklepów itp. i

Wielu dodatkowych kon­
cepcji i usprawnień orga­
nizacyjnych wymaga spo­
sób przeniesienia z roz­
maitych punktów miasta

tysięcy naukowców i urzęd­
ników wraz z ich dobyt­
kiem — pracowniami, akta­
mi, książkami — do no-

Dr Harry Grannich

przeszkolenia
wszystkich

naukowych

(DIE ZEIT)

„LEIPZIGER YOLKSŻEITUNG"
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„»PRO^D?QNA
wrześniu 1972 r. podwyż­

ka podatku od wyrobów
tytoniowych nie wpłynęła
na spadek spożycia w tej
dziedzinie. (...) Handel de­
taliczny sprzedaje obecnie

papierosy za sumę ponad
miliarda marek miesięcz­
nie. Cygar natomiast

sprzedaje. się tylko za

85 milionów marek mie­
sięcznie, a tytoń fajkowy
przynosi zaledwie 10 min
marek”.

(STUTTGARTER
ZEITUNG)

ELKA
przeprowadzka

KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRD

wych pomieszczeń. Jest to

bowiem praca organiza­
torska, w której nie może

być miejsca na improwiza­
cję oraz żywiołowość. Od

sprawnego działania „szta­
bu” przeprowadzki zależy
więc powodzenie całej tej
skomplikowanej akcji.

Ale nie tylko same wiel­
kie przenosiny wymagają
precyzji poczynań. Planiści
muszą jeszcze
wiązanie dla

wykorzystania
słownie kąta
seminaryjnym,
mie. 150 sal i pomieszczeń.
Do tego trzeba przystoso­
wać system rozdziału

przerw w wykładach, aby
zapewnić wszystkim stu­
dentom i pracownikom mo­
żliwości skorzystania z po­
siłku. Łączy się to również
z prawidłowo zaplanowa­
nym zaopatrzeniem Prze­
de wszystkim należy jednak
pomyśleć o organizacji wy­
dawania obiadów dla 6000
ludzi — uwzględniając po­
jemność jadalni (1200
miejsc) na przestrzeni za-

znaleźć roz-

optymalnego
każdego do-
w budynku
który obej-

po-„KOMUNIKACJA
wietrzna rozwija się w o-

szalamiająeym tempie —

liczba pasażerów na świę­
cie wzrosła z 46 min w

1952 r do 325 milionów w

uh. roku i terrorystom
coraz łatwiej przekraczać
bariery policyjne i celne
w wielkich portach lotni­
czych (...) Między rokiem
1930 i końcem 1967 linie
lotnicze zanotowały 46

przvpadków porwania
samolotów. Między 1968 r.

i końcem 1971 r., piraci po­
wietrzni porwali 175 ma-

•n”.

(U. S. NEWS AND
WORLD REPORT)

„NA CAŁYM święcie
kazuje się coraz

przekładów. W 1970 r. u-

kazalo się w 73 krajach
łącznie 41.322 przekładów
(...). Najczęściej tłumarzo

nym autorem jest nadal
l.enin (1448 przekładów).
Dalsze miejsca na liście
autorów zajmują: Szek­
spir (141). J. Verne (128).
George Simennn (119).

(NEDE RtlHR

ZEITUNG)

u-

więcej

lniimiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiii

r^udowa elektrociepłowni Tuszimice II w

północnych Czechach rozpoczęła się w gru-
* dniu 1969 roku. Próbny jej rozruch prze­

widywany jest na lata 1974—75. Dzięki zastoso­
waniu specjalnego systemu nagrzewania Tuszi­
mice II będą mogły pracować na węglu brunat­
nym gorszego gatunku. Dostarczany on będzie z

kopalń — Brezno, Antonin Zapotocki i Uzine w

okręgu Ustii nad łabą. Roczny jego przerób wy­
niesie 5 milionów ton. Po całkowitym rozruchu
4 bloki energetyczne, po.200 megawatów każdy,
dostarczać będą 4.800.000 kilowatogodzin energii
elektrycznej na dobę. Pierwszy blok zostanie
przekazany do eksploatacji w maju 1974 r., ostat­
ni w listopadzie 1975 r. W celu zmniejszenia za-

czyszczeń atmosfery wybuduje się kominy o wy­
sokości 300 metrów.

Elektrociepłownia Tuszimice II jest pierwszą
budową Czechosłowacji, nad którą objął patro­
nat Socjalistyczny Związek Młodzieży. Oprócz
800 członków' SZM pracuje tutaj pięć zagranicz­
nych brygad młodzieżowych — z ZSRR, Polski,
NRD, Kuby i Bułgarii.

Tuszimice ll, to jedna z największych inwe­
stycji przemysłowych obecnej pięciolatki czecho­
słowackiej, której podstawowym zadaniem jest
rozbudowa istniejącej bazy energetycznej.

ANDRZEJ RUTKOWSKI

CSRS

TUSZIMICEII
t
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CO,GDZIE
KIEDY ?

SOBOTA
NIEDZIELA

i25
LUTEGO

Macieja
Wiktora

18, 20.15. WIEDZA: nieczynne.
WISŁA: Bajki dla dzieci —

U, 12, Gang Olsena (duń. 16 lat)
— 13, 16, Nie pije, nie pali,
nie podrywa (fr. 16 lat) — 18,

20. WOLNOŚĆ: Klan Sycylij­
czyków (fr. 16 lat) — 11, 15.30,
20.30. WRZOS: Bajki — 11, 12,
Popierajcie swego szeryfa
(USA,
kacje
“

18,
dżieci
7 lat)
ZWIĄZKOWIEC:
dzieci

(fr. 18 lat) — 18, 20.15,
des’ka Den (jap. 18 lat) —

nawał. 23.15 Konc. wiecz. 23.50
Ost. wiad.

NIEDZIELA

SUJtfUlA.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1) : Gogol: Rewizor — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Mic­
kiewicz: Dziady — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Krendlesberger:' Wywiad:
18.00, LUDOWY (Os. Teatralne

34): Zoszczenko: Oby nam się!
— 19.15, OPERETKA (Lubicz
48): Lida: Najpiękniejsza —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2) : Tarachowska: Złota rybka
— 16.00, KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Karnawał w Warszawie
— 19.00, „EREF 66”: A jak kró­
lem, a jak katem będziesz —

19.00, SOLSKIEGO (Tarnów,
Mickiewicza 4): duża sala: L.

Schiller: Kulig — 16.

NIEDZIELA

KAMERALNY: Przyby-
życia — 15.00,

Wywiad —

Dorr: Papugi
(Teatr Słowac-

SŁOWACKIEGO: Wasiliew: O
świcie jest tu spokojnie — 19.15,
STARY: Mickiewicz: Dziady —

19.15,
szewski: Gody
Krendlesberger:
19.15, LUDOWY:
— 19.15, OPERA

kiego): Verdi: Rigpletto — 14 .00,
GROTESKA: Leśnicki: Mikołaj
u Bolka i Lolka — 10, 14, 17,
KOLEJARZA: Karnawał w

Warszawie — 15, 19, „EREF 66”:
A jak królem, a jak katem bę­
dziesz — 19.00, SOLSKIEGO du­
ża sala: L. Schiller: Kulig —

17.00, mała sala: Szopka — Ilej
kolęda, kolęda — 12 .00. A. Cwoj­
dziński: Hipnoza — 19.00.

APOLLO: Piękny listopad
(wł. 18 lat) — 10, 12.30, 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: Brylanty
pani Zuzy (poi. 16 lat) — 19.
dom Żołnierza: ostatni

wojownik (USA, 16 lat) —

15.45. KIJÓW: Kopernik (poi.
U lat) - 15.30, 19.30. KULTU­
RA: Brylanty
16 lat) — 18,
KA: Dziennik
żeństwa (fin.
Jestem niewiernym mężem (fr.
18 lat) — 11, 15.30, 17.30, 19.30.
MIKRO: Narzeczona pirata
(wł. 18 lat) — 15.45, 18. 20.15.
MŁODA GWARDIA: Tora, To­
ra, Tora (USA, 14 lat) — 14.30,
17.15, 20. SZTUKA: Kajdanki
(jug.. 18. lat) — 10, 12, Wyspa
wyklętych (jug. 18 lat) — 16.

18, 20. TĘCZA: Zwariowany
weekend (fr. 11 lat) — 17, 19,
UGOREK: Był tu Willie Boy
(UŚA, 16 lat) — 17, 19. UCIE­
CHA: Pojedynek rewolwerów- '

ców (USA, 16 lat)
(seans
częga
L5.30, 1

Story
15.45,
pin . w Paryżu,
W krainie reniferów, Korsyka
— 18.00. WISŁA: Gang Olsena

(duń. 16 lat) — 11 . 16, Nie pije.
nie pali, nie podrywa (fr. 16

lat) — 13. 18. 20. WOLNOŚĆ:
Klan Sycylijczyków (fr. 16 lat)
— 15.30. 18. 20.30. WRZOS: Po­
pierajcie swego szeryfa (USA,
11 lat)
czworo

ZUCH:

lat) —

ICOWIEC: Dodes’ka Den (jap.
18 lat) — 15.30. Piękność dnia

(fr. 18 lat) — 18. 20.15.

pani Zuzy (poi.
20.15. MASKOT-

młodego mał-
16 lat) — 13,

nocny), Wielka

(fr. 11 lat) — 10,
18, 20.15.

(USA. 16
18. 20.15.

22.30
wló-

12.30;
Love
12.15.
Cho.

WANDA:

lat) — 10,
WIEDZA :

U źródeł żyeiĄi

— 15.45, Wakacje we

(wł. 18 lat) — 18. 20.15.
Władca gór (ZSRR. 7

15. 17 . KDF ZWIAZ-

KINA W NOWEJ HUCIE:

15.45, 18,
Dzikie

15, 17,
SALA:
carski

15.45, 18.

ŚWIT D. SALA: Błąd szery­
fa (NRD, 14 lat)
20.15. ŚWIT M. SALA:
dziecko (fr. 16 lat) —

19.15. ŚWIATOWID D.
Michał Strogow kurier

(bułg.-fr. 16 lat)
20.15. ŚWIATOWID M. SALA:
Wielkie wakacje (fr. 11 lat) —

15, 17, 19. SFINKS: Niedźwiedź
i laleczka (fr. 16 lat) — 16, 18,
20

PROKOCIM — ZZK: Pojedy­
nek w słońcu.

WIELICZKA — Górnik: Bo­
lesław Śmiały.

SKAWINA

kowie roku

czynne.
ZIELONKI

nieczynne.
ORION — Podłęże: Most (Juf.

14 lat) — 16, 18.

— Junak: Małżon-

II, Hutnik: nie-

Krakowianka

NIEDZIELA

APOLLO: Piękny listopad
(Wł. 18 lat) — 10, 12.30, 15.45,
18. 20.15. CHEMIK: Brylanty
pani Zuzy (poi. 16 lat) — 14.45,
17, 19. dom Żołnierza: Baj­
ki dla dzieci — 12 .30, Ostatni

wojownik (USA. 16 lat)
15.45. 18, 20.15. KIJÓW: Koper­
nik (poi. 14 lat) — 10.30. 15.30,
19.30 . KULTURA: Banda Asa
Kier (radź. 14 lat) — 11. Dwie

godziny (poi. 16 lat) — 15.45. 18,
20.15. MASKOTKA: Bajki dla
dzieci — 10.15, 11.15, 12.15. Je­
stem niewiernym mężem (fr.
18 lat) - 15.30. 17 .30. 19.30. Cu­
downa' lampa Alladyna (fr. 7

lat) — 12 . 13.30. MIKRO:

Kochany drapieżnik (ZSRR. 7

lat) — U, Narzeczona pirata
(Wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA: Tora. To­
ra. Tora (USA. 14 lat) — 11.30.
14 30. 17.15. 20. SZTUKA: Kaj­
danki

Wyspa
- 16.

wany
15. 17
dzieci

(poi. 1

Willie
19

(jug. 18 lat) — 10. 12.

wyklętych (jug. 18 lat)
13. 20 TĘCZA: Zwario-
weekend (fr. 11 lat) —

19. UGOREK: Baiki dla
- 11. 12. 13. Krzyżacy

14 lat) - 14.30. Był tu

Boy (USA. 16 lat) — 17,
UCIECHA: Wielka Włóczę­

ga (fr 11 lat) - 10. 12.30. 15.30.

18, 20.15 WANDA: Love Story
(USA. 16 lat) — 10, 12.15, 15.45,

swego
11 lat) — 13, 15.45, Wa-

we czworo (wł. 18 lat)
20.15. ZUCH: Bajki dla

— 14, Władca gór (ZSRR,
KDF

dla
dnia
Do-.

15.30.

15, 17, 19.

Bajki
12.15, Piękność

KINA W NOWEJ HUCIE

Błąd szery-
— 13, 15.45,
SALA: Po-
16 lat) —

ŚWIT D. SALA:

fa (NRD, 14 lat)
18, 20.15. ŚWIT M.

szukiwanie (hiszp.
15, 17, 19. ŚWIATOWID D. SA­
LA: Jutro na orbitę (ZSRR, 12

la.t) — 11.15, ŚWIATOWID M.
SALA: Michał Strogow kurier
carski (bułg.-fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. SFINKS: Bajki dla
dzieci — 10. 11, 12, Niedźwiedź
i laleczka (fr. 16 lat) — 16. 18,
20.

PROKOCIM — ZZK: Czerwo­
ny kapturek — 16, Pojedynek
w Słońcu (USA, 16 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Bole­
sław Śmiały.

SKAWINA — Junak: Małżon­
kowie roku II, Hutnik: Nowa

misja korsarza.
ZIELONKI

Dziewczyna
ORION —

telni Flip i
— 16, 18.

PROGRAM I

11.40 Anegdoty i fakty. 12 .05
Wiad. 12 .15 Wesóły autobus.
13.15 Film, operetka i musi­
cal.. 14.00 „Król tenorów —

E. Caruso”. 14.30 W Jezioz-a-
nach. 15.00 Konc. życz. 16.00
Transm. międzypaństw. me­
czu boks. — Jugosławia —

Polska. 16.45 Wiad. 16.50 Tyg.
przegl. wyd. międzynar. 18.00
Komunikat. Total. Sport. 18.08
Rad.

reki,
cle.
Wiad.

Matysiakowie. 21 .00

wałowym nastroju’
diokabaret
22.30 D. c.

nastroju”.
Konc. życz, od słuch, polon.
24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Tr. pr.

nocnego z Rzeszowa.

pios. mieś. 19.00 Kabat.
19.15 Przy muz. o spor-

19.53 Dobranocka. 20.00
20.20 Wiad. sport. 20.30

,W karna-
21.20 Ra-

— Trzy po trzy. .

„W karnawałowym
23.00 Wiad. 23 10

PROGRAM II

— Krakowianka:
z pistoletem.

Podłęże: Nieśmier-

Flap (USA, 11 lat)

YTYsSwY

Godz. 10.30 Konc. życzeń. 11 00
Tr.
Wiad.
Podw.

padki
słuch.
16.00 Wyniki Lajkonika.
Muzyczny Kogel
16.20 Wycieczki nieosobiste —

fel. 16.30 Konc. Chopin. 17 00

Wiad. 17 .05 Warsz. Tyg. Dźwięk.
17.30 Rewia piosenek.
„Sprawa brzeska” słuch.
Wiad. 1 fel. aktual. 19.15
tronom. 19.45 Wojsko —

tegia, obronność. 20.00 „Giełda
reporterów”. 21.30 Powt. wyn.
Lajkonika. 21 .33 Krak. Aktualn.

Sport. 21 .40 Od charlestona do
and roiła. 22.00 Wiad. 22.05

Ogólnop. wiad. sport. 22.25 Tr.

pr. z Rzeszowa.

pr. z Rzeszowa.
12.30 Por.

przy mikrof.
starościca
15.30 Przeb.

12.05

symf. 13.40
15.00 „Przy-
Wolskiego”
lat 30-tych.

16.01

Mogel.

18.00
19.00

Me-
stra-

■Tana 12 (9—14)

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15), SUKIEN­

NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—15). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10 -

15) NOWY GMACH: al. 3 Ma­
ja 1 (10—15). CZARTORYS­
KICH: Jana 19 (10—15). HIS­
TORYCZNE:

Rynek Gł. 35 (9—14), Szpitalna
21 (9—14), Franciszkańska 4

(9—14). ARCHEOLOGICZNE:

Poselska 3 (10—14). PRZY­
RODNICZE: (10—13). MUZEUM
LENINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Stalingradu 13 (9—
21). PAWILON WYSTAWOWY:

pl. Szczepański 3 (11—18). PA­
ŁAC SZTUKI: pl. Szczepański
4 (10—17). PRYZMAT: Łobzow­
ska 3 (9—19). ETNOGRAFICZ­
NE: Wolnica 1 (11—15). PODZ.
KOŚCIOŁA św. WOJCIECH^.

(9—18). TPSP: al. Róż 3 (11—
18). MUZ. MŁ . POLSKI: Tet­
majera 28 (11—14). KLUB

DZIENNIKARZY (Szczepańska
1): wystawa obrazów Janiny
Rebrow-Berdak. KOPALNIA
SOLI w Wieliczce: (8—16).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH:

RYSKICH:

NE: Jana
35 (9—16).
Franciszkańska 4 (9—16).
CHEOLOGICZNE:

(11—14). MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—15). PRYZMAT:
niecz. PODZ. KOŚĆ, św." WOJ-0

CTECHA: (13—17).
Pozostałe — jak w sobotę.

(10—16).
(10—16). CZARTO-

(9—15). HISTORYCZ-
12 (9—16), Rynek GL

Szpitalna 21 (9—16).
AR-

Poselska 3

DYŻURY

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn, UROLOGICZ­
NY: os. Na Skarpie, OKULIS­
TYCZNY: os. Na Skarpie,
chirurgia DZIECIĘCA: Prąd­
nicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a. NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, URO­
LOGICZNY: Kopernika 18, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIECIĘCA: Ko­
pernika 40.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Śródmieście
Nowa Huta

wypadki 00

przewozy 380-50

625-50, 657-57
209-01. 295-77
422-22 . 417 -70

APTEKI

SOBOTA
Boh. Stalingradu 77 (tlen),

Lubicz 7, Krowoderska 74, Ko­
nopnickiej 3, Pstrowskiego 27,
os. Kozłówka. N . Huta: os.

Wandy 23 (tlen), os. Na Stoku
bl. 1.

NIEDZIELA
Jak w sobotę

RADIO

SOBOTA

PROGRAM II

"1.25 Por. Konc. Chopin. 12 .05
Z kraju i ze świata. 12.25 A.
Liadow — 8 ros. pieśni lud.
12.40 % pr. 7 Rzeszowa. 13.40

„Sublo.»-lor” opow. 14.00 Wiad.
14.05 Muz. prop. na weekend.
14.30 „Grosze i denary” gaw.
14.45 Błękitna sztaf. 15.00
Amat. zesp. przed mikrof. 15.25
Canzona a-moll „Gdańska”.
15.35 Liga Kobiet radzi 1 infor.
15.50 O czym pisze prasa lite­
racka. 16.00 Wiad. 16.05

pr. z Rzeszowa. 17 .00 Na
antenie wasze troski
wnioski. 17 .15 Sobotnie j
z pios. 17.30 Kultura

sprawozdaniem, — rep.
Mel. rozr. 17.55 Fel. lit.

Dzień, krak. 18.20 Widnokrąg.
19.00 Echa dnia. 19.15 J. franc.
19.31 Matysiakowie. 20.01
cital Tyg. — Petri — fort.
Samo życie. 20.46 Wied,
muz. 21.16 Chwila muz.

„Skok śmierci” pow.
Dialogi nie tylko muz.

Wiad. 22.30 Wiad. sport.
„Przypominamy Tino

Si’ego”. 22.45 Moda na

Tr.
krak.
nasze

spotk.
poza
17.45

. 18.05

Re-
20.36
echa
21.20
21.35
22.00
22.33

ROS-
kar-

tyyodrtioiDy rogram
elewizji

OD 26. II. DO 4. III. 1973 R.

SOBOTA
PROGRAM I

„Noc Iguany” — film
szkół: Geogra-

— Włochy. 11 .25
Dla szkół: Bio-
IV lic. Główne

ewolucji. 12.25
TV Technikum

Mechanizacja rcl-

lekcja 1. 14.55 TV

8.55
fab. 10.55 Dla
fia dla kl. VII
Przerwa. 11.55

logia dla kl.

prawidłowości
Przerwa. 14 .20

Rolnicze
nictwa
Technikum Rolnicze — Język
polski — lekcja 3. 15.25 Pro­
gram dnia. 15.30 Recenzje
(Kr.) . 15.45 Kronika (Kr.). 16.05
TV Informator Wydawniczy.
16.30 Dziennik TV. 16.40 Dla

młodych widzów. 17.10 Dla

młodych widzów — zagrajmy
w „L”. 17.45 Spotkania z przy­
rodą. 18.10 Bieg po zdrowie.
18.35 Pegaz (kol.) . 19.20 Do­
branoc (kol.). 19.30 Monitor

(kol.). 20.15 Studio 13 (kol.).
21.15 Dziennik TV. 21 .35 Wia­
domości sportowe. 21 .55 „Noc
Iguany” — film fab. 23.45 Pro­
gram na niedzielę.

19.30

PROGRAM n

16.50 Program dnia. 16.55 „Ną
kaszmirskim szlaku” (37 dni
w słońcu Indii) cz. IV (kolor).
17.25 Wojskowy film dokumen­
talny — program publicystycz­
ny. 17.55 „Dionizy. Smoleń­
ski” -(Ludzie-' nauki? progr. • ■
pop. -nauk. 18.25 „Sprechen Sie
deutsch” język niemiecki —

lekcja 8. 18.50 „Osobliwi miesz­
kańcy Parku Narodowego”
(świat, który nie może zagi­
nąć) (kolor). 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Monitor (kolor).
20.15 ..Bomba” (wieczór z Fer-

nandelem). 21.00 „Muzyka w

dawnym Gdańsku” (kolor).
21.45 „Telewizja Warszawa w

programie V” — program roz­
rywkowy. 22 .30 24 godziny (ko­
lor). 2-2.40 „Oryginały i tran­
skrypcje” (kolor). 23.05 „Slim
John”

ang.
. 23.35

23.45

— kurs podstawowy jęz.
powtórzenie lekcji 7.

Program II proponuje.
Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Program dnia. 7.35 TV

rolniczy. 8 .10 Przypómi-
7.30

kurs

iiamy, radzimy. 8.20 Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie. 8 .45
Radar. 9.00 Dla młodych wi­
dzów — teleranek. 10.20 Ante­
na. 10.35 Klub Sześciu Konty­
nentów — „Przez Pireneje do

Maghrebu”. 11 .15 Muzyczne wi­
zerunki miast — Grodków. 11.45
Dziennik TV. 12 .00 Przemia­
ny. 12 .30 Podegrodzie — z lu­
dowej szkatuły. 13.10 PKF. 13.20
Dla dzieci L. J. Kern „Karam-
puk” cz. IV. „Cudowna maść”.
13.55 Mikołaj Kopernik cz. III

„Dochodzić prawdy” — film

(kolor). 14.25 Piosenka dla
Ciebie. 1120 Sportowy maga­
zyn sprawozdawczy. 18.15 Te-
le-Echo. 19.20 Dobranoc (kolor).
19.30 Dziennik TV. 20.05 „Woj­
na i pokój” — cz. I Andrzej
Bołkoński film. fab. 22 .30 Ma­
gazyn sportowy. 23.10 Program
na poniedziałek.

PROGRAM II

11.00 Narciarskie mistrzostwa
Polski. 14.45 Program dnia.
14.50 (Ocalić od zapomnienia)
program pop.-nauk. 15.15 Dla

młodych widzów. 16.20 „Tele-
wizyjny Turniej Młodych Mi­
strzów” — program publ. 17 .26

(Kowalski powinien odpocząć)
cz. I „Na Snieżniku”. 17.45

(Filmy Kazimierza Kutza)
„Tarpany”. 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Dziennik TV.
20.05 „Televariete” program
rozrywkowy TV CSRS. 21 .35

,.Z bliska i z daleka”. 23.10

Program na wtorek.

WYPADKI
I KRAKSY

• Na ul. Mazowieckiej sa­
mochód

letniego Władysława Władysa
. (zam. ul. Mazowiecka 38), któ­
ry doznał ogólnych potłuczeń.

• Ambulatorium chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy ok. 120 pa­
cjentom. (p)

„nysa” potrącił 41-

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala

235-60.

pisów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca

Prasowe Zakłady Gra-

RSW „Prasa
Ru'ch”, Kraków,

pole 1..

— Książka
ul. Wielo-

B-14

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: 12.45 Telewizyjne
Technikum Rolnicze — Matematy­
ka — lekcja 4

13.25 Telewizyjne Technikum Rol­
nicze — Mechanizacja rolnictwa —

lekcja 2

13.55 Przerwa

15.20 Politechnika TV: Kurs przy-
got. — Fizyka: Drgania elektroma­
gnetyczne — cz. VII

15.55 Politechnika TV: Kurs przy-
got. — Fizyka: Drgania elektroma­
gnetyczne — cz. II

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec
17.25 Echo stadionu
17.55 Sygnały (Kr)
18.25 Kronika (Kr)
18.45 Magazyn postępu technicz­

nego
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik
20.20 Teatr TV: Ksawery Godeb­

ski — Miłość i próżność
21.10 Publicystyka międzynarodo­

wa

21.40 Nowojorski kwartet harfowy
22.20 Ex libris
22.25 Dziennik
22.45 Program na wtorek
22.50 Politechnika TV (powt.)
23.25 Politechnika TV (powt.)

WTOREK

PROGRAM I: 9.55 Dla szkół: Jęz.
poi. dla klas V — Spotkanie z pi­
sarzem

10.25 Wojna 1 pokój — Andrzej
Bołkoński (kol.)

12.45 Dla szkół: Jęz. poi. dla klas
I lic. Molier — Świętoszek

13.15 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Telewizja Młodych
18.10 Karnawał (kol.)
18.30 Kronika (Kr)
18.50 Start 73
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik

20.05 Kto śpiewa — nie grzeszy
— film prod. jugośł. (kol.)

21.35 Uroczysty koncert z okazji
28 rocznicy ORMO

22.30 Dziennik
22.50 Wiad sport i kronika mi­

strzostw świata w jeździe figuro­
wej na lodzie

23.10 Program na środę
23.15 Telew. Techn. Roln. — Ma­

tematyka — lekcja 4
23.50 Telew. Techn. Roln. — Me­

chanizacja rolnictwa — lekcja 2.

PROGRAM II: 16.40 Program dnia
16.45 Przegląd prasy naukowo-te­

chnicznej ■
17.00 Slim John — kurs podst.

jęz. ang.

17.25 Morze 2000
17.55 Recital Andrzeja Tatarskie­

go — fortepian
18.15 Style wypoczynku
18.45 Jęz. ros. lekcja 22

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.05 Telewizyjny atlas świata
20.40 Program rozrywkowy CSRS
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Scena Monodram: Listy do

pani Z.
21.55 Szkice — program publ.
22.35 Sprechen Sie deutsch — jęz.

niem. powt. lekcji 8
23.00 Slim John — kurs podst.

jęz. ang. powt. lekcji 8
23.25 Program na środę.

Środa
PROGRAM I: 10.00 Kto śpiewa -

nie grzeszy — film prod. jugosł.
11.30 Przerwa
12.45 Telew. Techn. Roln. —- Bo­

tanika lekcja 3
13.25 Telew. Techn. Roln. — Ho­

dowla zwierząt — lekcja 3
14.00 Z cyklu: Wybieramy zawód
14.20 Przerwa
15.20 Politechnika TV: Matema­

tyka kurs przygot. — Rodzaje izo-
metrii

15.55 Politechnika TV: Matematy­
ka kurs przygot. — Twierdzenie
Talesa

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Dla młodych widzów! Szkol­

ne zwyczaje
17.10 Dla dzieci: Wincenty Faber

„Ach te znaki drogowe”. Układ:
Kazimiera Rybakowa. reż.: Stani­
sław Zajączkowski, scenografia:

Jerzy Boduch, oprać, muz.": An­
toni Mleczko.' wykonawcy: Kazi­
mierz Kaczor, Zbigniew Bednar­
czyk oraz grupa dzieci z Podsta­
wowej Szkoły Muzycznej (Kr)

17.35 Informacje — towary — pro­
pozycje

17.55 Przez Afrykę — cz. II —

film dok.
18.25 Kronika (Kr)
18.45 W stronę wielkiej żeglugi

— pr. publ.
19.20 Dobranoc (kol.)

19.3Ó Dżiennik
20.00 Studio - 63: Opowieści mo­

jej żony — Przeczucie
20.15 Szpieg cesarza — film ser.

— Schulmeister kontra Schulmei-
ster (kol.)

21.10 Z cyklu: Mistrzowie batu­
ty — Penderecki dyryguje Pen­
dereckiego

21.30 Wiad. sport i mistrzostwa
świata w jeździe figurowej na lo­
dzie

23.00 Dziennik
23.20 Program na czwartek
23.25 Politechnika TV (powt.)
24.00 Politechnika TV (powt.).
PROGRAM II: 16.45 Program dnia

16.50 Uczelnia przyszłości

17.20 Świąt w kamerze naszych
reporterów

17.45 Za Odrą, za Labą
18.15 Historia żeglugi i okrętu
18.45 Jęz. fr. lekcja 37, cz. I
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik
20.05 Spotkanie z artystami - I

magazyn plastyki
21.05 Rozkosze łamania głowy
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Koronny świadek — film

fab.

CZWARTEK

PROGRAM I: 9.55 Szpieg cesarza

— film ser. (kol.)
10.55 Dla szkół: Jęz. poi. dla klas

III lic. — Skamandryci i Awan­
garda

11.30 Przerwa
12.45 Dla szkół: Jęz. poi. dla klas

VII Stefan Żeromski — Siłaczka
13.15 Przerwa
14.00 Matematyka w szkole: Po­

równywanie, 'dodawanie i odejmo­
wanie wielkości — II (Kr)

14.30 Przerwa
16.25 Program dnia
16.40 Ekran z bratkiem
17.45 PKF
17.55 Piosenki radzieckie 1972
18.25 Kronika (Kr)
18.45 Jak działasz gmino — progr.

wiejski
19.15 Przypominamy, radzimy
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik
20.15 Gra o wielką stawkę — film

fab.. prod. ang.
21.05 Z cyklu: Podziemna elek­

trownia (Kr)
21.40 Wiad. sport. 1 mistrzostwa

świata w jeździe figurowej na lo­
dzie

23.10 Dziennik
23.30 Program na piątek
23.35 TV Techn. Roln. — Botani­

ka — lekcja 3

0.10 TV'Techn. Roln. — Hodow­
la zwierząt — lekcja 3.

PROGRAM II: 16.55 Program dnia
17.00 Toruń (kol.)
17.25 Kino filmów animowanych

(kol.)
17.50 Co „fiat“ ma — kolorowe

spotkania (kol.)
18.20 Gustaw — film animowany

(kol.)
18.25 Herby miejskie — przed ka­

merą Szymon Kobyliński (kol,)
18.50 Jęz. ang. w nauce i techni­

ce — lekcja 22
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik
20.20 II Symfonia Johannesa

Brahmsa — w wykonaniu Wiener
Phillharmoniker (kol.)

21.00 24 godziny (kol.)
21.10 Nie smuć się (kol.)
22.40 Jęz. franc. powt. lekcji '37

— cz. I
23.10 Program na piątek.

PIĄTEK

PROGRAM I: 10.00 Gra o wielką
stawkę — film prod. ang.

10.50 Przerwa

11.55 Dla szkół: Przysp. obronne
dla klas III lic. Ratowanie ludzi z

zagrożonych pomieszczeń
12.25 Przerwa
12.45 TV Techn. Roln. — Chemia

lekcja 3

13.25 TV Techn. Roln. — Jęz. poi.
— lekcja 4

14.00 Przerwa
15.20 Politechnika TV — Rysunek

techn. — kurs przygot. Rysunek
aksometryczny

15.55 Politechnika TV — Rysu­
nek techn. — kurs przygot. Sku­
teczność widoków i przekrojów

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik ■
16.40 Pora na Telesfora
17.25 Nie tylko dla pań
17.45 Gramy o telewizor
18.10 Turystyka i wypoczynek
18.25 Kronika (Kr)
18.45 Magazyn medyczny
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.15 777 - film TVP
20.45 Panorama Tygodnia
21.25 Wiad. sport, i mistrzostwa

świata w jeździe figurowej na lo­
dzie

22.55 Dziennik
23.15 Program na sobotę
23.20 Politechnika TV (powt.)
23.55 Politechnika TV (powt.)

PROGRAM II: 16.45 Program dnia

16.50 OTV Poznań na ekranie

17.10 Nad Kamą — film dok.

18.00 Telew. Uniw. Powsz. świat

się kurczy
18.30 Slim John — kurs podst.

jęz. ang. — lekcja 9

19.00 Dom wiejski — gawęda Aloj­
zego Srogi

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik

20.20 Spowiedź w drewnie — wi­
dowisko wrocławskiego Teatru La­
lek

21.00 Targowisko próżności — ser.

film ang.
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 środki komunikacji a świa­

domość

22.30 Jęz. ang. w nauce i tech­
nice — powt. lekcji 22

22.55 Program na sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I: 10.00 Zaloty pięk­
nego dragona — film (kol.)

11.30 Przerwa
11.55 Dla szkół: Biologia dla klas

IV lic. Pochodzenie i ewolucja
człowiekowatych

12.25 Przerwa
14.20 Telew. Techn. Roln. — Che­

mia — lekcja 3
14.55 Telew. Techn. Roln. — Jęz.

poi. — lekcja 4
15.25 Program dnia
15.30 Kronika (Kr)
15.5!) Redakcja szkolna zapowiada
16.05 Telereklama
16.30 Dziennik
16.40 XXVII Trójmecz harcerski
17.40 Z kamerą wśród zwierząt
18.15 Akademia
18.35 Godzina Orfeusza (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.15 Zaloty pięknego dragona •—

film (kol.)
21.45 Dziennik
22.05 Wiad. sport.
22.15 Melodie wielkiego ekranu

23.15 Mistrzostwa świata w jeź-
dżie figurrowej na lodzie

0.30 Program na niedzielę.

PROGRAiM II: 16.45 Program dnia
16.50 Calcutta, Bombay, Mahaba-

lipuram — 37 dni w słońcu Indii

17.25 O czymś innymi — prof. Ka­
zimierz Michałowski

17.40 Filmy Andrzeja Munka

18.25 Sprechen Sie deutsch — jęz.
niem. — lekcja 9

18.50 Wybrzeże szkieletowe (kol.)
19.20 Dobranec (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Progr. rozryw. TV CSRS

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Folklor świata (kol.)
22.05 Slim John — kurs podst. jęs.

ang. — powt. lekcji 9

23.20 Program II proponuje
23.30 Program na niedzielę.

NIEDZIELA v

PROGRAM I: 7.40 Program dnia

7.45 TV Kurs rolniczy
8.20 Przypominamy, radzimy
8.30 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
9.00 Teleranek

10.20 W starym kinie

11.10 Gra reprezentacyjna Orkie­
stra Śląskiego Okręgu Wojskowego

11.40 Przemiany
12.10 Dziennik

12.25 Sportowy magazyn sprawo­
zdawczy

13.40 Dla dzieci: Karampuk
14.05 Piórkiem, węglem i pastela­

mi (Kr. kol.)
14.35 W klubie wieczór III

15.15 Mikołaj Kopernik cz. IV.
Dziedzictwo i legenda (kol.)

15.45 Kryteria — felieton Włady­
sława Loranca (kol.)

16.00 Mistrzostwa świata w jet-
dzie .fig . na lodzie (kol.)

17.30 Wielka gra
18.20 Piosenka dla ciebie

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik

20.15 Wojna i pokój — Natasza
Rostowa (kol.)

21.50 PKF

22.00 Mag. sport.
22.40 Koncert rozrywkowy z sali

Friedrichstadt-Palast w Berlinie

23.50 Program na poniedziałek

PROGRAM n: 14.25 Program dnia

14.30 Wśród lasów

14.55 Dla młodych widzów (kol.)
16.05 Młody Teatr 71

16.35 Turniej Politechnik

17.35 Filmy Kazimierza Kutza —

Milczenie

19.20 Dobranoc

19.30 Dziennik

20.20 Obwieszczamy niniejszym —

program rozrywkowy Kraków

21.00 Scena Młodych: Gigląmesz
scen, i reż.: Danuta Michałowska,
reż. TV: Stanisław Zajączkowski
(Kr)

21.45 Gdy profesor raz jest w do­
brym humorze — Frantisek Xaver
Drixi: opera komiczna (kol.)

22.15 Program na wtorek.

PRZETARGI

O

Spółdzielnia Ogrodnicza „ZIEMI KRAKOWSKIEJ** —

w Krakowie, ul. Na Zjeździe 8 — OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie robót re-

montó - budowlanych w Oddziale Spółdzielni —

w Krakowie, ul. Zabłoeie 22.
W zakres remontu wchodzą robotyY murarskie,'

tynkarskie, posadzkarskie, instalacji wod. -kan. i c. o .

Wartość robót wyniesie około 300.000 zł.

Dokumentacja projektową znajduje się do wglądu
>w Dziale Inwestycyjno - Remontowym — Kraków,
ul. Na Zjeździe 8.

Oferty, w zalakowanych kopertach, zaopatrzonych
napisem „przetarg*’ należy składać w terminie do
2 marca 1973 r., w sekretariacie Spółdzielni.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 marca

1973 roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielnie pracy, rzemieślnicze spół­
dzielnie zaopatrzenia 1 zbytu oraz rzemieślnicy pry­
watni posiadający wymagane uprawnienia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-1661

Zakłady Przetwórcze PZGS „Samopomoc Chłopska”
w Suchej Beskidzkiej, ul. Mickiewicza nr 126 —

OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykonanie przebudo­
wy studni kopanej z kręgów betonowych zbrojo­
nych, ó średnicy 3 m i głębokości 12 m.

Termin składania ofert upływa dnia 2 marca 1973 r.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór wykonawcy od­
będzie się w siedzibie Zakładów Przetwórczych —

w dniu 5 marca 1973 r., o godz. 13. ■
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

obowiązku podania przyczyn. K-1380

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produktami

Naftowymi KPOPN „CPN” Zakład Gospodarki Pro­
duktami Naftowymi w Krakowie, ul. Przemysłowa
nr 8/10 — zatrudni natychmiast MASZYNISTĘ loko­
motywy spalinowej typu SM-03.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje ZG Kraków, ul.- Przemysło­

wa 8/10.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Ja­
worznie — zatrudni w swoich placówkach, na tere­
nie Jaworzna i Chrzanowa: KIEROWCÓW samocho­
dowych z I i II kat. prawa jazdy.

Kierowców z nową II kat prawa jazdy pod warun­
kiem ukończenia 24 roku życia i 3-letniego okresu

pracy w zawodzie kierowcy, w tym 1 rok na samo­
chodzie ciężarowym.

Kierowcy mają możność podwyższyć swe kwalifi­
kacje na kursach na I kat. prawa jazdy, które opła­
ca Przedsiębiorstwo.

Dla zamiejscowych Przedsiębiorstwo zabezpiecza
zakwaterowanie w hotelu robotniczym.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Dziale

Ekonomicznym. K-1260

Zespół’ Elektrociepłowni Kraków — Kraków, ul. Cie­
płownicza 1 — zatrudni natychmiast:

— Z INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH posiadających uprawnienia budowlane

— ZAOPATRZENIOWCA
— TECHNIKA d. s. dostaw maszyn i urządzeń
— ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA magazynu inwesty­

cyjnego
— 2 MASZYNISTÓW lokomotywy spalinowej
— 2 TOKARZY
— 4 STRAŻNIKÓW straży przemysłowej
— 2 SPAWACZY
— MURARZA KOTŁOWEGO
— DYSPOZYTORA kolejowego
— 4 POPIELARZY
— 4 WYŁADUNKOWYCH
— 2 KIEROWCÓW samochodów osobowych.
Warunki pracy i płacy zgodne z Układem Zbioro­

wym Pracy dla przemysłu energetycznego — do
ustalenia i uzgodnienia w dyrekcji Zakładu.

Cementownia „SZCZAKOWA” w Jaworznie działając
w trybie rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 20
marca 1969 r. (Dz. U. nr 9, poz. 65) — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie robót remontowych, a mianowicie:

1) remontów kapitalnych budynków mieszkalnych,
nr ewid. 91, 95, 100, 101, 102, parterowych, czte-

rorodzinnych, z zakresem robót:

a) dach — częściowa wymiana deskowania, no­
we pokrycie papowe wraz z ofasowaniami
blacharskimi

b) wymiana okien, drzwi, podłóg
c) wykonanie nowych tynków zewnętrznych
d) malowanie olejne i klejowe

2) wymiany pokrycia dachowego papowego wraz

z obróbkami blacharskimi na hotelu nr 2, 3 oraz

w internacie

3) remontu budynku, w ramach szkód górniczych,
obejmującego roboty murowe i malowanie kle­
jowe.

Podkładki kosztorysowe na powyższe roboty znaj­
dują się do wglądu w Dziale Gł. Mechanika.

Termin wykonania poszczególnych robót w 1973 r„

pozostaje do uzgodnienia.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

z sektora uspołecznionego i prywatnego.
Oferty, w zalakowanych kopertach zaopatrzone na­

pisem „przetarg na roboty remontowe”, należy
składać w sekretariacie Cementowni do 15 marca

1973 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 marca

1973 r„ o godzinie 8.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-1697

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Artyku­
łami Papierniczymi i Sportowymi w Krakowie

ZWRACA SIĘ Z PROŚBĄ DO KLIENTÓW

którzy przed 18 października 1972 r. — ODDALI

ROWERY do Punktu Napraw Gwarancyjnych
Rowerów przy ul. DŁUGIEJ 72 i do tej pory

ich nie odebrali,

ABY ZGŁOSILI SIĘ

najpóźniej do 28 lutego 1973 r., w Sekcji Rekla­
macji WPHAPIS, ul. 1 MAJA 6, z odpowiednimi
dokumentami, celem odebrania swojej własności

PORTIERA
i SPRZĄTACZKĘ

na pół etatu, zatrudni Krakowskie

Wydawnictwo Prasowe RSW „Pra-
sa-Książka-Ruch”.

Zgłoszenia osobiste: Sekcja Kadr, Kra­
ków, Wiślna 2 — III piętro, pokój nr 35.

Nauka

DO egzaminu eksternisty­
cznego z zakresu liceum

ogólnokształcącego przy­
gotowuje WZS „Oświata”;
Kraków, Mazowiecka 8,
tel. 334-72.

KURSY utrwalania wie­
dzy przygotowujące do

egzaminu na wyższe
uczelnie oraz kurs rysun­
ku odręcznego i malar­
stwa rozpoczyna WZS —

„Oświata”, Kraków, . Ma­
zowiecka 8, tel. 334-72.

WPISY na zaoczne (ko­
respondencyjne) kursy
projektantów (kalkurato-
rów) kosztorysowych, asy­
stentów projektantów —

(inżynierów budowlanych
i mechaników), kreślarzy
konstrukcyjnych, budow­
lanych, instalacyjnych,
maszynowych — przyj­
muje, szczegółowych pi­
semnych informacji udzie­
la „Wiedza” Kraków, kod
31-139, ulica Spasowskie-
go 8 (boczna Łobzowskiej).

KURSY spawania orar

kwalifikacyjne — w róż­
nych zawodach — organi­
zuje w lutym WZS „Oświa­
ta” — Kraków. Mazowiec­
ka 8 — telefon 394-23.

KURSY
przygotowujące

do egzaminu na tytuł
CZELADNIKA i MISTRZA

w zawodach:
teleradiomechanika,
dekarza i innych —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 652-98 .

KURS
dla KIEROWNIKÓW za-

kładów gastronomicznych
oraz BUFETOWYCH -

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kfaków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 652-98.

KURSY
KREŚLEŃ budów-

lanych i maszynowych
(z nauką w niedzielę) —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 852-98.

ARTYKCIY PRZEMYSŁOWE
w dużym wyborze polecają

..... .......
— w TARNOWIE «ŚWIT»

w BOCHNI «SUTORIS»
======= wRABCE«GAZDA»
....... —.........— w ŻYWCU «CENTRUM»

W związku ze zbliżającym się Międzynarodowym Dniem

Kobiet — Domy Handlowe oferują

efektowne zestawy upominkowe
oraz bony towarowe o wartości 20,50 i 100 zł
o czym uprzejmie informuje i zaprasza PT Klientów

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Domów Handlowych w Tarnowie
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Bogdan Brzeziński

DZ.IEN
Bardzo aktywny
Jest pan Antoni,
On od roboty
Nigdy nie stroni.

Gotów do usług
O każdej porze,
Żonie jak może
Zawsze pomoże.
Kurek dokręci,
Światło naprawi,
Pranie rozwiesi,
Dzieci zabawi,
Do sklepu skoczy
Po ryż i ryby
I wypucuje
Na medal szyby.
Ogromna z niego
W domu wyręka,
Bo zdrów, jak bawół,
Nigdy nie kwęka!
A gdy się zmęczy,
Idzie z kolegą
Na jasne piwko,
Lub na jednego.
I w cichym barzt
Na sto sposobów
Kpi sobie z leniów
Oraz nierobów,

Którym bezczynne
Ręce rdzewieją,
Bo robić nie chcą.
Chociaż umieją!
A potem Antoi
Do parku zmierzti,
Bo spacer w parku
Płuca odświeża.

Wszędzie go pełno,
Niezwykły człowiek!
Tylko nie było
Go na budowie.*

Z ciężkim westchnieniem

Odfajkowono,
Że się nie zgłosił
Do pracy rano!*.

Z CZEGO

śmieją się inni?
OSKARŻONY proszę wstać. Odpowiadacie przed sądem za

to, że napadliście na bezbronną kobietę odbierając jej osta­
tnie pieniądze. Co oskarżony może powiedzieć na swoje
usprawiedliwienie?

— Ta bezbronna kobieta proszę wysokiego sądu to moja
żona.

*

LEKARZ do pacjenta. Widzę ■ pana wyraźnie rozedmą
płuc. Wydaja ml aią, że jest pan muzykiem i gra pan na

instrumencie wymagającym dużej ilości powietrza, czy sią
mylę?

— Ma pan rację panie doktorze.

Kazimierz Chyła

Refleksje
JEŚLI poszukujesz pra­

wdy w winie, poprzestań
na jednej lampce.*

NIE znosi
wyjątkiem
wznoszonych
cześć.

decybeli. Z
oklasków

na swoją

*

BŁAZEN wygarnął pra­
wdy. Potrakowano ją jak
dobry dowcip.

*

NIERAZ z pustej kart­
ki sławimy nieboszczyka.

*

ZAGUBIŁ się na pros­
tych. Chodzi więc krętymi
drogami.

*

BYWA nietykalny. Nic

więc dziwnego te jest tak

zdemoralizowany.

— Lekarze przeważnie mają rację przy rozpoznaniu chorób
u swoich pacjentów. Na czym pan gra na trąbce czy na

saksofonie?
— Na akordeonie panie doktorze.

*

KIEDY zobaczyłem wczoraj jak się pani uśmiecha postano­
wiłem poprosić panią do siebie.

— Tak się panu podobam?
— Ja jestem dentystą...

♦
MAM taką zasadę — nigdy nie pożyczam pieniędzy swoim

przyjaciołom, bo to prowadzi często do zerwania przyjaźni.
— W takim razie mnie może pan śmiało pożyczyć 100 fran­

ków, bo nigdy nie byliśmy przyjaciółmi.
♦

SIAŁY chłopiec podchodzi do samochodu 1 prosi: niech mnie

pan podwiezie do szkoły.
— Kiedy ja jadę w przeciwnym kierunku.
— Tym lepiej.

tl
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niedzielę
nie lada

Otóż po­
naglę, jak

lilipu-

i recep-

poprzez
aż do

wszyscy
motelu
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We wtorek, 23 stycznia Jerzy W. z wykształ­
cenia ekonomista objął posadę kierownika

zespołu domów asystenckich AGH, i od razu

zabrai się do pracy. Po pięciu dniach, w sobotę, od
kierowników poszczególnych domów zebrał pienią­
dze za czynsz — a była to okrągła sumka 90 tys.
zł — i zamiast odprowadzić je do kasy, włoży! do
aktówki i poszedł na wódkę. Odwiedzi! krewnych i

znajomych, tu wypił kielich, tam „obciągnął” pół li­
tra i ani się spostrzegł, gdy zrobił się mglisty, nie­
dzielny świt.

Stanął więc przed knajpą „Smocza Jama” czeka­
jąc, aż otworzą lokal. U jego bram warowała rów­
nież pewna młoda dama, pragnąc się odświeżyć po
nieprzespanej nocy. Razem więc zaczęli leczyć kaca.
Potem zmienili lokal na równie z krakowska

brzmiący — „Lajkonik”. Jerzy W. cały czas dzierżąc
pod pachą teczkę pełną pieniędzy, szarmancko

przedstawił się nowo poznanej młodszej od niego o

16 lat pani, napomykająo mimochodem, iż pełni
funkcję dziekana, a w czarnej aktówce dźwiga bli­
sko stutysięczną premię — skromną rekompensatę
jego wiedzy naukowej i piastowanej godności.

Zrobiło to na kobiecie niemałe wrażenie i była lak
oczarowana swawolnym Jureczkiem, że bez oporów
zgodziła się na wspólną eskapadę.

Pojechali taksówką do Krynicy. Podróż mieli we­
sołą; już w Brzesku kupują „na drogę” litr alkoho­
lu i nim znaleźli się w perle polskich uzdrowisk,
flaszka była już pusta. Ale Krynica przyjęła ich

niegościnnie. Dla pana „dziekana” i wybranki jego
serca nie było miejsca w hotelu: Zmieniają więc
miejscowość jadą do Nowego Sącza i tam instalują

• LECZENIE jest czyn-
nością uboczną przy spisy- P

rfę w „Beskidrle”. Miodowe dni upływają na hu-
lankach i swawolach.

Wesoła para chodzi po sądeckich ulicach, zagląda-
jąo do dobrze zaopatrzonych sklepów. W teczce jest
jeszcze sporo pieniędzy, więc pan Jerzy funduje. A
to złoty pierścionek, a to zegarek, bieliznę dla uro­
czej damy, neseser, jeszcze jeden pierścionek. Ma

gest, a że jest właśnie „Dzień Handlowca”, więo
i sprzedawczyniom rozdaje prezenty — pomadkl,
lub hojnie wyjmowane z aktówki banknoty Narodo­
wego Banku Polskiego. Tylko o siebie niewiele dba
— poza spodniami i marynarką, nic sobie nie ku­
puje. A i teczka nie jest bez dna...

W czasie gdy Jerzy W. ze swoją znajomą bawią
się beztrosko w Nowym Sączu, w Krakowie stro­
skana administracja AGH, zaniepokojona przedłuża­
jącą się nieobecnością w pracy pana kierownika,
który wraz z pieniędzmi przepadł bez wieści — za­
wiadamia o tym fakcie milicję. Jest wtorkowe po­
południe. Komenda Dzielnicowa MO Krowodrza roz­
poczyna poszukiwania, które już po kilkudziesięciu
godzinach przynoszą rezultaty.

W czwartek, 1 bm. w hotelu „Beskid” zjawiają
się funkcjonariusze MO i grzecznie proszą, by pan
Jerzy wraz ze swoją przyjaciółką zechcieli zmienić

karnawałowy sposób życia, by spakowali tyle pięk­
nych nowo zakupionych rzeczy 1 w asyście przed­
stawicieli organów ścigania powrócili do Krakowa.

Samozwańczy dziekan z miejsca otrzeźwiał. — Jak
zobaczyłem w drzwiach milicjantów — oświadczył
— zdałem sobie sprawę z tego, co się stało.

Czarna teczka była prawie pusta. Z 90 tysięcy zł

pozostało zaledwie 12. Jerzy W. został aresztowa­
ny. Dla oskarżonego nie będzie to pierwszyzna. ■
Przed kilku laty odbywał już karę pozbawienia
wolności skazany za podobne sprawki. Wbrew obo­
wiązującym przepisom, takiemu nieodpowiedzialne­
mu człowiekowi powierzono stanowisko z dużą od­
powiedzialnością materialną. Na skutki takiej poli­
tyki kadrowej nie trzeba było długo czekać.

POCZTA POLSKA
KOPERNIKOWI

18 bm. Poczta Polska

wprowadziła do obiegu
5 znaczków z okazji 500

rocznicy urodzin Mikoła­
ja Kopernika. Przedsta­
wiają one genialnego as­
tronoma wg portretów
różnych malarzy i z róż­
nych okresów. I tak na

znaczku wart. 1.00 zł (na­
kład 10 min szt.) — por­
tret Kopernika wg M.

Bacciarellego, 1.50 zł (10
min szt.) — wg portretu
toruńskiego z XVI w.,
2.70 zł (3 min szt.) — wg
Zincka Nory 4.00 zł (5 min

szt.) — wg kopii z zegara
strasburskiego. Znaczek
4.90 zł (1 min szt.) jest re­
produkcją obrazu Jana
Matejki, przedstawiające­
go astronoma w jego do­
strzegalni. Projektował —

H. Chyliński. Technika
druku — rotograwiura.
Znaczki drukowano w ar­
kuszach po 50 szt. na pa­
pierze kredowym. Koper­
ty pierwszego dnia obie­
gu stemplowano kasowni­
kiem

Upt

Witold Zechenter

W Pedecie sprzedają wanienki blaszane.
Tłok zaraz się robi, kolejka pod ścianę
i to czy starzec, czy wiotka panienka
kupują wanienki... Na co im wanienka?

Zbyt małym powodem do kupna jest przecież
sam fakt, że wanienki sprzedają w Pedecie!
Już pani do pani mknie pędem: — Kochanie,
w Pedecie sprzedają wanienki blaszane!
Wieść lotem się szerzy i kusi, i nęka
w Pedecie do kupna blaszana wanienka.

Więc pani już sapie i ciśnie się w tłumie,
bo żyć bez blaszanej wanienki nie umie!
I taszczy z mozołem i dyszy, i kwęka —

lecz ma! Lecz jest w domu blaszana wanienka!
Co robić z nią — nie ma bladego pojęcia,
bo właśnie brak w domu małego dziecięcia,
lecz grunt, że jest wreszcie w Pedecie sprzedana
blaszana wanienka! Wanienka blaszana!
A wierszyk ten powstał na widok zabawny,
jak nieśli wanienki młodzieńcy i panny,
i starcy dostojni, i panie otyłe
z Pedetu... Gdzie ja też wanienkę kupiłem.„

GOŚCIE motelu

„Pestiljon” w Ar-
hem (Holandia), w

którąś
przeżyli
emocję,
czuli się
w krainie
tów. Począwszy od

szatniarzy
cjonistów,
kucharzy,
kelnerów,
pracownicy
byli po
dziećmi.

Dzieci są ucznia­
mi miejscowej szko­
ły podstawowej, do

której uczęszcza syn
właścicieli „Pestil-
jonu”.

On 1 jego kole­
dzy przystali na tę
propozycją z entu­
zjazmem, przez ca­
ły tydzień przygo­
towywali się do

pełnienia nowej ro­
li, oczywiście wie­
czorami po zakoń­
czeniu lekcji. Wy­
startowali w nie­
dzielę i wszystko
udało się znakomi­
cie, nie było żad­
nych niepowodzeń.

Motelowi

orzekli, że dawno

już nie byli tak u-

przejmie i z wdzię­
kiem obsługiwani,
jedzenie nigdy
przedtem nie było
tak smaczne i go­
rące, a rachunki
tak skrupulatnie
sprawdzane—
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KATALOG
NA ROK 1973

Ukazała się 13 z kolei

edycja Ilustrowanego Ka­
talogu Znaczków Polskicb
1973. Ponieważ w poprzed­
nich latach w propozy- I

ojach zgłaszanych pod a-

dresem wydawcy kryty- |
kowano przeładowanie ,

katalogu działami, które ,

interesują tylko nieliczną i

część odbiorców, nowa i

wersja różni się od do- l

tychczasowej. W zasadzie

obejmuje tylko znaki wy­
dań ministerialnych. Zre­
zygnowano z kontrower­
syjnie ocenianych działów,
obejmujących znaki pocz­
towa z okresów I i II

wojny światowej, znacz­
ków poczt miejskich, wy­
dań o charakterze półofi-
cjalnym ltp. Działom

wyłączonym poświęcona
będzie odrębna publika­
cja, wydawana oo kilka

lat. Omówione innowacje
pozwoliły na zmniejszenie
objętości katalogu i obni­
żenie ceny do 40 zł. (ZG)

POZIOMO: 7. państwo bałkań­
skie, 8. nazwa pogańskiej świątyni
słowiańskiej, 9. światowej sławy
aktor angielski, 11. groźna i prze­
wlekła tropikalna choroba skóry,
13. ogrodowe kwiatki, 15. nośna
część spadochronu, 17. stolica Ira­
ku, 19. obcokrajowiec, 22. wypusz­
czenie do obiegu waluty, 25. wę­
gierski kompozytor znanych opere­
tek, 27. wymierza sprawiedliwość,
28. najcenniejsze lekarstwo, 29. no­
życe ogrodowe, 30. pospolity motyl
lub stopień w marynarce, 31. ho­
ryzont.

PIONOWO: 1. tajne stowarzysze­
nie patriotyczne, którego jednym z

twórców był A. Mickiewicz, 2. reli­
gijna sekta czeska w XV w., 8. za­
stępowała kiedyś dzwonek, 4. żar­
tobliwe a często złośliwe naślado­
wnictwo, 5. widoczny ślad po ude­
rzeniu, 6. twórcy najnowszego fil­
mu polskiego, związanego z obcho­
dzoną obecnie ważną rocznicą, 10.
...a głupiemu radość, 12. przyrząd
do powiększania lub zmniejszania
rysunków, 14. zegarowy ptak, 16.
każde żywe stworzenie (poza czło­
wiekiem), 17. wierzbowe kotki, 18.

melancholijna pieśń ukraińska, 20.

gatunek wędliny, 21. ozdobny
krzew wiecznie zielony, 23. drobno­
ustroje, 24. marionetka, kukiełka,
26. gryzoń futerkowy, 27. pogromca
Goliata.

— Więc Bradshaw miał żonę —

powiedział McGee. Widocznie do­
piero teraz do niego dotarło. — A
mnie mówi, że chce się ożenić z

Konstancją.
— Może chciał. Tym większe mia­

łaby powody, żeby zabić.
— Szczerze pan myśli, że to ona?
— To główna podejrzana. Brad­

shaw też. Zdaje się, że pańska cór­
ka go podejrzewała. Dlatego zapi­
sała się na uczelnię i zgodziła się
do pracy u niego w domu, żeby go
mieć na oku. To był pański pomysł?

Zaprzeczył ruchem głowy. Powie­
działem: — Jej roli w tym wszyst­
kim zupełnie nie rozumiem. A ona

.Bie bardzo potrafi wyjaśnić..,

:o) z dopiskiem na kopercie:
KRZYŻÓWKA NR 8'’. Wśród czy­

telników, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi redakcja rozlosuje
5 zestawów kosmetycznych „Mira-
culum” oraz 10 książek.
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 6

Poziomo: 7. konsorcjum, 8. bank­
not, 9. epsomit, 11. Adam, 13. ple­
ner, 15. Anatol, 17. sterta, 19. przy­
swajanie, 22. rozłam, 25. ochwat, 27.

skutek, 28. ocet, 29. kongres, 30. an-

druty (wspak), 31. Wieniawski.

Pionowo: 11 galareta, 2. Molnar,
3. kształt, 4. schemat, 5. fuksja, 6

magister, 10. speleolog, 12. blondyn­
ka, 14. estrada, 16. napiwek, 17.

szyfr, 18. alarm, 20. ochronka, 21.

potentat,. 23. okostna, 24. antykwa,
26. termin, 27. skuwka.

Wiem — odparł — Doiły dużo
się w życiu nakłamała, już wówczas.
Ale kiedy dzieciak kłamie, nie trak­
tuje się go jak dorosłego.

— Łatwo pan przebacza.
— Wcale nie. Tej niedzieli, kiedy

zobaczyłem jej zdjęcie w gazecie,
poszedłem do niej z gniewem w ser­
cu. Jakie miała prawo do szczęśli­
wego małżeństwa, po krzywdzie, ja­
ką mnie zrobiła? To właśnie chcia-
łem jej powiedzieć...

— I powiedział jej pan?
— Tak jest. Ale mój gniew szyb­

ko minął. Wyglądem tak mi przy­
pominała matkę! Zdawało mi się, że

się cofnąłem o dwadzieścia lat, do
czasu kiedy byliśmy szczęśliwi, za­
raz po ślubie. To był naprawdę pię­
kny rok...

Jego umysł uciekał od aktualnych
kłopotów. Współczułem mu, ale mu-

siałem go ściągnąć na ziemię:
— Tej niedzieli musiał pan córce

dobrze zaleźć za skórę?
— Początkowo tak, przyznają. Za­

pytałem, dlaczego kłamała w sądzie.
Miałem prawo zapytać, nie?

— Na pewno. I jak zareagowała?
— Dostała histerii. Powiedziała,

że wcale nie kłamała, że widziała
mnie z pistoletem w ręku, że sły­
szała jak się kłóciliśmy. To niepra­
wda i ja jej to powiedziałem. Tam­
tej nocy nie byłem nawet w Indian
Springs. To ją otrzeźwiło,

•— A potem?
— Zapytałem, dlaczego okłama­

ła. —- Oblizał wagi i powiedział zdu­
szonym głosem: — Zapytałem, czy
ona sama zastrzeliła matkę, może

przypadkiem, bo Alicja trzymała pi­
stolet pod ręką. To było okropne py­
tanie, ale musiałem je zadać. Od da­
wna nie dawało mi spokoju.

— Już na procesie?
— Tak. Nawet przedtem.
— Dlaczego nie pozwolił pan Ste-

vensovi wziąć ją w krzyżowy ogień
pytań?

— Tak. Nie powinienem był się
wtrącać. Skończyło się na tym, że

po dziesięciu latach ja sam ją wzią­
łem w krzyżowy ogień pytań...

— Z jakim skutkiem?
— Znów histeria. Śmiała się i pła­

kała na przemian. Nigdy nikogo
mi nie było żal. Była blada
prześcieradło, łzy spływały jej
twarzy.

— I co mówiła?
— Naturalnie, że to nie ona.
— A mogła zabić? Umiała posłu­

giwać się bronią?
— Trochę. Ja jej sam pokazywa­

łem, Alicja też. Nie trzeba dużo
umieć, żeby pociągnąć spust, zwła­
szcza przypadkiem.

— Nadal pan sądzi, że tak to mo­
gło się stać?

— Nie wiem. Głównie o tym chcia-
łgm z panem mówić... Pan może do
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NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki nr 6, z dnia 10/11 II 1973 ZE­
STAWY KOSMETYCZNE otrzymu­
ją: F. Ołpińska — Tarnów, E. Cie­
śla — Wrocław, J. Konturek —

Chrzanów, J. Kulig — Koszary, T.

Zadęcki — Krzeszowice. KSIĄŻKI:
B. Kleszcz — Duszniki, W. Stolar­
ski — Brzeszcze, S. Rachwalska —

Oświęcim, K. Wolski — Skawina,
J. Komęderowa — Sucha B., A. Jo-
nieo — Limanowa, B. Jońska — So­
kołowsko, K. Ryś — Łososina Gór­
na, M. Piątek — Kraków, K. Za-

łęska — Kraków.

NAGRODY WYŚLEMY POCZTĄ.

niej pójść 1 x nią porozmawiać. Ja
nie mogę, a pan Stevens nie chce.
Ale pan może ją zapytać, co się na­
prawdę stało...

— Może sama nie wie?
— Zdają sobie z tego sprawą. Tej

niedzieli była zupełnie zagubiona.
Bóg mi świadkiem, że ja jej nie
chciałem poplątać w głowie. Zada­
łem jej tylko parę pytań. Ale ona

chyba nie umiała rozróżnić między
tym co było, a tym co opowiadała
w sądzie.

— A to, co zeznawała w sądzie?
Czy przyznała się, że wszystko zmy­
śliła?

— Owszem, zmyśliła, przy wydat­
nej pomocy Alicji. Mogę sobie na­
wet wyobrazić jak to było. „To było
tak, prawda?” pytała Alicja. „Wi­
działaś ojca z pistoletem w ręku,
prawda?”. I niebawem miała już uło­
żoną całą opowieść...

— Czy Alicja byłaby gotowa roz­
myślnie pana wrobić?

— Ona sama tak by tego nie na­
zywała. Ale wiedziała na pewno, że

ja jestem winny. Więc chciała się
tylko upewnić, że zostanę za tę zbro­
dnię ukarany. Pewnie podpowiedzia­
ła małej, co ma zeznawać, nie zda­
jąc sobie nawet sprawy, że popełnia
fałszerstwo. Moja kochana szwagier-
ka zawsze była na mnie cięta...

Jerzy Leszczyński ©

waniu historii choroby. m

• DODAWANIE duchami

jest często skuteczną me- tS

todą zastraszania. ■ 73
• NIE cudzousz! —O

oto jedyne przykazania Ęj
dla plotkarki. pj

• GRZECH staje się z >
czasem naszym pobo-O
żny m życzeniem. rn

• OPRÓCZ prochów gy

pozostaną po nas pyły i ’

spaliny. **

• „CHORY z urojenia”
— to komedia; lekarze*
z urojenia — to tragedia. r”

• PSY nie wściekają EJ
się ze złości, tylko ludzie.

• NIE likwidujmy wej- 77
ścia tylko po to, by drugie O

wyjście stworzyć.
• WARTOSCI nieprze-fj

mijające nie mają rów-&

nież stałych cen.

9 W STARYM piecu m

diabli palą, ponieważ do-

nowego trzeba mieć często'-'
anielską cierpliwość. -y

• PRZY zdjęciu ze

stanowiska nie należy r*
prosić o przyjemny wyraz r‘'

twarzy.
• NIE goń przynaj- -g

mniej na złamanie cu-X>

dzegokarku.
• MASZYNY zastępu-*Ź

jące ludzi można by śmia- (sj
ło zaliczyć do personelu.

• TAK zwany pod-Q
tekst jest najczęściej ni

tylko papierem.
9 KOŃSKIE okulary

nie zmniejszają ciężarów, -w

ale ograniczają spojrzenie
na nie.

• POTRZEBĄ chwili są m

szlaki turystyczne w do­
mach handlowych. ©

Eugeniusz

Korkosz

Myśli
■ Bywają sytuacje, z

których wyjście obron­
ną ręką zależy głów­
nie od sprawności nóg.
■ Trudno znaleźć swo­
je stale miejsce na

świecie kierując się
przy jego poszukiwa­
niu wyłącznie tury­
stycznymi walorami

życia.
■ Złe, gdy akt ślubu

jest jedynym dowo­
dem małżeńskiej mi­
łości.

■ Gdy się pracuje za

dwóch, trzeba myśleć
przynajmniej za sie­
bie.


